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W rokpo apelu o 90 spokojnych dni

Obowiązek refleksji
Mija rok od dni kiedy ode

tchnęła z nadzieją i ulgą cała
Polska, zmęczona napięciem i
kryzysem. Był to moment kie
dy na ozele rządu stawał ge
nerał armii Wojciech Jaru
zelski. Nazwano ten rząd —

w kraju i za granicą — rzą
dem ostatniej szansy. Autory
tet moralny i polityczny no
wego premiera był podstawą
tej szansy. Budził nadzieję mi
lionów ludzi, że do wsi
i miast, fabryk i domów wra
cać będzie porządek, że zacz-

niemy wreszcie — jak mówił
sam generał — „obalać ten

przeklęty mur spornych
spraw” dzielących już nie

tylko grupy ludzi, ale polskie
rodziny.

Już wówczas, wiosną ze
szłego roku, premier-generai
przy każdej okazji apelowa.,
aby na pierwszy plan wydo
bywać to oo Polaków łączy,
co jest ich wspólną i najważ
niejszą sprawą: niepodległy
byt narodu, ratowanie chore
go państwa, powstrzymanie
rozkładu je^o organizmu go
spodarczego.

To przekonanie o potrzebie
wzniesienia się ponad spory i
konflikty, ponad interesy grup
i jednostek podyktowało pre
mierowi słowa wypowiedziane
z sejmowej trybuny 12 lutego

1981 roku: „...zwracam się o

trzy pracowite miesiące, dzie
więćdziesiąt spokojnych dni”.

Apelowi temu towarzyszył
10-punktowy program działa
nia. Dotyczył on spraw naj
ważniejszych, decydujących
dla poziomu życia polskich ro
dzin, zmierzał do łagodzenia
skutków kryzysu, który do
kuczliwie i szybko ogarniał
wszystkie kręgi społeczeństwa.
Zapewnienie zaopatrzenia w

podstawowe artykuły spożyw
cze, zwiększenie produkcji le
ków, troska o ochronę zdro
wia, pomoc wsi i rolnikom

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Minister spraw zagranicznych WRL
z oficjalną wizytą w Polsce

WARSZAWA (PAP). 11 bm. przybył do Polski z przyja
cielską, oficjalną wizytą minister spraw zagranicznych Wę
gierskiej Republiki Ludowej Frigyes Puja.

Na warszawskim lotnisku, węgierskiego gościa powitał mi
nister spraw zagranicznych Józef Czyrek.

Swoją wizytę w naszym kraju min. Puja rozpoczął od
złożenia wieńca na płycie Grobu Nieznanego Żołnierza.
W czasie uroczystości na pl. Zwycięstwa Kompania Repre
zentacyjna WP oddała honory wojskowe.

Tego dnia węgierski gość złożył wizytę min. Józefowi Czyr-
kowi.

Następnie w gmachu MSZ pod przewodnictwem obu mini
strów rozpoczęły się polsko-węgierskie rozmowy plenarne.
Podczas rozmów, w których uczestniczą ambasadorowie obu
państw — Tadeusz Pietrzak i Jozsef Garamvoelgyi, dokona
no wymiany poglądów na temat sytuacji wewnętrznej oraz

rozwoju społeczno-politycznego i gospodarczego Polski i Wę
gier. Omawiano możliwości dalszego wszechstronnego roz
woju przyjacielskich stosunków dwustronnych. Tematem
spotkania były również aktualne problemy międzynarodowe.

Rozmowy polsko-węgierskie kontynuowane będą w piątek.

Posiedzenie

Komitetu Społeczno-Politycznego
Rady Ministrów

Zapaliła decyzja ważna dla Krsion
Podporządkowanie przedsiębiorstw budownictwa

ogólnego władzom terenowym szansą stworzenia

„rynku inwestora"

Od dłuższego już czasu dy
skutowana jest sprawa wypo
sażenia terenowych organów
administracji państwowej w

w znacznie szerszy niż dotych
czas zakres uprawnień. Nie
sposób przedstawić tutaj
wszystkich koncepcji związa
nych a tym tematem, trudno
także omówić choćby główne
tylko dziedziny terenowej go
spodarki oraz propozycje
zwiększenia uprawnień woje
wódzkich władz administra
cyjnych w poszczególnych jej
gałęziach. Zwłaszcza, że pro
pozycje to jeszcze nie decyzje.
Te ostatnie zapadły ostatnio w

przypadku budownictwa. W
dniu 9 bm. zawarte zostało
bowiem porozumienie pomię
dzy ministrem budownictwa i
przemysłu materiałów budo

wlanych a prezydentem m.

Krakowa w sprawie włącze
nia do sfery gospodarki tere
nowej potencjału wykonaw
czego realizującego budownic
two mieszkaniowe, roboty
objęte terenowym planem in
westycyjnym i inne inwestycje
o znaczeniu lokalnym. Przy
długa nazwa porozumienia
kryje jednak bardzo konkret
ną i ważną treść — chodzi po
prostu o to, iż pod nadzór
prezydenta m. Krakowa prze
szło 14 przedsiębiorstw pod
ległych do tej pory Krakow
skiemu Zjednoczeniu Budow
nictwa (a pośrednio ministro
wi) oraz „Budopol” — Kraków
(jednostka ze Zjednoczenia
Budowy Obiektów Użytecz
ności Publicznej). Co znaczy
dla Krakowa owa roszada?

Jakie korzyści płynąć mogą
dla miasta 1 województwa z

takiego właśnie podporządko
wania owych jednostek? O
odpowiedź na powyższe pyta
nia poprosiliśmy wiceprezy
denta m. Krakowa ANDRZE
JA ZMUDĘ.

„Trzeba wiedzieć, że wspo
mniane porozumienie to spra
wa o niezwykłej doniosłości
dla miasta, konkretyzacja idei
zwiększania kompetencji tere
nowych organów administracji
państwowej poprzez decentra
lizację podporządkowania
przedsiębiorstw. Już w listo
padzie 1980 roku wydawało
się, że sprawa ta znalazła
wreszcie pomyślne rozwiąza
nie. Wtedy to bowiem podjęta
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

z prymasem J. Glempem
powróciła z Watykanu

WARSZAWA (PAP). Po zakończeniu tygodniowej wizyty
w Stolicy Apostolskiej 11 bm. powróciła do Warszawy de
legacja Episkopatu Polski. W jej Skład wchodzili: arcy
biskup Józef Glemp, prymas Polski, kardynał Franciszek
Macharski, metropolita krakowski i arcybiskup Henryk Gul-
binowiez, metropolita wrocławski.

Na lotnisku w Warszawie delegację witali ozłonkowie Epi
skopatu oraz pracownicy Sekretariatu prymasa Polski i Se
kretariatu Episkopatu. Przybył kierownik Urzędu ds. Wy
znań, min. Jerzy Kuberski.

Zapytany przez obecnych na lotnisku dziennikarzy pol
skich i korespondentów zagranicznych, jak ocenia wyniki
swej wizyty w Watykanie, prymas oświadczył, że trudno jest
mówić o wynikach, gdyż ich nie planował.

Przywożę, jak zawsze, błogosławiaństwo Ojca Świętego —

stwierdził prymas w odpowiedzi na pytanie, czy przywozi
jakieś posłanie papieża dla narodu polskiego — Ojciec Świę
ty modli się zawsze za Polskę. Żadnych misji nie przekazuje,
bo wie, że musimy sobie sami radzić.

W odpowiedzi na pytanie czy na przewidzianej za dwą
tygodnie konferencji Episkopatu Polskiego wyłoni się pro-
blełn porozumienia narodowego, J. Glemp stwierdził: kon
ferencja Episkopatu nie jest instytucją polityczną. Omawia
my tam wyłącznie sprawy wewnątrzkościelne, zaś nawią
zując do sformułowanej przez jednego z korespondentów
opinii, że kwestie porozumienia narodowego w Polsce wiążą
się z Kościołem — prymas powiedział: Kościół tak jak mo
że, służy społeczeństwu. Jeżeli będzie potrzeba podjąć taki
służebny temat, uczynimy to chętnie.

WARSZAWA (PAP). Biuro
prasowe rządu informuje: 11
bm. odbyło się pod przewód
nictwem wicepremiera Mie
czysława F. Rakowskiego po
siedzenie Komitetu Społeczno-
Politycznego Rady Ministrów
W obradach udział wzięli wi
cepremierzy : Edward Kowal
czyk, Roman Malinowski oraz

Jerzy Ozdowski. Komitet za

poznał się z aktualną sytuacja
polityczną kraju, z reakcjami
społecznymi na refGrmę cer

detalicznych oraz funkcjono
waniem systemów rekompen
sat.

Następnie, realizując zada
nia nakreślone przez przewo
dniczącego WRON gen. armii

Wojciecha Jaruzelskiego w

przemówieniu wygłoszonym
na posiedzeniu Sejmu PRL w

dniu 25 stycznia 1982 r, a

przyjęte przez Radę Ministrów
do wykonania w dniu 5 bm,
Komitet Społeczno-Polityczny
Rady Ministrów przedyskuto

rł projekty uchwał Rady
Ministrów: w.sprawie doradz
twa naukowego dla organów
administracji państwowej, o

utworzeniu Państwowego O-
środka Badania Opinii Pubłi
cznej oraz w sprawie powoła
nia Społecznej Rady Konsul
tacyjnej.

Projektowana uchwała w

sprawie doradztwa naukowe
go uzupełnia zespół aktów

prawnych zmierzających do
zagwarantowania wszechstro
nnej poprawy funkcjonowa
nia administracji państwowej.
Zaleca ona organom państwa
wykorzystywanie doradztwa
naukowego przy podejmowa
niu decyzji o zasadniczym
znaczeniu. Równocześnie ad
ministracja państwowa zobo
wiązana będzie do obligato
ryjnego korzystania z doradz
twa przy przygotowywaniu
projektów: reform zarządza
nia gospodarką narodową,
przy opracowywaniu perspe
ktywicznych i wieloletnich
planów społeczno-gospodar
czych oraz podziału i wyko-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Kampucza. Wiejscy chłopcy. Fot. — CAF

Zakopiańska willa „Atma” w której tworzył wybitny polski kompozytor Karol
Fot.

Nielegalną
drukarnię ulotek

wykryto w Orłowie
GDAŃSK (PAP). W Gdy-

ni-Orłowie została wykryta
przez funkcjonariuszy MO
i zlikwidowana nielegalna
drukarnia ulotek. Prowa
dzona była przez byłych
działaczy „Solidarności”. W
czasie likwidacji drukarni
zakwestionowano m. in. ok.
400 ulotek zawierających
odezwę do członków „Soli
darności” i społeczeństwa
gdańskiego, a także mate
riały drukarskie, matryce
z tekstami i urządzenia do
powielania.

Śledztwo pod nadzorem

Prokuratury Marynarki Wo
jennej w Gdyni prowadzo
ne jest w trybie doraźnym.

Projekty ważnych
przedsięwzięć

WARSZAWA (PAP). — „Mi
mo wyjątkowo trudnych wa
runków ekonomicznych, kul
tura znajdzie należne jej miej
sce w poczynaniach władz
i w budżecie państwa” — po
wiedział w swym przemówie
niu na forum Sejmu w dniu
25 stycznia prezes Rady Mini
strów Wojciech Jaruzelski.

Te słowa są najbardziej wia
rygodnym świadectwem wagi,
jaką władze naszego kraju
przywiązują do rozwoju kul
tury. A oto główne kierunki
działań, podejmowanych obec
nie w tej dziedzinie.

• Za zadanie pierwszopla
nowe uznano wzmocnienie ma
terialnych podstaw rozwoju

Hf trosce o rozwój życia kolturslnego
kultury i jej demokratyczne
go powszechnego charakteru.
Równie pilna jest poprawa sy
tuacji materialnej pracowni
ków instytucji kulturalnych.

0 Elementarnym wymogiem
rozszerzenia dostępu społe
czeństwa do dóbr kultury jest
wzrost produkcji książki.

® Dla poprawy sytuacji w

powszechnym uczestnictwie
kulturalnym, ma powstać Fun
dusz Rozwoju Kultury Naro
dowej, którego funkcja i cele
powinny być ujęte w ramy
ustawy sejmowej.

Fundusz będzie 3-stopniowy,
tworzony na szczeblu central
nym, wojewódzkim i podsta
wowym.

0 Rodzi się nowa formuła
partnerstwa środowisk twór
czych i władz państwowych;
chodzi o takie zreformowanie
mecenatu w dziedzinie polity
ki kulturalnej i mechanizmów
jej kształtowania, aby zespo
lić kierowniczą rolę państwa
z czynnym współudziałem or
ganizacji twórczych, kutural-
nych, politycznych — jako og
niw samorządu. Oparta na

tych zasadach instytucjonali
zacja partnerstwa znajdzie
urzeczywistnienie w postaci
Narodowej Rady Kultury.

Narodowa Rada Kultury, po
myślana jest jako szeroka re
prezentacja twórców i dzia
łaczy kultury, o różnych orien

tacjach światopoglądowych.
Podstawowym kryterium wej
ścia do tego gremium powinen
być dorobek twórczy kandy-

, datów, ich autorytet moralny
i obywatelski.

Usytuowanie Rady przy pre
zesie Rady Ministrów powinno
zapewnić jej wysoką rangę
ponadresortową.

® W dalszej kolejności prze
widuje się ustanowienie karty
pracownika upowszechniania
kultury, mającej także przy
brać kształt ustawy sejmowej.
Dokument ten dotyczyć będzie
ok. 75 tys. pracowników bi
bliotek, domów i ośrodków
kultury.

„Almatur" proponuje:
wyjazdy na narty

i przejażdżki konne

Studenci większości kra
kowskich uczelni wznowili po
przerwie zajęcia. Duże zale
głości w programie stwarzają
konieczność intensyfikacji stu
diów. Zajęć jest sporo, młodzi
ludzie wytężają umysł, aby
nadrobić zaległości. Higiena
pracy umysłowej nakazuje
jednak znalezienie czasu na

wypoczynek i regenerację sił.
Dlatego konieczne jest organi

zowanie różnych form wypo
czynku. Tradycyjnie zajmował
się tym „Almatur” — stu
denckie biuro turystyki i wy
poczynku.

„Almatur” funkcjonuje na
dal. Rozmawiamy z szefem
krakowskiego biura ANDRZE
JEM SZAFRUGĄ:

• Niestety działalność na
sza jest mocno ograniczona.

Systematycznie organizujemy
jedynie wycieczki na narty.
Wyjazdy te urządzamy w każ
dą sobotę 1 niedzielę do Zako
panego, na Snieżnicę lub do
Bukowiny. Wyjazdy te cieszą
się dużym zainteresowaniem,
pomimo dość wysokiej ceny.

— Rzeczywiście kwoty, któ
re wyznaczyliście są wysokie
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Jałmużna czy pomoc społeczna?
• Skoro brak systemu rozdziału paczek — obrotni górą!

• Propozycja czytelnika: zagraniczne dary rozdzielać w komite
tach osiedlowych

Krążące po mieście wieści o

paczkach z zagranicznych
darów bulwersują opinię

publiczną. Rozmawia się o tym
i w kolejkach przed sklepem i
na posiedzeniach poważnych
gremiów ludzi odpowiedzial
nych za warunki życia mie
szkańców naszego grodu.
Wieść gminna głosi, że każdy
kto obrotniejszy, jest w stanie
„załatwić sobie paczkę” a na
wet kilka, jeżeli wie gdzie
i kiedy przywożone są dary.
Ludzi drażni, że dary te tra
fiają często do osób, które te
go rodzaju pomocy nie potrze
bują, wykorzystując sytua
cję stwarzają sobie źródło do
datkowych dochodów.

Opinie te poparte są opowie
ściami o paniach obwieszonych
drogocenną biżuterią ustawia-
Jącycn się w kolejkach po
paczki, czy mrożące krew w ży

łach opowieści o połamanych
rękach i nogach w walce o

te dobra. Na ironię zakrawa
opowieść o tym jak oczekują
cy na paczki tłumek pozbawił
osobistego bagażu dwóch do
broczyńców z innego kraju,
których posądzono o „wyno
szenie darów”.

Sprawą przyjmowania i roz
działu darów napływają
cych do naszego miasta za

interesowały się także czyn
niki oficjalne. Było to m. in.
również tematem dyskusji na

posiedzeniu Prezydium Kra
kowskiego Komitetu Frontu
Jedności Narodu.

Pomoc charytatywna w po
staci darów napływała z za
granicy do naszego kraju i nic
w tym dziwnego, bo na świę
cie istnieje szereg organizacj'
charytatywnych, które tą po
mocą obejmują prawie wszy

stkie kraje świata. W obecnej
jednak sytuacji ze zrozumia
łych względów pomoc ta zaczę
ła przybierać większe rozmiary.
Płyną więc istotnie spore prze
syłki z żywnością, odzieżą i le
karstwami z różnych stron Eu
ropy a nawet świata, od. róż
nych organizacji, instytucj
państwowych i kościelnych
oraz od osób prywatnych. Róż
ni są też adresaci tych przesy
łek. Otrzymują je władze mia
sta, organizacje społeczne, or
ganizacje kościelne, różne in
stytucje, szpitale, żłobki itp.
Pierwsze przesyłki przyjmo
wane są z radością, lecz w

miarę ich zwiększania zaczy
nają się dla obdarowywanych
instytucji kłopoty i „czar pry
ska”.

Z reguły obdarowani nie są
przygotowani na przyjęcie tak

znacznych ilości. Zaczynają się
problemy z magazynamd, przy

jęciem, rozdziałem, ekspedy
cją itp.

O ile udało się np. władzom
miasta rozwiązać problem
przyjmowania darów nadcho
dzących na przełomie grudnia
i stycznia z krajów socjalisty
cznych, do czego wykorzystano
profesjonalne instytucje hand
lowe takie jak: WSS, WPHW
i WZSR to z przyjęciem i ma
gazynowaniem darów napły
wających innymi kanałami jest
sporo problemów.

Poważniejszą sprawą jest
jednak system rozdziału
darów a właściwie brak te

go systemu w skali miasta. O-
czywiście rzec by można, że

każdy ma prawo dysponować
otrzymanymi darami według
własnej woli lub woli ofiaro
dawcy, ale właśnie brak ko-

(DOKONCZENIE NA STR. 8)

już gotów

Wyspiański „w brązie"
Kolejnym pomnikiem, który stanie w Krakowie będzie po

stać Stanisława Wyspiańskiego w otoczeniu bohaterów jego
dramatów: Czepca, Chochoła, Panny Młodej, Jaśka i Pallas
Ateny dłuta Mariana Koniecznego. Pomnik ma 9 m wysoko
ści (w tym sylwetka Wyspiańskiego 3,8 m), waży 12- ton,
składa się, ze 110 elementów. Obecnie odlew pomnika w brą

zie wykonują Gliwickie Zakłady Urządzeń Technicznych,
krajowy specjalista w tej dziedzinie. Warto dodać, że jest
to już 70. pomnik tutaj realizowany. Również poprzednie
projekty Mariana Koniecznego: „Pomnik Powstańców Ślą
skich", „Nike", „Grunwald" były wykoncne w tych Zakła
dach.

Ważne dla młodzieży starającej się do liceów

ogólnokształcących i szkól zawodowych

Projekt regulaminu przyjęć
WARSZAWA (PAP). Jak zostało zapowiedziane w tym

roku obowiązywać ma,ją egzaminy wstępne do szkół ponad
podstawowych. Trwają końcowe prace nad projektem regu
laminu przyjęć młodzieży. W Ministerstwie Oświaty i Wy
chowania dziennikarz PAP uzyskał kilka bliższych informa
cji wstępnych na ten temat.

W kwalifikowaniu kandydatów do szkół średnich przewi
duje się branie pod uwagę dwóch równoległych kryteriów:
ccen z egzaminów wstępnych oraz wyników w nauce w kla
sie końcowej. Zakłada się, iż egzaminy mają się składać
z części pisemnej i ustnej. Część pisemna ma obejmować,
język polski i matematykę, zaś część ustna przedmiot zwią-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Wznowiono wydawanie
„Życia Literackiego44

KRAKÓW (PAP). Po kilkutygodniowej przerwie ukazał się
znów tygodnik „Życie Literackie”. Z zamieszczonych pozy
cji warto wspomnieć m. in. o niepublikowanych dotąd li
stach Jana Lechonia do Anny i Jarosława Iwaszkiewiczów
oraz o dalszym ciągu wspomnień generała dywizji Józefa
Kuropieski.

,,Historia muzyki polskiej11
— To tytuł nowego cyklu koncertów zainspirowanych

przez niestrudzonego animatora krakowskiego życia muzycz
nego — Stanisława Gałońskiego. Koncert inaugurujący cykl
odbędzie się już w najbliższą sobotę 13 lutego o godz. 19
w Galerii „Krzysztojory" (ul. Szczepańska 2). Na program
koncertu złożą się obok wokalnej monodii średniowiecznej
dwa utwory współczesnych kompozytorów polskich: „Tryp
tyk Mariacki” Romualda Twardowskiego i kompozycja za
tytułowana „1 zakwitną oboje a nikt nie ugasi” Zbigniewa
Bargielskiego. Wystąpią: znany tenor Eugeniusz Sąsiadek
i Capella Cracouiensis z Zespołem Madrygalistów pod dy
rekcją Stanisława Gałońskiego. Słowo wprowadzajece wy
głosi Jacek Berwaldt. Organizatorzy zapraszają serdecznie
wszystkich miłośników muzyki polskiej.
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Prezydium KK SD

o najpilniejszych
problemach
Krakowa

Wczoraj obradowało Pre
zydium Krakowskiego Ko
mitetu Stronnictwa Demo
kratycznego poszerzone o

przewodniczących i sekreta
rzy podległych instancji. Po
siedzenie prowadził prze
wodniczący KK SD prof.
dr Jan Janowski. W spot
kaniu uczestniczył prezy
dent m. Krakowa Józef Ga-
jewicz, który przedstawił
kierunki działania adminis
tracji województwa w wa
runkach stanu wojennego i

sposoby rozwiązywania naj
ważniejszych problemów
gospodarczych i społecznych.

W dyskusji wskazywano
na konieczność łagodzenia
dolegliwości stanu wojenne
go oraz uznano za sprawy
najpilniejsze rozwiązywanie
problemów zaopatrzenia w

żywność mieszkańców Kra
kowa, problemu mieszkanio
wego, lecznictwa oraz gos
podarki komunalnej.

Młodzież szkolna

i akademicka może

uprawiać turystykę
WARSZAWA (PAP). W

związku z zapytaniami jakie
kierowane są do Głównego.
Komitetu Turystyki rzecznik
prasowy tego komitetu infor
muje, że młodzież szkolna i
akademicka może uprawiać
turystykę w zorganizowanych
grupach na terenie własnego
województwa. Szkoły, uczelnie
oraz młodzieżowe biura pod
róży mogą także organizować
wycieczki sobotnio-niedzielne.

W organizacji turystyki
młodzieżowej zaleca się korzy
stanie ze schronisk młodzieżo
wych lub hoteli, w których
dyrektorzy udzielą zniżek za

noclegi. Polecenia w tej spra
wie dla podległych jednostek
wydały Ministerstwo Oświaty
i Wychowania oraz Nauki,
Szkolnictwa Wyższego i Tech
niki.

Komunikat Głównego
Inspektoratu Gospodar

ki Energetycznej
Główny Inspektorat Gospodar

ki Energetycznej zawiada.m;a, że
właściciel nowo zakupionego sa
mochodu m,a prawo — tylko w

dniu nabycia samochodu — do
zatankowania paliwa do pełne
go zbiornika w stacji Polmozby-
tu lub CPN.

Fakt zatankowania paliwa do
pełnego zbiornika, winien być
potwierdzony przez stację wy
dającą paliwo przez odciśnięcie
pieczątki z datownikiem.

1. W przypadku zarejestrowa
nia na stałe i ubezpieczenia po
jazdu w. momencie odbioru —

na odcinku dowodu opłacenia
ubezpieczenia.

2. W przypadku, gdy pojazd
opuszcza magazyn z tzw. nume
rami próbnymi — na odwrocie
tymczasowego dowodu rejestra
cyjnego. Wątpliwości co do da
ty nabycia samochodu rozstrzy
ga data wystawienia faktury lub
rachunku.

W Krakowie w wolne

soboty sklepy dyżurne
czynne do godz. 17.00

Przedłużone zostały przez
„Społem” WSS godziny pracy
sklepów dyżurnych w wolne so
boty w okresie od 13. II do 30.
IV. Do godziny 17 pracować bę
dą następujące sklepy:

w ŚRÓDMIEŚCIU: Bohaterów
Stalingradu 1, Aleja Pokoju 20

w KROWODRZY: 18 Stycznia,
88, Wrocławska 26 a,

w PODGÓRZU: Komandosów,
Pstrowskiego 22

w NOWEJ HUCIE: os. XX-
lecia PRL i os. Słoneczne.

Komunikat PLL LOT

WARSZAWA (PAP) — Polskie
Linie Lotnicze LOT informują,
że wszystkie rezerwacje na lo
ty bezpośrednio do Nowego Jor
ku (nr rejsów 10 006), w okresie
od 27 marca br. do odwołania
są nieważne. Wiąże się to z za
wieszeniem lotów samolotów
PLL LOT do USA.

Filharmonia

odwołuje koncert

Dyrekcja Filharmonii Krakow
skiej informuje, iż abonamenty
wykupione na dzień 12 hm. zo
staną zrealizowane w terminie

późniejszym.

Program stereo

w Polskim Radiu

Od 15.11.82 r. tj. od poniedział
ku Polskie Radio wznawia na
dawanie programu stereofonicz
nego na falach ultrakrótkich. W
dni powszednie słuchać go bę
dziemy w godz. od 6.00 do 1.00,
a w dni świąteczne od godz. 7.00
do 1.00.

Programy lokalne rozgłośni
PR nadawane będą w dni po
wszednie w godz. od 6.30 do 7.30
i od godz. 17.05 do godz. 18.00,
a w dni świąteczne od godz. 8.05
do 9.00 i od godz. 17.05 do godz.
18.00 oraz od godz. 22.05 do godz.
22.20 (lokalne wiadomości spor
towe). .•'

Sprostowanie
W 1 numerze „Gazety Kra

kowskiej (magazyn niedzielny , z

-6 -7 lutego) wkradł się błąd.
Materiał pt. .Tanio kupić —

drogo sprzedać!” otrzymaliśmy
za pośrednictwem Krajowej
Agencji Robotniczej, a nie ja.k
'.jadaliśmy — Krajowej Agencji
Wydawniczej. Przepraszamy

234S8

Narada aktywu PZPR i ZSL w Tarnowie

Sprawa najpilniejsza:

przyspieszenie skupu zbóż
(Inf. wł.) Wczoraj w Tarno

wie odbyła się narada akty
wu PZPR i ZSL oraz admi
nistracji państwowej miast i
gmin woj. tarnowskiego w

sprawie podjęcia zdecydowa
nych działań, zmierzających
do zaktywizowania skupu i
kontraktacji zboża oraz ziem
niaków i żywca.

Obradom przewodniczyli:
członek Biura Politycznego
KC, I sekretarz KW PZPR w

Tarnowie, Stanisław Opałko
oraz prezes WK ZSL Stani
sław Partyła, a wziął w nich
udział także wojewoda tar
nowski, Stanisław Nowak.

W wystąpieniu wprowadza
jącym wicewojewoda tarnow
ski Jan Pieniądz, podkreślił,
iż woj. tarnowskie ma jak do
tąd niewielki udział w sprze
daży państwu produktów rol
nych i nie wykonało bieżące
go planu skupu zboża oraz

ziemniaków.
W 1981 r zebrano tu sza

cunkowo 283 tys. ton zbóż,
przy średniej wydajności 23,4
qz1ha;jesttoo3tys.ton
więcej w porównaniu z ro
kiem poprzednim. Plony 4
zbóż były wyższe o 0,8 q/ha.
W Tarnowskiem w ub. roku
uzyskano pewien postęp w za
gospodarowaniu ziemi chociaż
nadal to zagadnienie musi być
w centrum uwagi. Rolnicy
przekazali na rzecz następ
ców 882 gospodarstwa o łącz
nej powierzchni 3520 ha. Za
siano też więcej zbóż ozimych.

Od grudnia uległa też zde
cydowanej poprawie — szko
da, że tylko w skupie zwie
rząt rzeźnych — realizacja u-

mów kontraktacyjnych.
Jak wiadomo w skupie pro

dukcji roślinnej zasadniczą
pozycję stanowią zboża kon
sumpcyjne oraz ziemniaki. Do
6 lutego br. skupiono ogółem

PTE wznawia konsultacje
w sprawie refoi ray gospodarczej

Zarząd Oddziału Wojewódz
kiego Polskiego Towarzystwa
Ekonomicznego w Krakowie
powołał zespół doradczy do
spraw reformy gospodarczej,
którego zadaniem jest organi
zowanie i udzielanie przedsię
biorstwom pomocy we wdra
żaniu reformy. W skład zespo
łu wchodzą wysoko kwalifiko
wani specjaliści, aktywiści
Polskiego Towarzystwa Eko
nomicznego, posiadający wie
loletnie doświadczenie zawo
dowe, w szczególności w za
kresie systemu i organizacji
zarządzania, finansowania
i ekonomiki oraz znajomości
kierunków reformy i obowią
zujących aktów normatywnych
związanych z wprowadzaniem
jej w życie.

Problematyka reformy jest
szeroka, dlatego zespół dorad
czy PTE W konsultacjach nie
zawęża oferowanej pomocy dla
przedsiębiorstw ani do wy
branych tematów, ani też do
gałęzi przemysłu. Jeśli za
istnieje potrzeba, zespół do
radczy zwróci się po stosowne

wyjaśnienia do Komisji d/s re
formy lub właściwych orga
nów centralnych (Komisja Pla
nowania, ministerstwa, Pań
stwowa Komisja Cen, Naro
dowy Bank Polski). W okre

Projekt regulaminu przyjęć
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zany i kierunkiem kształcenia. I tak np. w liceum ogól
nokształcącym kandydaci do klasy matematyczno,-fizycznej
składaliby egzamin, ustny z matematyki z elementami fizy
ki, zaś w szkołach zawodowych byłby to przedmiot zwią
zany z wybraną specjalnością.

W zasadniczych szkołach zawodowych, zakłada się, iż kry
terium przyjęć miałyby stanowić oceny uzyskane na świa
dectwie ukończenia szkoły podstawowej, z tym, że szkoła
mogłaby zastosować egzamin bądź inną formę sprawdzenia
przydatności kandydatów do danego zawodu.

W proponowanym systemie przyjęć mają być brane pod
uwagę wyniki uzyskiwane w wojewódzkich konkursach
przedmiotowych jak też wyróżnienia i odznaczenia za dobrą

Ze względów społecznych przewiduje się pewne preferen
cje np. dla młodzieży z wadami rozwojowymi, a więc o ogra
niczonych możliwościach zdrowotnych jak też dla innych
grup młodzieży.

Są to, jak już zostało wspomniane, propozycje i mogą one

jeszcze ulec zmianom. Bliższe szczegóły na ten temat zosta
ną podane do publicznej wiadomości.

„Almatur" proponuje wyjazdy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
i niewiele odbiegają od orbi-.
sowskich.

• Od „Orbisu” są tańsze,
do tego studenci mają pewną
zniżkę. Sytuacja się zmieni w

chwili uruchomienia agencji
„Almaturu” przy wyższych u-

czelniach. Wówczas będą mo
żliwe różne formy dofinanso
wania.

— Czy kluby kajakarskie,
żeglarskie też zawiesiły -swą
działalność?

• Nie, funkcjonują dalej.
Wkrótce rozpoczną szkolenia i

przygotowania do sezonu le
tniego. W niedługim czasie
rozpoczniemy przyjmowanie
na nowo chętnych na członków
w tych klubach. Działa nor
malnie Akademicki Ośrodek
Jeździecki w Chełmie. Mogą
korzystać z jego usług rów
nież osoby nie będące studen
tami. Możliwe są przejażdżki
konne, powozami a przy dos
tatku śniegu — kuligi.

— Jakie są perspektywy se
zonu letniego?

• Nastawiamy się przede
wszystkim na tańsze t"rmy

i turystyki krajowej. Będą to
1 obozy wędrowne, pobytowe,

4.135 ton zbóż konsumpcyj
nych, w tym od gospodarstw
indywidualnych tylko 2.263 L
Jest to najsłabszy skup od
chwili powstania wojewódz
twa.

Nie wszystkie jednak jed
nostki właściwie realizują
swoje zadania skupowe i kon
traktację zbóż. Najpoważniej
sze opóźnienia występują na

terenie gmin: Żyraków, Ple
śna, Żabno i Czchów.

Obecnie czeka wszystkich
konieczność zintensyfikowania
skupu zbóż. W ramach podję
tej przez Radę Ministrów U-
chwały nr 19 w sprawie jed
norazowej pożyczki zbożowej
maimy skupić w woj. tarnow
skim 7900 ton zbóż konsump
cyjnych. Pożyczką zbożową
objęto jak wiadomo 4 podsta
wowe zboża ze zbiorów 1981
r. O tym, że jest to nasz

wspólny, obywatelski obowią
zek, mówił w swym wystąpie
niu Stanisław Opałko. Praw
da, że cofnęliśmy się w pro
dukcji rolnej w przeliczeniu
na 1 mieszkańca o ładnych pa
rę lat. Sytuacja jest więc po
ważna, bo chleb — co podkre
ślił Stanisław Partyła, chcieli-
byśmy jeść codziennie. Dlatego
też zboże skupić musimy i to
do połowy lutego. Tym spra
wom poświęcone mają być
spotkania aktywu PZPR we
spół z aktywem ZSL z udzia
łem przedstawicieli władz wo
jewódzkich z aktywem rol
nym w gminach.

Wspomnieć należy też, iż w

trakcie narady omówiono rów
nież takie problemy jak: zao
patrzenie w maszyny i narzę
dzia do produkcji rolnej, na
wozy, lepsze zagospodarowanie
ziemi, weryfikacja obiektów
inwentarskich, zakup pasz.

ślonych przypadkach stosowne

problemy przekazane zostaną
na szczebel centralny w celu
ich rozstrzygnięcia lub wyja
śnienia czy też znalezienia
właściwej interpretacji. Pod
stawową formą współpracy
zespołu doradczego do spraw
reformy gospodarczej z przed
siębiorstwami będą konsulta
cje i porady udzielane poszcze
gólnym przedsiębiorstwom w

lokalu PTE bądź w poszcze
gólnych przedsiębiorstwach.
Zlecenia w sprawie konsulta
cji mogą być dokonywane te
lefonicznie (obowiązuje tylko
potwierdzenie pisemne) lub pi
semnie, przy czym w zleceniu
należy podać temat i miejsce
konsultacji, projektowaną ilość
godzin oraz terminy. Bliższych
informacji udziela biuro od
działu wojewódzkiego PTE w

Krakowie przy ul. św. Jana 15,
■-telefon 22-44-28 w godz. od
9do15.

Ponadto w razie potrzeby
dyrekcje szkolenia ekonomicz
nego PTE w Krakowie (ul. św.
Jana 15 tel. 22-40-43) organi
zować będzie szkolenie w po
staci cyklu wykładów lub kur
sów — poświęcone problema
tyce reformy gospodarczej.

(TS)

rowerowe. Kluby studenckie
planują organizowanie obozów
żeglarskich, szkoleniowych dla

nurków, kajakarskich itp.
— Słynęliście z turystyki

zagranicznej?
© Perspektywy są na razie

kiepskie, chociaż trwają już
rozmowy z biurami młodzie
żowymi ZSRR, Węgier, CSRS,
NRD i Bułgarii na temat mo
żliwości tegorocznej wymiany.
Być może już latem wyślemy
grupy w tamtych kierunkach.

— W tym roku podobno
ograniczycie siwe usługi głów
nie do studentów?

© Powstało nowe biuro tu
rystyczne „Logostour”, które
zajmie się organizacją wypo
czynku m. in. dla nauczycieli
akademickich. Pracownicy
naukowi będą więc korzystali
z tego biura. Pierwsze impre
zy — dwudniowe wyjazdy nar
ciarskie do Zakopanego — biu
ro to organizuje już 20 i 21
lutego. Siedziba biura mieści
się w Krakowie przy ul. Kar
melickiej 32.

— Dziękujemy za rozmowę.

ROZMAWIAŁ (zs)

ZopiOi! decyzja ważna n ranwa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
została Uchwała Rady Pań
stwa i Rady Ministrów w spo
sób ramowy określająca za
sady decentralizacji. W resor
cie budownictwa z różnych
zresztą powodów nie doczeka
liśmy się konkretów. Tak było
niemal przez cały ubiegły rok.
Najpoważniejszym problemem
jaki przyszło nam pokonać to

sprawa przedsiębiorstw bu
downictwa ogólnego nadzo
rowanego dotąd centralnie. W
Krakowie jak wiadomo dzia
łały trzy zjednoczenia; zjedno
czenie specjalistyczne — „Bu-
dostal”, Zjednoczenie Przed
siębiorstw Budownictwa Prze
mysłowego oraz Krakowskie
Zjednoczenie Budownictwa.
Koncepcja, którą władze mia
sta Krakowa starały się forso
wać opierała się na przekona
niu, że budownictwo ogólne
zdecentralizowane powinno
być samowystarczalne. Inaczej
mówiąc przedsiębiorstwa te

powinny wykonywać zadania
inwestycyjne lub przedsię
wzięcia inwestycyjne, budo
wać nawet całe osiedla od
podstaw. Chodziło o zachowa
nie odpowiedniej proporcji i
mocy wykonawczych w robo
tach inżynieryjno-ogólnych i
innych specjalistycznych”.

W tym miejscu przypomnie
nie — w Krakowie praktyka
dotąd była zupełnie odwrotna.
Wąska specjalizacja poszcze
gólnych jednostek sprawiła, że
jedna firma mogła wykony
wać wyłącznie montaże, inna
zajmowała się robotami inży
nieryjnymi, jeszcze inna wy
kończeniem budynków. Nie
miał kto robić tzw. infrastruk
tury, nie było chętnych do re
montów. Najprostsze przedsię
wzięcie wymagało mnóstwa
narad, koordynatorów, usta
leń i zabiegów niejednokrotnie
nieformalnych. Szczęście gdy
wszystko kończyło się sukce
sem.

„To prawda — kontynuował
nasz rozmówca. Prawdą jest
także, iż nasza koncepcja nie
spotkała się z pełnym zrozu
mieniem. Rokrocznie w planie
terenowym wykorzystywaliś
my około 5 mld zł. (licząc w

cenach 1980 r.). KZB wykony
wało z tego roboty za 2,5—3

Komitet Społeczno ■Polityczny
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rzystywania dochodu narodo
wego, przy określaniu kie
runków rozwojowych nauki,
oświaty, kultury j ochrony
zdrowia, przy opracowywaniu
założeń i planów wielkich
przedsięwzięć społeczno-go
spodarczych i naukowo-tech
nicznych, krajowych planów
zagospodarowania przestrzen
nego oraz lokalizacji inwesty
cji o szczególnym znaczeniu
dla gospodarki narodowej.

Doradztwo naukowe świad
czyć mają komitety i placów
ki naukowe PAN, szkoły wyż
sze i organa Rady Głównej
Nauki, Szkolnictwa Wyższego
i Techniki, instytuty naukowo"
badawcze, osoby indywidual
ne trudniące się zawodowo
działalnością naukową oraz

kompetentne organizacje spo
łeczne. Dla zapewnienia obie
ktywizmu doradztwa nauko
wego projekt uchwały Rady
Ministrów zaleca równoległe
opracowanie dwóch ekspertyz
naukowych przez różne jed
nostki doradcze.

Następnie komitet przedys
kutował projekt uchwały Ra
dy Ministrów o powołaniu
Rady Konsultacyjnej przy
premierze. Cele powołania tej
rady nakreślił prezes Rady
Ministrów gen. armii Woj
ciech Jaruzelski w sejmowych
wystąpieniach w dniu 30 paź
dziernika 1980 r. oraz 25 sty
cznia 1982 r. Jej funkcjonowa
nie powinno wzmacniać więź
decyzji państwowych z opinią
społeczną, zapewniać opinio
wanie posunięć kierownic
twa rządu przez ogólnie uzna
ne autorytety i stwarzać po

Obowiązek refleksji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Porządkowanie inwestycji,
wzrost produkcji węgla i c-

nergii — oto najważniejsze
punkty tego programu.

Ale dlatego właśnie, że ten

rząd miał program, dlatego, że

towarzyszyło mu społeczne po
parcie — został z furią zaata
kowany przez tych, którzy sa
mi chcieii sięgnąć po władzę,
choćby na ruinach Polski,
choćby kosztem ofiar wojny
domowej.

Warto przypomnieć: ani
przez moment nie dano rządo
wi szansy na pełne rozwinię
cie działań dla zrealizowania
jego programu. Nie dano mu

nawet tygodnia spokoju i spo
kojnej pracy.

Regiony i inne ogniwa „So
lidarności”, studenci i orga
nizatorzy nowych związków
rolników — wywołują dalej
strajki, protesty, okupacje,
blokady. Nie obalają „prze
klętego muru spornych spraw”
ale z zaciekłością ten mur u-

macniają i wznoszą go coraz

wyżej i wyżej.
Nie dlatego, że rząd jest

twardy i nieustępliwy. Prze
ciwnie. rząd wykazuje wiele
cierpliwości i dobrej woli. Mi
nistrowie i wiceministrowie
jeżdżą po kraju na czele ko
misji rządowych na coraz to
nowe negocjacje, w których
żądania stale rosną. Sponta
nicznie? Z nieświadomości

mld złotych, 2 mld zagospoda
rowywali inni wykonawcy. W

tych 5 mld znalazł się także
1 mld zł na modernizacje i
kapitalne remonty. Środki te
rozrzucone były po różnych
resortach i wykorzystywało je
kilkanaście przedsiębiorstw.
Paradoks polegał na tym, że

wykonawcy wcale nie było
wszystko jedno z jakich źró
deł finansowana jest jego pra
ca. Dopiero reforma gospodar
cza zmieniła sytuację. My ze

swej strony wystąpiliśmy z

wnioskiem by wspomniany
miliard złotych mogła wyko
rzystać mniejsza liczba przed
siębiorstw. Chodziło o ,,Budo-
pol” — jedną z najlepszych
krakowskich firm oraz 4 jed
nostki budostalowskie. Chcie-
liśmy także uzyskać zgodę na

podporządkowanie administra
cji terenowej jednego z dwóch
„Transbudów” oraz przedsię
biorstw produkujących mate
riały budowlane. Do tego jed
nak nie doszło. Przejęliśmy
ostatecznie wszystkie jedno
stki podległe KZB oraz „Bu-
dopolowi”. Sprawa „Transbu-
du” zawieszona została do
czasu zakończenia stanu wo
jennego zaś jednostek „Buao-
stalu” do I kwartału przy
szłego roku, kiedy to po anali
zie wyników ekonomicznych
podjęta zostanie decyzja. U-
trzymany też został dotych
czasowy system rozdzielnic
twa materiałów, a więc dzie
lą centrale pod nadzorem mi
nistra gospodarki materiało
wej. Takie są generalne zasa
dy zawartego porozumienia”.

— Co konkretnie może dać
ono Krakowowi?

— „Nluszę stwierdzić, że na

pewno zwiększy się wpiyw
wojewódzkich władz na wy
korzystanie potencjału budo
wlanego przedsiębiorstw z na
szego terenu. Nie ma niestety
na razie ani technicznych, ani
organizacyjnych możliwości
stworzenia potencjału o cha
rakterze kompleksowym, ale i
aktualne rozwiązanie oznacza

krok naprzód. Wprowadzenie
w życie zasad reformy gospo
darczej sprawia, że istnieje
szansa przeprofilowywania po
tencjału pod kątem robót mo
dernizacyjnych i remontowych.

wszechnie szanowanym osobi
stościom powołanym do rady
możliwość inspirowania dzia
łalności państwowej. Powoła
nie rady powinno być isto
tnym krokiem w poszerzeniu
płaszczyzny konsultacji i dia
logu. Sprzyjać będzie opiera
niu decyzji władz wykonaw
czych o różnorodne punkty
widzenia. Jest to szczególnie
istotne w obecnej sytuacji wy
magającej znajdowania naj
lepszych sposobów wyjścia z

kryzysu i jednoczenia dążeń
społecznych oraz działań pań
stwa.

W skład rady pcwołanj zo
staną wybitni fachowcy, lu
dzie obdarzeni najwyższym
autorytetem. Rada Konsulta
cyjna jako organ samodzielny
i niezależny powinna spełniać
funkcje doradcze i opiniodaw
cze zarówno z własnej inicja
tywy jak i na zlecenie prezesa
Rady Ministrów. Będzie ona

przygotowywać i przedstawiać
opinie i wnioski w węzłowych
problemach społecznych i go
spodarczych. Do zadań radv
powinno również należeć ini
cjowanie konsultacji społecz
nych. Na czele rady stanie
prof. dr Czesław Bobrowski.

Komitet Społeczno-Politycz
ny Rady Ministrów przedysku
tował również projekt uchwa
ły Rady Ministrów o powoła
niu Państwowego Ośrodka
Badania Opinii Społecznej.
Uznano, że dla skuteczno
ści działalności władz pań
stwowych konieczna jest
rzetelna znajomość poglą
dów . społecznych i śledze
nie zmian zachodzących w

opinii społecznej. Ośrodek ba

faktu, że gospodarka nie wy
trzyma już żadnych obciążeń?
Dziś wiemy, że nie było to
ani spontaniczne, ani nieświa
dome.

Usłyszymy później, tuż przed
12 grudnia w Radomiu: „kon
frontacja jest nieunikniona i
konfrontacja będzie... przecież
zdajemy sobie sprawę, że my
rozkładamy ten system...”.
Stąd każdej rządowej inicja
tywie towarzyszyło najczę
ściej demagogiczne „nie” ze

strony związku.
Nawet w tym klimacie or

ganizowanego oporu i saboto
wania inicjatyw władzy —

rząd zdołał wypełnić znaczną
część zamierzeń. Intensywnie
pracowano nad reformą go
spodarki, nad tworzeniem u-

stawowych ram odnowy wie
lu dziedzin życia, konsek
wentnie reorganizowano i u-

praszczano administrację. Po
prawiło się zaopatrzenie w le
ki. Zdołano przygotować kraj
do zimy tak, że nie okazała
się ona katastrofą. Roztoczo
no opiekę socjalną nad tymi,
którym wręcz biologicznie za
grażały skutki kryzysu. Do
świadczenia tego rządu, nawet
te ubiegłoroczne, kiedy zorga
nizowano na władzę zmasowa
ny atak, dowiodły, że możemy
zapanować nad kryzysem, że

zależy to właśnie od naszej
woli, dyscypliny, racjonalnej
organizacji sił społecznych.

Mimo tych dokonań był ów

Ten miliard złotych, o którym
mowa powyżej, jest konkretną
ofertą pod adresem miejskich
przedsiębiorstw budowlanych.
Nie odległe są czasy gdy znale
zienie wykonawcy na moderni
zację szpitala im. G. Narutowi
cza było problemem nie do
pokonania. Teraz jest możij-;
wość kojarzenia interesom,
przedsiębiorstwa z interesem
ogólnomiejskim. Musimy sze
rzej zaangażować potencjał
budownictwa ogólnego w ro
boty modernizacyjne. Choćby
wspomniany szpital. Do tej
pory trzeba było kilkunastu
wykonawców, inwestorów itd.
Teraz wykonania robót podjął
się KBM „Zachód” jako wyko
nawca generalny. Jest też
szansa by „budowlany” to był
zawód. To nie tylko czło
wiek i przedsiębiorstwo umie
jące sprawnie montować bloki
w jeanej technologii, a.e ze
spół ludzi tworzących dzieło
budowlane. Przykład inny —

„Budostal-7” podjął się re
montu i konserwacji wszy
stkich krakowskich mostów —

rzecz nie do pomyślenia jesz
cze przed paroma miesiącami.

— Jest więc szansa że skoń
czą się wreszcie skargi, iż
ktoś tam ma projekt, pienią
dze, ale nie ma wykonawcy?
Czy termin „rynek inwestora"
przestanie być sloganem?

Problem niekompłeksowości
— nasza dotychczasowa zmora
— opierał się na rozdzielności
systemów finansowania i wła
ściwości poszczególnych
przedsiębiorstw. Jedni byli od
montażu, inni od oświetlenia,
przeznaczano środki wyłącznie
na budowę zapominając o ca
łej infrastrukturze. Może tak
było i wygodniej dla realiza
torów, nie dla miasta. Jestem
przekonany, że przy odpo
wiedniej koordynacji, uzupeł
nieniach i korektach obowią
zującego systemu oraz zobo
wiązaniu ministra, iż zaplecze
niezbędne do wykonania pla
nu tereriowego, materiały* i
środki będziemy mogli nawet
w tym trudnym okresie w ja
kim żyjemy i jaki jest jeszcze
przed nami, mówić o postępie
w krakowskim budownictwie”.

Dziękuję za rozmowę.
KONSTANTY MIGDAŁ

dać będzie poglądy społeczeń
stwa na posunięcia rządowe
lub projekty rozstrzygnięć. O-
pracowywać ma wnioski wy
nikające z tych badań oraz u-

stalać metody stosowania in
formacji o poglądach społe
czeństwa dla doskonalenia
procesu podejmowania decyzji.
Większość członków Komitetu
Rady Ministrów opowiedziała
się za utworzeniem samodziel
nego instytutu współpracują
cego ściśle z istniejącymi już
ośrodkami badania opinii pu
blicznej. Postanowiono reko
mendować na najbliższym po
siedzeniu Prezydium Rządu
powołanie Państwowego In
stytutu Badania Opinii Publi
cznej i równocześnie konty
nuować prace w zespole fa
chowców nad określeniem za
sad j form jego funkcjonowa
nia;

Komitet Rady Ministrów

dyskutował także rządowy
projekt ustawy o konsulta
cjach społecznych. Zalecił
dalsze nad nim prace. Projekt
wejdzie pod obrady Rady Mi
nistrów i przesłany zostanie
po uchwaleniu do Sejmu w

takim terminie aby ustawa o

konsultacjach społecznych
była w pełni przygotowana
kieldy tylko rygory stanu wó
jednego na' tyle przeminą, że

powstaną warunki społeczne
dlal dokonywania powszech
nych konsultacji.

Ńa zakończenie posiedzenia
Komitet Społeczno-Politycz
ny rządu wysłuchał informa
cji o rozwiązywaniu niektó
rych problemów socjalnych
załóg m. in. zajął się kwestią
leczenia sanatoryjnego.

rok dla rządu gui. Wojciecha
Jaruzelskiego także czasem

traconym na walkę z tyrni,
którzy za każdą cenę „rozkła
dali system”, którzy to właś
nie uznali za swój cel główny.
Podparli się w dążeniu do te
go celu „Solidarnością”, zaufa
niem społecznym do jej haseł,
które okazały się przykrywką
do „grania na nosie”.

Wszystko to czego nie mógł,
nie był w stanie zrobić rząd
w minionym roku, nie jest
stratą tylko premiera i jego
ministrów. To nasza wspólna
strata. Strata społeczeństwa.
Bylibyśmy dziś o kilkanaście
miesięcy bliżej rozwiązania
spraw tak dokuczliwych i bo-
lesnycjl. Oszczędzilibyśmy so
bie samym wielu godzin gory
czy i zwątpienia. Moglibyśmy
bez zawstydzenia patrzeć w

kronikę polskich wydarzeń o-

stat-nich kilkunastu miesięcy.
Ocena rządu gen. Jaruzelskie
go należeć będzie do historii.
Ale refleksje nad tym rokiem
to nasz dzisiejszy obowiązek.
Obowiązek obywatelski i pa
triotyczny. Wciąż bowiem nie
brakuje takich co chcą wzno
sić barykady nienawiści tam

gdzie potrzebne są mosty po
rozumienia. Nie możemy cze
kać aż ich czegoś nauczy hi
storia. Do tej pory nauczyła
ich zatrważająco mało.

FRANCISZEK LEWICKI

Krajowa Agencja Robotnicza
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Nowosądeckie łyżwiarki najszybsze
Młodzi sportowcy walczą o

medale IX Ogólnopolskiej Zi
mowej Spartakiady. Wczoraj w

Zakopanem rywalizację rozpo
częli łyżwiarze szybcy. Rozegra
no biegi na 500 i 1500 metrów
dziewcząt. Bezkonkurencyjne o-

kazały się reprezentantki woje
wództwa nowosądeckiego, które
zdobyły komplet medali. Na 500
metrów triumfowała Kluza
(SZS Zakopane) przed Bednar
czyk (SNPTT) i Olcoń (Podhale),
a bieg na 1500 m wygrała Klu
za przed Olcoń i Bednarczyk.

W kombinacji norweskiej naj
lepszy okazał się zakopiańczyk
— Balia. Ma on dopiero 17 lat,
ale już trzykrotnie wygrał kom

W kilku wierszach

© Piłkarze Tottenham Hoth.
pur zakwalifikowali się do fi
nału pucharu ligi angielskiej.
W rewanżowym • półfinałowym
meczu Tottenham pokonał West
Bromwich 1:0. W finale piłka
rze Tottenham grać będą z Li-

yerpoolem.
© W Kyoto odbył się między

narodowy bieg maratoński, w

którym wystąpili także Polacy.
Sukces odniósł Ryszard Marczak
zajmując drugie miejsce za Ja
pończykiem Masahiko Furutą.

© Reprezentacja Węgier, je
den z finalistów mistrzostw
świata, rozegrała w Auckland
kontrolne spotkanie z Nową Ze
landią .odnosząc zwycięstwa 2:1

(1:1).
© Kolejny sukces odnieśli

biathloniści NRD na odbywają

Tenis stołowy
Turniej klasyfikacyjny okrę

gu krakowskiego w tenisie sto
łowym. Juniorki młodsze: 1.

Krupińska (Cracovia), 2. Wilkosz
(Tramwaj), 3, Zysek (Wanda).
Juniorzy młodsi: 1. Karyś, 2. Le
śniak, 3. Migas (wszyscy Wanda).

Kalendarzyk sportowy
SIATKÓWKA KOBIET. I liga:

Wisła — Stał Bielsko, sobota,
godz. 17, hala Wisły.

KOSZYKÓWKA KOBIET. I li
ga: Wisła — Włókniarz Pabiani
ce, piątek, godz. 17, Wisła —

ŁKS, niedziela, godz, 16, hala
Wisły. II liga: Korona — Hut
nik, niedziela, godz. 11, hala Ko
rony.

KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN.
II liga: Hutnik — Baildon Ka
towice, sobota, godz. 17, hala
Hutnika.

PIŁKA RĘCZNA. I liga: Cra-
covia — Skra Warszawa, sobotą
godz. 18, niedziela, godz. 11, ha
la przy ul. Bronowickiej 5.
BOKS. U liga: Hutnik — GKS
Katowice, niedziela, godz. 11,
hala Hutnika.

PIŁKA NOŻNA. Halowy tur
niej seniorów z udziałem zespo
łów rezerwowych Wisły, Hutni
ka i Cracoyii oraz Grębałowian-
ki, Prokocimia i Wandy, sobota
godz. 16, niedziela, godz. 15, ha
la Wandy.

PROGRAM
TELEWIZJI

PIĄTEK
Program I

, 7.00 TTR, RTSS — f.Ł,
sem. 4. Kwanty promieniowa
nia.

7.30 TTR, RTSS — wska
zówki meteod., sem. 4.

10.00 Dziennik.
11.00 Program dla kl. 1—2.

Od ziarnka do kromki Chleba.
11.55 Krajobrazy Polski (kl.

4): Warszawa.
15.45 Redakcja Szkolna za

powiada.
15.55 Program dnia.
16.00 Kino TN: „Czip” —

film radź.; „Piątek z Pankra
cym”.

17.00 Dziennik.
17.30 „Czarne chmury” —

ode. 2 pt. Krwawe swaty.
18.20 Rolnicze rozmowy.
18.35 Zegary ludowe — im

presja film.
18.50 Dobranoc.
19.00 „Zoja” — film dok.
19.15 „Powsinogi beskidz

kie” — film poet.-muz.
19.30 Dziennik.
20.15 Monitor rządowy.
20.45 „Szpital na per

"

riach”, ode. pt. Spór — :

seryjny.
21.40 Koncert „Artyści

darze powodzianom”, oz. 1
22.20 Dziennik.
22.50 Melodie na dobranoc.

Program II

18.55 Program dnia.
19.00 Program lokalny „Kro

nika”.
19.30 Dziennik.
20.15 Sonda.

SOBOTA

Program I

7.00 TTR — Uprawa roślin.
Zabiegi doprawiające rolę

7.30 TTR — Mechanizacja
rolnictwa. Instalacja elek
tryczna pojazdów

8.00 Wiedza naszą szansą
8.55 Program dnia
9.00 Sobótka
10.30 Dziennik
11.15—13.25 Przerwa

13.25 Klub Sześciu Konty
nentów — „Pod znakiem mal
tańskiego krzyża”

14.05 Z cyklu: Ofensywa
wyzwolenia — operacja ma
zurska

14.35 Gwiazdozbiór — Ma-

rylin Monroe cz. 2
15.15 „Wyzwolenie” (4) —

epopeja wojenna Jurija Ozie-
rowa

16.40 Dziennik
17.00 Meble popularne —

anatomia ceny

binację na spartakiadzie. Jego
trenerem jest Franciszek Roj-
-Gąsienica. Piąte miejsce zajął
Dziuban (Nowy Sącz).

Bieg dziewcząt na 5 km wy
grała Sokołowska (Bielsko Bia
ła), Misiura (Nowy Sącz) była
czwarta, a Ceklarz (Nowy Sącz)
szósta. Bieg na 5 km chłopców
wygrał Pielasz (Bielsko Biała)
przed Sieczką (Nowy Sącz), Gut

(Nowy Sącz) był piąty.
Dwie czołowe ekipy sparta

kiady — reprezentanci Bielska
i Nowego Sącza wyróżniają się
nie tylko wysokimi umiejętno
ściami sportowymi, ale także
efektownymi kombinezonami

firmy „Kneisl”. ^g)

cych się w Raubiczach k. Miń
ska mistrzostwach świata. Re
prezentanci NRD zajęli dwa czo
łowe miejsca w biegu juniorów
na dyst. 10 km. Zwyciężył Ralf
Goethel.

© W sparringowym meczu

piłkarskim, I ligowa Pogoń
Szczecin pokonała II ligowego
Górnika Wałbrzych 1:0 (1:0).

© Narciarskie mistrzostwa
Polski juniorów. 10 km junio
rów: 1. Truchan (Start Zakopa
ne), 2. Buron (LZS Zakopane), 3.

Wysocki (Poprad Rytro). 5 km

juniorek: 1. Maciuszek (Wierchy
Rabka), 3. Liberda (Maraton
Mszana Dolna). Slalom gigant
dziewcząt: 1. Dziecielak (Śnież
ka), 3. Niessner (AZS Zakopa
ne). Chłopcy: 1. Wróbel (Bielsko
Biała), 2. Wojtanek (Wisła Gwar
dią), 3. Nikliński (AZS Zakopa
ne).

Dyskwalifikacja
„laskarzy” — członków

kadry
Komisja dyscyplinarna powo

łana przez zarząd Polskiego
Związku Hokeja na trawie roz
patrzyła sprawę niesportowego
zachowania czterech reprezen
tantów Polski podczas finałowe
go turnieju Mistrzostw Świata,
który odbył się na przełomie
grudnia i stycznia w Bombaju
(Indie). Zarzucono im niepodpo
rządkowanie się decyzjom kie
rownictwa ekipy, nadmierne
spożycie alkhdu, a w przypad
ku dwóch zawodników (Krzy
sztofa Nalborskiego i Romana
Petrykowskiego) użycie siły fi
zycznej wobec trenera kadry
narodowej.

Zachowanie zawodników znie
sławiło dobre imię polskiej re
prezentacji.

Komisja dyscyplinarna wymie
rzyła kary bezwzględnej dys
kwalifikacji, zakazu powoływa
nia do kadry narodowej wszel
kich szczebli i związanych z tym
potrąceń finansowych. Henryk
Horwat z AZS AWF Katowice,
Krzysztof Nalborski z Warty Po
znań i Roman Petrykowski z

Pocztowca Poznań zostali zdy
skwalifikowani na 3 lata, a Piotr
Grotowski ze Stelli Gniezno na

2 lata.

17.55 „Stawka większa niż

życie” (11) — „Hasło”
18.50 Dobranoc
19.00 „Nowa Gwinea 79” —

film dokumentalny
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 „Najdłuższa wojna

nowoczesnej Europy” (2) —

serial historyczny TP
21.20 Artyści w darze po

wodzianom
22.00 Dziennik
22.30 W starym kinie: „Gdy

miasto śpi” — amerykański
film sensacyjny reż. Fritz
Lang.

NIEDZIELA

Program I

7.00 TTR — Hodowla zwie
rząt, Ważniejsze choroby za
kaźne

7.30 TTR — Uprawa roślin.
Nawożenie, siew i pielęgnowa
nie roślin motylkowych drob
nonasiennych

8.00 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.20 Tydzień -- magazyn
rolniczy

9.00 Teleranek
10.25 Program dnia
10.30 Przed piłkarskimi

mistrzostwami świata — Espa-
na 82

11.15 W starym kinie: „Na
si widzowie o wojennych lo
sach polskich aktorów”

12.15 Dziennik i magazyn
„Świat”

13.00 Raport z gminy —

program red. rolnej
13.30 Dla dzieci: „Przygody

Sindbads”
13.55 „Jeden z wielu” —

film WF „Czołówka”
14.10 „O Władysławie Bro

niewskim” — film dokumen
talny

14.50 Telewizyjny koncert
życzeń

15.35 Losowanie Dużego Lot
ka

15.50 Jutro poniedziałek —

magazyn rodzinny
16.30 „Wszystkie stworzenia

duże i małe” (12) ,,W zdro
wym ciele zdrowy duetę’

17.25 Program publicystycz
ny

18.25 Sportowy magazyn
sprawozdawczy

18.50 Proste pytania
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 „Królowa Bona” (6)

serial historyczny TP
21.15 Uśmiechy mistrzów —

Kazimierz Rudzki
21.55 Sportowa niedziela
22.25 Melodia na dobranoc



EKONOMISTA, PROFESOR CZESŁAW OBROWSKI

W numerze „GK” z 30 listopada
ub.r. opublikowaliśmy wywiad z prof.
Czesławem Bobrowskim, nestorem pol
skich ekonomistów. Mówił on wtedy
o słabościach naszej polityki gospo
darczej na przestrzeni lat powojen
nych, niewiele miejsca poświęcając sa
mej reformie gospodarczej, która wów
czas w listopadzie była jeszcze przed
nami. „Zycie Gospodarcze’** w swym
1 numerze z 24 stycznia br. zamieściło

rozmowę (Karola Szwarca) z profeso
rem Bobrowskim. Jest to tekst bardzo
na czasie, ukazujący szanse i zagroże
nia wdrażanej od 1 stycznia 82 r. re
formy gospodarczej — zdecydowali
śmy się na jego przedruk w całości.

Tytuł pochodzi od redakcji.

• Redakcja — Od czasów Rady Ekonomicz
nej jest Pan Profesor autentycznym zwolenni
kiem reformy gospodarczej. Ale był Pan także
realistą — co się ujawniło również w trakcie
prac nad obecną reformą — dostrzegał wszyst
kie „za” i „przeciw” spieszenia się powoli, zwła
szcza z uwagi na pogarszającą się sytuację go
spodarczą. I nie tylko dostrzegał, ale i ostrzegał.
Dlaczego Pana — mającego ogromny autorytet
— nie posłuchano?

CZESŁAW BOBROWSKI — Wspomniał Pan
Radę Ekonomiczną, to ja z kolei przypomnę, że
w tym zespole — szczęśliwie nie zanadto licz
nym — przy bardzo dużej zgodności w formu
łowaniu propozycji istniały jednak dwie tenden
cje zawierające rozsądne kompromisy. Symbo
lem tendencji, która jest mi bliska był Michał
Kalecki, a powiedzmy drugim biegunem Włodzi
mierz Brus i w pewnej mierze Oskar Lange.
Między sobą mówiliśmy: politycy gospodarczy i
modelarze. Co to jest modelarz? To jest czło
wiek, który w dużej mierze myśli dedukcyjnie.
I np. typem takim — przy całej różnicy wieku
i nic mu nie ujmując klasy — jest znakomity
docent z SGPiS...

— ...Leszek Balcerowicz.
— Właśnie. Te umiejętności pozwalają bardzo

pięknie zredagować zwartą koncepcję. Tylko ta

koncepcja w jakimś momencie zaczyna przewa
żać nad rozważaniem realiów. Kalecki i ja mie
liśmy wyraźnie wyostrzoną uwagę na realia. Tu
właściwie chodzi o dwie rzeczy, o wielkości rze
czowe w gospodarce i politykę gospodarczą.

• Profesor Oskar Lange mówił o Michale Ka-
leckim, że jest to ekonomista, który robił kar
kołomne założenia teoretyczne, a Pan go nazy
wa realistą? Jak to można wyjaśnić?

— Człowiek w ogóle myśli w kolejnych przy
bliżeniach. Chodzi o to, czy po dedukacyjnej
konstrukcji, po karkołomnej syntezie robi się
następne przybliżenie, czy też ulega się uwodzi
cielskim cechom zbudowanego modelu. Kalecki
nie rezygnował z modelu, ale go potem konfron
tował z rzeczywistością.

• Po tej dygresji, wróćmy jednak do pytania
zasadniczego: dlaczego Pana nie słuchano, a do
robek polskiej myśli ekonomicznej nie był wy
korzystywany?

— Skłonny jestem sądzić, że istniał pewien
dorobek między tym, co stworzyła Rada Eko
nomiczna, a początkiem obecnej dyskusji o re
formie. Był to jednak dorobek nie tylko pol
skiej myśli ekonomicznej. Trzeba mówić o do
robku szerszym, międzynarodowym. Przecież w

1956 roku system jugosłowiański był w fazie

pączkowania, a na Węgrzech o zmianach mo
delowych jeszcze się nie śniło. Węgrzy zresztą
twierdzą, że wprawdzie nie sam tekst opraco
wania Rady Ekonomicznej, ale dyskusje, które
odbywały się w Polsce to była pałeczka im po
dana.

Teoretycznie więc arsenał wiedzy na przeło
mie lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych był
już znacznie bogatszy. Tylko że środowisko eko
nomiczne wyszło z okresu ostatniego dziesięcio
lecia głęboko sfrustrowane. Słowo frustracja to

jest klucz do wszystkiego. Oczywiście w ocenie
to nie wyjaśnia wszystkiego. Ale nie ma rze
czy, którą do końca da się wyjaśnić. Kiedyś, w

pewnej swobodnej dyskusji powiedziałem- jak
tu sobie ma radzić ekonomista między sfrustro
wanymi górnikami a sfrustrowanymi prawni
kami...

— ...a ekonomiści?

...Im prędzej znajdziemy sposób
na pogodzenie samorządności

ze stanem wojennym, tym lepiej...
— Ekonomiści byli sfrustrowani przez wolun-

tarystyczny pragmatyzm. Decyzje powstawały w

małym, czasem w trzy-, dwu-, a nawet jedno
osobowym gronie. Nie były one oparte ani na

myśleniu modelowym, ani na analizie rzeczy
wistości, tylko na ambicjach czy pobożnych ży
czeniach, i wolne — dlatego użyłem słowa pra
gmatyzm — od nawiązywania do teoretycznych
założeń.

Tak się dziwnie składa, że w tej rozmowie
znowu przywołuję Michała Kaleckiego. Kiedyś
powiedział on, że może znieść dogmat o pier
wszeństwie działu I przed działem IX. Teza ta
ma przynajmniej jakiś — choć uproszczony —

wymiar teoretyczny. Ale nie mógł znieść tezy
— to była wówczas teza Władysława Gomułki —

o samowystarczalności zbożowej i niedopuszczal
ności importu zboża, kiedy było o to łatwo, a

kredyty można było spłacać złotówkami. Uważał
to za dogmat niskiego kalibru.

To więc co nazwałem pragmatyzmem, jest
elegancką nazwą arbitralnych lub dogmatycz
nych decyzji małego kalibru.

Wśród ekonomistów było duże zniechęcenie
polityką gospodarczą lat siedemdziesiątych
wspierane jeszcze jednym: głębokim poczuciem,
że ten stary model rozłożył się, że jest niesku
teczny, że jest szkodliwy. Poczucie to było połą
czone z przesadną oceną, z zapominaniem, że
w ramach samego modelu — przy niewielkich
reformach — znacznie lepiej funkcjonowała go
spodarka w Czechosłowacji czy NRD.

Odrzucić wszystko — tu jest emocjonalny
związek między tą postawą skrajną a postawą
rozrachunkową. Jako człowiek, który przez pra
wie całe dziesięciolecie gierkowskie przebywał za

granicą długo nie zdawałem sobie sprawy, Jak
silne są te emocje. Walka o reformę to była
walka z nienawistną przeszłością. I to urosło
do rangi mitów.

Więc kiedy mówimy o dorobku — a ja go
nie lekceważę — to mam przeczucie, że on nie
był tak rozpowszechniony w głowach ludzkich,
jak powiedzmy w najlepszych pracach. To zna
czy środowisko ekonomiczne miało z czego czer
pać, ale nie bardzo czerpało.

Do tego dodałbym rzecz czysto psychologi
czną, i polityczną jednocześnie. Przecież koncep
cja reformy dla ogromnej liczby ludzi nie ogra
niczała się do spraw systemowych. Ograniczała
również politykę gospodarczą, a nawet polity
kę sensu stricte.

• Na to zwracaliśmy uwagę na naszych ła
mach w dyskusji „Czy reforma jest dobra na

wszystko”...
— Owszem, ale bez echa.
W trakcie jednego z posiedzeń Komisji do

spraw Reformy Gospodarczej domagano się dy
skusji nad reformą partii. Ja wtedy powiedzia
łem — bo lubię takie trochę efekciarskie po
wiedzonka — że nie po to wystąpiłem z partii
trzydzieści lat temu, aby ją dzisiaj reformować:
niech się sama reformuje.

Ale przecież chodziło o coś poważniejszego,
o gruntowne pomieszanie pojęć. Wokół powstała
otoczka namiętności. Cały ubiegły rok to był
rok namiętności. Nie chcę tego analizować, nie
o tym mówimy, i jestem gotów uznać, że fala
namiętności ma swoje zalety, staje się drama
tyczna dopiero, gdy przelewa się przez pewne
tematy. I wszyscy bezpośrednio — trochę pod
wpływem psychologii tłumu, a nieraz po prostu
pod wpływem obawy zakwalifikowania do kon
serwatystów — stanęli na stanowisku: jechać
z reformą nie oglądać się na nic.

• Ale Pan Profesor odważył się mówić coś
zupełnie innego.

— Tak, ja się odważyłem. Powiem szczerze:

mnie jest bardzo łatwo żyć. To jest przywilej
wieku. Ale ja nie byłem jedyny. Pamiętam bar
dzo trzeźwy artykuł Wiktora Kerera nsl ten te
mat.

Ale muszę być sprawiedliwy. Start prac nad
reformą nastąpił w pewnej euforii, której i ja
się trochę poddałem.

• Nie tylko Pan Profesor, wszyscy jej się
poddaliśmy.

— Choć wdzięczny jestem- za stwierdzenie,
które padło na początku naszej rozmowy, o

mej realistycznej postawie, to chcę stwierdzić,
że i ona miała szczerby. Uwierzyłem na samym
początku w natychmiastową rewolucję cen i
płac. A to stwarzałoby znacznie korzystniejsze
warunki startu reformy.

Natomiast od początku po dzień dzisiejszy
miałem bardzo sceptyczny stosunek do pojęcia
„płytkich rezerw”, które można wykorzystać
przez kiwnięcie palcem. Pojęcie to zakorzeniło
się głęboko w umysłach ekonomistów polskich.

Nie bardzo rozumiem, czemu ono się tak roz
powszechniło. Może się to wiązać z tym, że

mieliśmy bardzo niewielu ekonomistów, którzy

9 Środowisko ekonomiczne wyszło z okresu ostatniego dziesięciolecia głęboko
sfrustrowane (...) Decyzje powstawały w małym, czasem w dwu-, trzy-, a nawet

jednoosobowym gronie. Nie były oparte ani na myśleniu modelowym ani na

analizie rzeczywistości, tylko na ambicjach i pobożnych życzeniach...
• Świadomość trudności wejścia w reformę w tak katastrofalnej sytuacji go

spodarczej nie była powszechna.
9 Reforma wchodzi — w cudzysłowie przedwcześnie, w niesłychanie nieko

rzystnych warunkach. Ryzykujemy więc rozczarowanie reformę.
9 Wszyscy chyba rozumiemy, że sprawa naprawdę ważna to nie stan wojenny,

ale stan po stanie wojennym.
9 ...chcę wierzyć, że j esteśmy na drodze do spokoju. Ale nie chodzi o spo

kój martwy, ale o spokój twórczy. Otóż szanse na spokój twórczy trzeba hodo
wać (...) Myślę, że każda rzecz, która utwierdza wiarygodność dążenia do re
formy zwiększa szanse spokoju twórczego.

9 Najtrudniejszy problem to kwestia młodego pokolenia. Ono zostało zdyna
mizowane, wydobyło z siebie skarby I śmiecie, i okazało się jak jest zagubio
ne (...) Młodzi Polacy są bardzo dynamiczni, ale mają także prawo przechoro-
wać gwałtowne wzruszenia, które zapewne uczulą ich na późniejsze przeżycia i dzia
łania.

9 W warunkach stanu wojennego oczywiście pełne działanie samorządu
nie jest możliwe. Ale optuję za tym, aby do idei samorządności powrócić, kiedy
to tylko stanie się możliwe.

jedną nogą tkwiliby w praktyce gospodarczej a

drugą — w pracy akademickiej. Chyba lepiej
było pod tym względem w latach sześćdziesią
tych. Potem mieliśmy wyraźny podział. Młode
pokolenie tkwiło w szkołach wyższych lub in
stytutach. Nie było podwójnego terminowania.

Na marginesie — nasunęła mi się bardzo
śmieszna myśl, której tak na sto procent nie
jestem pewien, ale która może i jest prawdziwa.
Myślę — że pojawiły nam się płytkie rezerwy
wskutek tak głębokiego spadku produkcji,
związanego naturalnie z trudnościami importo
wymi, ale także z rozstrojem i bałaganem. Odro
bina porządku zupełnie elementarnego dziś po
zwala na uruchomienie pewnych rezerw, które
wcześniej nie były po prostu osiągalne.

Wracając jednak do głównego wątku, mój
sceptycyzm co do płytkich rezerw był przyczy
ną mojej niewiary w niezwłoczność skutków re
formy. Dlatego też sugerowałem myśl o okre
sie przejściowym dzielącym wdrażanie reformy
od momentu, kiedy osiąga ona pełną skuteczność.

• Te pojęcia zostały zaadaptowane, pojawiło
się pojęcie okresu przejściowego, docierania się
reformy itd.

— To prawda. Trzeba jednak powiedzieć, że
świadomość trudności wejścia w reformę w tak
katastrofalnej sytuacji gospodarczej nie była po
wszechna. Ktoś ze środowiska Komisji Plano
wania — nie pamiętam już kto — wynalazł
świetną formułkę, że świadomość trudności go
spodarczych rosła w postępie arytmetycznym,
ale same trudności — w postępie geometrycz
nym.

• To jest znakomite określenie. Po prostu
dostrzegano trudności z poprzedniej fazy, pod
czas gdy żyliśmy już w następnej.

— Właśnie. Do tego doszła — czasem zawi
niona, a niekiedy nie zawiniona — niska spraw
ność polityki gospodarczej. Okazała się ona niż
sza od tego, oo nie tylko było potrzebne, ale
co na trzeźwo można było przewidywać.

To był oczywiście jakiś proces kumulatywny.
Czasem coś było zablokowane przez „Solidar
ność”, czasem coś nie było uruchamiane ze

względu na możliwą opozycję „Solidarności” i
ze względu na poszukiwanie kompromisu —

niekiedy oczekiwanie na kompromis może być
paraliżujące. To dawało skutki przejawiające
się w przyspieszeniu inflacji. I z kolei blokowa
ło inne działanie. To też odbiło się — ten ma
ły postęp — na negocjacjach kredytowych.
Krótko mówiąc, sprawność polityki gospodar
czej malała.

A oo się stało dodatkowo? W końoowej fazie
prac nad reformą nastąpiła ta nieoczekiwana
zmiana postawy „Solidarności”, która przez dłu
gi czas mówiła, że reforma ją nie obchodzi. A
potem „zjadła” dwa miesiące na negocjacje w

sprawie ustawy o samorządzie i przedsiębior
stwie. To spowodowało już czysto techniczne o-

późnienie. Sekretariat Komisji przez dwa mie
siące zajmował się wyłącznie tymi negocjacja
mi. Jednocześnie czekaliśmy najpierw na zjazd
partii, a potem na zjazd „Solidarności”. Wszy
stko opóźniało dojrzewanie i jesteśmy w obec
nej sytuacji.

Gdybym ponosił odpowiedzialność polityczną,
to bym nie posłuchał Bobrowskiego, który je-
sienią proponował eufemistycznie uelastycznić
termin 1 stycznia, ale faktyoznie chodziło o o-

późnienie reformy o cały kwartał. Myślę że bez

twardego postawienia sprawy w gruncie rze
czy przez generała Wojciecha Jaruzelskiego, bez
uczynienia tej świętej krowy z daty 1 stycznia,
istniało ryzyko rozmydlenia sprawy. Nie gospo
darcze, lecz polityczne, administracyjne.

Ja zawsze przeciwstawiałem się prostackiemu
mówieniu, że każdy urzędnik czy dyrektor jest
z natury rzeczy przeciwnikiem reformy, ale na

pewno nie są to entuzjaści reformy. Opóźnienie
siłą rzeczy musiałoby wzmacniać rezerwy wo
bec reformy, aby nie powiedzieć opory.

I przypomniałem sobie, jak to było w' 1957 r.

Wówczas Józef Cyrankiewicz — w imieniu de
cydenta — zakomunikował mi, że tezy Rady
Ekonomicznej nie zostały ani przyjęte, ani od
rzucone.

Myślę więc, że dobrze się stało, iż mimo wszy
stko przyjęto tezę: spieszyć się. Choć wołał
bym, aby był to kwiecień, a nie styczeń.

Jak tak rozmawiamy, to powracają wspom
nienia i to nie dlatego, że wtedy reforma spa
liła na panewce. Wtedy byłem za stopniowo-
śoią działania. Później jednak doszedłem do
wniosku, że przy stopniowym działaniu te same

opory ludzkie, adaptacyjne, powtarzają się przy
każdym etapie. W sumie ma się więcej oporów
do zwalczania, niż wówczas, gdy idzie się śmie
lej.

W rezultacie uważam, że stało się to co by
ło — zapożyczę formułkę —‘najmniejszym złem.
Reforma wchodzi — w cudzysłowie — przed
wcześnie, w niesłychanie niekorzystnych wa
runkach. Ryzykujemy więc rozczarowanie re
formą. Ale — myślę, że, to jest zdrowa reakcja
— przyspieszenie reformy to fakt, za którym
przemawia wiele argumentów „za” a także wie
le „przeciw”. Do tego stanu trzeba się jednak
przystosować. I to nie tylko co do meritum dzia
łań, ale również pedagogiki społecznej, wyja
śnienia plusów i minusów tego szybkiego wej
ścia w reformę i chronienia się przed niezro
zumieniem sposobu postępowania, na który je
steśmy skazani.

• Czyli można powiedzieć, że klamka zapadła
ze wszystkimi skutkami, dobrymi i złymi.

.

— Tak.
• Czy należy się więc liczyć z tym, że okres

dojścia do tego, co nazywamy modelem docelo
wym ulegnie wydłużeniu, że ostrzej będzie prze
biegał proces prób i błędów, przystosowań? I
to z obu stron, teorii i praktyki, że będzie ście
ranie się różnych sił, także i biurokratycznych?

— Stale podkreślam, że ja się uważam za

użytecznego społecznie tylko jako technik eko
nomiczny, a nie jako polityk. Działaczem poli
tycznym byłem tylko cztery lata, cztery łata
po wojnie w PPS. Z tego okresu wyniosłem
przekonanie, że nie nadaję się do działania po
litycznego. Ale co innego jest takie stwierdze
nie, a oo innego jest wprowadzenie do rozu
mowań ekonomicznych elementu politycznego.

Mimo że powtarzam w rozmowie z przyja-
ćiółmi, zwłaszcza zaangażowanymi w realiza
cję reformy, iż nie należy przeceniać nośności
hasła „reforma” — bo jest ono naprawdę wa
żne w zamkniętych kręgach ekonomistów —

ale pewną nośność ogólnospołeczną ono ma.

Wszyscy chyba rozumiemy, że sprawa napra
wdę ważna to nie stan wojenny, ale stan po
stanie wojennym. Stan wojenny to jest etap
do przebycia. Rodzi on bardzo wiele problemów.
Ile czasu on będzie trwał — nie wiem. Świeżo,
na spotkaniu naukowców z premierem uży‘em
sformułowania, że chcę wierzyć, iż jesteśmy na

drodze do spokoju. Ale nie chodzi o spokój mar
twy, ale o spokój twórczy.

Otóż szanse na spokój twórczy trzeba hodo
wać. Jest masa czynników, które mogą temu

sprzyjać. Myślę, że każda rzecz, która utwier
dza wiarygodność dążenia do reformy, zwiększa
szanse spokoju twórczego.

Ja mam przekonanie, że generał Wojciech Ja
ruzelski ma takie intencje: po umocnieniu pań-
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Po Wrześniu państwo prawnie istniało nadal
7 grudnia ub. r. rozpoczęliśmy na łamach

„Gazety" druk wybranych fragmentów książki
krakowskiego historyka prof. Henryka Batows-

kiego. Książka będzie nosić tytuł „Z dziejów
polskiej dyplomacji na obczyźnie 1939—1941“,
a jej wydaniem zajmuje się Wydawnictwo Li
terackie. Dziś po dwumiesięcznej przerwie wra
camy do książki emerytowanego profesora Uni
wersytetu Jagiellońskiego.

1

SijP wyniku klęski wojennej całe terytorium Polski zna-

lazło się pod obcą okupacją. Władze najwyższe musia-
ły szukać schronienia w Rumunii, gdzie wskutek inter

nowania utraciły możność działania i nie mogły, jak plano
wano uprzednio, udać się do sojuszniczej Francji, gdzie kon
tynuacja działalności byłaby możliwa.

Okupacją swojego terytorium zostały też w latach poprze
dzających dotknięte inne państwa: w roku 1935 Etiopia, w

1938 Austria, w marcu 1939 Czechosłowacja, a w kwietniu
Albania. Ale sytuacja tych krajów — zresztą odmienna w

dużej mierze w każdym wypadku — była zupełnie inna niż
sytuacja prawna Polski. Żaden ż tamtych krajów , nie po
siadał takiego rządu, który uchodząc przed nieprzyjacielską
przewagą za granicę (nie dotyczy to Austrii, której rząd ak
ceptował inwazję, i w pewnym stopniu Czechosłowacji, któ
ra znalazła się w przymusowej sytuacji), byłby zdecydowany
wojnę prowadzić dalej, przy pomocy posiadanych sojuszni
ków; wymienione wcześniej kraje nie posiadały obowiązu
jących sojuszy. W wypadakch Austrii i Czechosłowacji
istniały pozory aprobaty ze strony czynników krajowych dla
tego, co się stało, tj. nowego porządku prawnego, wytwo
rzonego przez okupanta. Mniej więcej podobnie miała się
rzecz w Albanii. Natomiast o niczym takim nie mogło być
mowy w wypadku Polski, chociaż Niemcy początkowo zda
wali się na to liczyć.

Będąca wówczas w mocy konstytucja Rzeczypospoktej
Polskiej z roku 1935, przy całym swoim niedemokratycznym
charakterze, posiadała jedną ważną zaletę: pozwalała gło
wie państwa na przelanie uprawnień na inną osobę w razie
niemożności sprawowania władzy wskutek zmienionych wa
runków.

Z możliwości tej skorzystał ostatni przedwojenny prezy
dent Ignacy Mościcki, rezygnując w Rumunii ze swego u-

rzędu i zarazem mianując następcę, jak to konstytucja z

1935 r. przewidywała. Nie tu miejsce na opisywanie związa
nych z tym faktem komplikacji (o których zresztą już była

w książce wzmianka. W Jońcu nowym prezydentem został
w sposób legalny były m arszałek senatu Władysław Racz-
kiewicz, który znalazł sie we Francji. Mógł on mianować
nowy rząd, co stało się w Paryżu 30 września 1939. Premie
rem i równocześnie naczelnym wodzem został, jak wiemy,
generał Władysław Sikorski, który uformował cały gabinet.
I o tym wie się dostatecznie wiele i nie ma potrzeby roz
wodzić się o tej sprawie.,w niniejszym opracowaniu poświę
conym problematyce międzynarodowej.

Powstanie nowych władz najwyższych miało w każdym
razie zasadnicze znaczenie dla prawnej kontynuacji istnienia
Państwa Polskiego także na terenie międzynarodowym.
Przez niezwłoczne uznanie tych polskich władz najwyższych
na obczyźnie, najpierw ze strony sojuszników, Francji i
Wielkiej Brytanii, a potem stopniowo wielu państw neu
tralnych, ze Stanami Zjednoczonymi na czele, wszystkie te

rządy dały wyraz swemu stanowisku, stwierdzającemu, że
Państwo Polskie prawnie istnieje nadal, mimo czasowej
utraty swego terytorium. Ważnym elementem wspierającym
nowy rząd polski na obczyźnie był fakt powstawania i roz
woju podległych mu sił zbrojnych, kontynuujących wojnę
przeciw agresorowi niemieckiemu, a uznawanych przez
Francję i W. Brytanię za siły sojusznicze.

Warto przytoczyć tu, dla przykładu, wyjątek z oświadcze
nia rządu Stanów Zjednoczonych, ogłoszonego 2 października
1939 w prasie:

„Sama okupacja terytorium nie powoduje upadku rządu.
Stany Zjednoczone będą przeto nadal uważać, że rząd polski
istnieje, stosownie do konstytucji Polski”.

Nawet w odległej od Polski i słabo w sprawach polskich
zorientowanej Portugalii zajęto podobne stanowisko. Oto se
kretarz generalny tamtejszego MSZ w rozmowie z posłem
niemieckim bronił legalności przeniesienia władzy prezy
denta zgodnie z konstytucją polską i powołał się na fakty
precedensowe w wypadku Belgii i Serbii w okresie I wojny
światowej, co wywołało wielkie niezadowolenie u Niemców.

Akceptacja polskich przemian ze strony państw sojuszni
czych była rzeczą samą przez się zrozumiałą. -

Obaj ci sojusznicy, gdy całe terytorium Polski znalazło się
pod okupacją, co mogło nasuwać domniemanie o zaniku pań
stwowości polskiej, pospieszyli z energicznym, podkreśleniem,
żj teza taka byłaby całkowicie błędna. Anglicy zwłaszcza
podkreślili to dwukrotnie, nieco, nawet silniej niż Francuzi.
Uznanie nowego rządu polskiego' na obczyźnie i niezwłoczne
nawiązanie z nim stosunków dyplomatycznych było potwier
dzeniem tego logicznego stanowiska.

Dotychczasowi przedstawiciele tych dwu rządów, amba
sador francuski Leon Noel i brytyjski sir Howard Kenna^d,
objęli z powrotem swoje stanowiska przy rządzie polskim w

Paryżu (potem w Angers), podobnie jak ambasador ame
rykański Anthony Drexel Biddle. Potem stopniowo na liście

korpusu dyplomatycznego przy rządzie polskim pojawiali
się reprezentanci innych państw; będzie o tym jeszcze dalej
mowa.
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Fakt utraty terytorium państwowego wskutek nieprzyja
cielskiej okupacji nie może być równoznaczny z zani
kiem państwowości — jak to właśnie stwierdziło cyto

wane wyżej oświadczenie rządu USA.

Okupacja nie może powodować utraty państwowości, je
żeli istnieją inne elementy tej ostatniej: przede wszystkim
legalny rząd bez względu na to, że jest on zmuszony cza
sowo działać za granicą oraz wykonujące rozkazy tego rzą
du siły zbrojne, kontynuujące również czasowo za granicą,
a w oparciu o siły państw sprzymierzonych, walkę, której
końcowym celem ma być odzyskanie utraconego terytorium
ojczystego.

Z takim postawieniem sprawy zgodne są wybitne autoryte
ty prawa politycznego i międzynarodowego. Nie tu miejsce
wszakże, by argumentację tę szerzej rozwijać.

O ile w wypadku Etiopii, Austrii i Albanii zabrakło no

okupacji ich terytorium przez agresora owych wyżej wspom
nianych zasadniczych elementów warunkujących nieprzer
wane istnienie państwowości; o ile w wypadku Czecnos.o-
wacji istniały one zrazu tylko w ograniczonym zakresie, o

tyle w wypadku polskim elementy owe występowały w całej
pełni i nie były kwestionowane nie tylko przez rządy sprzy
mierzone, lecz także przez państwa neutralne, z wyjątkiem
tych, które działały pod naciskiem Niemiec.

Istnieją mianowicie precedensy z okresu I wojny świato
wej. Nie tyle może chodzić tu o Belgię, której rząd, zmu
szony do opuszczenia kraju przed Niemcami, znalazł schro
nienie we Francji, gdyż jednak pewien minimalny skra
wek terytorium belgijskiego na wybrzeżu pozostał wolny od
okupacji. O wiele bardziej wchodzą w grę precedensy z

Serbią i Czarnogórą, które to kraje zosta’y całkowicie zaję
te przez agresorów (Serbia przy końcu 1915, Czarnogóra
na początku 1916 r.). Rządy ich przeniosły się za granicę i
tam działały dalej, z tą jednakże różnicą, że Serbia potra
fiła ewakuować także część swojej armii, podczas gdy armia
czarnogórska kapitulowała 1 rząd tego kraju, przebywając}-
we Francji, nie miał ramienia zbrojnego dla obrony swoich
interesów.

Nikt jednak w owym okresie nie kwestionował istnienia
państwa serbskiego jako takiego. Jego rząd na obczyźnie
pod koniec wojny na greckiej wyspie Korfu utrzymywał
regularne stosunki dyplomatyczne z rządami sprzymierzony
mi i neutralnymi. Co więcej, nawet państwo nieprzyjaciel
skie, Austro-Węgry, zawarło na terenie Szwajcarii z rzą
dem serbskim porozumienie w sprawie jeńców wojennych.

Podobnie więc nie było powodów, by inaczej traktować

sprawę dalszego istnienia państwa polskiego i jego rządu na

obczyźnie. Rozumiały to wszystkie nieupr:. • ćzone rządy. Nie
chciały tylko rozumieć Niemcy.
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Agresor hitlerowski, po rozczarowaniu spowodowanym
przez niejuwanienie się żadnych w Polsce możliwości
utworzenia jakiegoś rządu kolaboranckiego, zajął z kolei

stanowisko całkowitej negacji, wyrażające się twierdzeniem,
że jakoby państwo polskie w wyniku podboju (debellatioj
przestało w ogóle istnieć, całkowicie zanikło.

Gdy nadeszła do Berlina wiadomość o utworzeniu rządu
polskiego w Paryżu, niezwłocznie hitlerowskie MSZ rozesła
ło do swoich placówek okólnik ze stwierdzeniem:

„Utworzony obecnie poza granicami Polski nowy rząd
polski nie posiada żadnego znaczenia ani taktycznego, ani
prawnego. Rząd ten po prostu dla nas nie istnieje”.

Charakterystyczne było jednak, że hitlerowcy bynajmniej
nie. byli pewni, czy takie ich stanowisko spotka się ze zro
zumieniem u rządów zagranicznych. Dlatego w zakończeniu
wymienionego okólnika znajdował się passus: .

„W danej chwili nie jest pożądane stawianie oficjalnych
żądań w tej sprawie, gdyby miały one spotkać się z odrzu- .

ceniem”.
Na początku października 1939 takie stanowisko podzielał

najwyżej tylko rząd satelickiej Słowacji który w ogóle
własnego punktu widzenia mieć nie mógł, gdyż Berlin na

to nie pozwalał. Toteż powstały dokumenty tego rządu, mó
wiące o „byłym państwie polskim”. Wobec nieuznawania

Słowacji jako państwa przez zdecydowaną większość .

państw, stanowisko jej rządu nie mogło mieć znaczenia.
Całkiem inaczej wyglądała stylizacja przyjęta przez

dyplomację radziecką, która głosiła tezę... '0 rozpa
dzie „dotychczasowego państwa polskiego”, bynajmniej zaś
nie o jego całkowitym zaniku. Ostrożna dyplomacja radziec
ka wołała nie wiązać się na przyszłość, konstatując jedynie,
że uległo rozpadowi takie państwo polskie, jakie dó tego
czasu istniało. Niemcy wszakże woleli, bo było tak dla nich
dogodnie, interpretować owo sformułowanie jako przekreśle
nie istnienia państwa polskiego raz na zawsze. Nigdy i
nigdzie jednak przez cały czas trwania wojny nie potrafili
skłonić żadnego innego rządu, by ten oficjalnie akceptował
ową tezę niemiecką. Nawet jeżeli niektóre rządy pod naci
skiem Berlina w drugiej połowie 1940 i w 1941 r. odmówiły
uznawania istniejących do tego czasu w ich stolicach pol
skich przedstawicielstw dyplomatycznych, w żadnym wy
padku nie towarzyszyło tym decyzjom jakieś oświadczenie
powtarzające ową tezę niemiecką.

(DALSZY CIĄG NA STR. 7)
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O PRAWDZIWYM
I POZORNYM BEZROBOCIU

Jeszcze
nie tak dawno kolumny

ogłoszeniowe naszych gazet peł
ne były anonsów różnych przed

siębiorstw i instytucji gotowych za
trudnić nowych pracowników. Te
raz tych ogłoszeń jest coraz mniej,
częściej mówj się natomiast o re
dukcjach, przesunięciach, konieczno
ści dokonania modyfikacji planów
zatrudnienia Pojęcie bezrobocia na
brało w naszym kraju wymiarów
całkiem realnych. Jednocześnie jed
nak jeszcze w tej chwili na 40 tys.
osób poszukujących pracy czeka po
nad 165 tys. wolnych miejsc...

ZATRUDNIENIOWE

PRZEROSTY

Niektórzy ekonomiści uparcie u-

trzymują, że w Polsce od wielu lat
bezrobocie faktycznie istniało, było
ono jednak formalnie ukryte. To u-

krywanie odbywało się za pomocą
prostej metody. Do pracy przyjmo
wano więcej ludzi niżby to wynikało
z konieczności ich sensownego wy
korzystania. W wielu przedsiębior
stwach — a w administracji w

szczególności — pracowano na „pół
obrotach”, gdyż zakres czynności
jednoznacznie przesądzał, iż czas

pełnienia służbowych obowiązków
nie będzie do końca spożytkowany.
Siła robocza była u nas tania, więc
specjalnie nie przejmowano się ka
drowymi przerostami. Jednocześnie
dawała o sobie znać biurokratyczna
— i nie tylko taka — megalomania
sprowadzająca się do faktu powo
ływania niezliczonej ilości zastęp
ców dyrektorów, głównych specjali
stów, kierowników działu itp. Każdy
kierownik musiał mieć swój perso
nel, gdyż istnienie takiego uzasad
niało „konieczność” powołania od
dzielnej komórki.

Kiedy w połowie lat siedemdzie
siątych wprowadzano w Polsce no
wy podział administracyjny kraju,
fakt ten uzasadniano m. in. zba
wienną redukcją wielu etatów,
oszczędnościami finansowymi. Re
forma została przeprowadzona, ale
zmniejszenia zatrudnienia nie zano
towano. Wręcz przeciwnie. Zaczęły
się mnożyć nowe urzędy, powoły
wano ciągle nowych- szefów. W
„starych” jednostkach, mimo często
zawężenia terytorialnego zakresu ich
działania, jakoś nie myślano o od
powiednim ograniczeniu ilości pra
cowników. Znam instytucję (nazwa
jest mniej ważna, bo takich jest
więcej), która przed reformą admi
nistracyjną obejmując „duże” woje
wództwo zatrudniała dwóch zastęp
ców szefa i kilku kierowników. Te
raz zastępców jest pięciu, kierowni
ków proporcjonalnie więcej, a nie
którzy z nich „rządzą” jednym pra
cownikiem...

Świadomość, iż w pracy można

się nie przemęczać, miała zgubne
skutki psychologiczne. To przecież
nie przypadek, że w naszym obiego
wym słownictwie pojawił się ter
min „pracuś" i to z wyraźnie pejo
ratywnym odcieniem. Ten, który pra
cował rzetelnie i uczciwie, zaliczany
był do naiwniaków j ludzi wręcz
niebezpiecznych. Liczył się spryt i
umiejętność wygodnego ustawienia
się w miejscu pracy.

NIESZCZĘSNE'
„CZY SIĘ STOI,
CZY SIĘ LEŻY"

Brak pracowniczej dyscypliny w

dużym stopniu był pochodną zani
ku jednoznacznego preferowania do
brej pracy. Zanikły jasno określone

preferencje płacowe stosowane w

stosunku do tych, którzy rzeczywi
ście należycie wykonywali swoje o-

bowiązki. Nie było zróżnicowania w

pensjach, a gdy dochodziło np. do

uznaniowych premii, bardzo często
stosowano zasadę rotacji. Na 1 Maja
nagrody otrzymywała jedna grupa
pracowników, na 22 Lipca druga, a

na święto branżowe jeszcze inna.
Każdy musiał otrzymać swoje bez

względu na jakość wykonywanej
pracy. W ten opaczny sposób dbano
o dobre stosunki międzyludzkie...

W rozlicznych dyskusjach o na
szych stosunkach pracowniczych po
jawia się argument, że Polacy za
trudnieni za granica należą do naj
bardziej pilnych i wyróżniających
się pracowników. Dlaczego u siebie,
w domu, nie pracują tak wydajnie,
dlaczego polska wydajność odbiega
od wydajności w wielu europejskich
krajach, nie mówiąc już o tych przo
dujących?

Na tak sformułowane pytania naj
prościej można odpowiedzieć, że tam
u obcych zarabia się o wiele wię
cej niż w rodzinnym kraju. Inna
jest też wartość pieniądza, inne mo

KRYZYSOWE
NIEPOKOJE

żliwości zamienienia gotówki na to
war czy usługi. W tym twierdzeniu
o wysokich zarobkach jest tylko
część prawdy. Prawdą bowiem jest
i to, że kolejka chętnych do wyja
zdu na zagraniczne budowy, reali
zowane przez nasze przedsiębiorstwa,
jest bardzo długa. Konkurencja jest
więc olbrzymia i pracownik, który
za granicą nie wykazałby się odpo
wiednią pilnością musi liczyć się z

koniecznością powrotu do kraju.
W jeszcze trudniejszej sytuacji są

ci, którzy przy okazji prywatnych
wyjazdów organizują sobie zatrud
nienie. Gotowi podjąć się każdego
zajęcia, byle tylko zarobić wymie
nialne waluty. I jak pracują! To
właśnie godzenie się na najgorsze
nawet warunki i prawdziwe „rwa
nie” roboty sprawiło, że w ostatnim
roku w krajach zachodniej Europy,
w których zjawiła się nadzwyczaj
liczna grupa naszych rodaków, ode
zwały się protesty związków zawo
dowych, widzących konkurencyjne
zagrożenie dla swoich członków.
Skoro Polaka można zatrudnić za o

wiele mniejsze pieniądze niż tubyl
ca z gwarancją, że przybysz będzie
pracował wydajniej niż rodzimy
pracownik, interesy prywatnych
przedsiębiorców były jednoznaczne-

Tej konkurencyjności nie było na

polskim rynku pracy. Bez trudu
można było się zwolnić z jednego
przedsiębiorstwa by natychmiast
znaleźć zatrudnienie w drugim. Czę
sto z naruszeniem przez pracodawcę
obowiązujących przepisów choćby o

finansowym zaszeregowaniu. Praca
przestała być u nas w cenie, a

skutki takiego stanu rzeczy musia-
ły być zgubne. I z gospodarczego
i psychologicznego punktu widzenia.
Dzisiaj naprawianie popełnionych

błędów jest przedsięwzięciem tak
trudnym, jak i czasochłonnym.
Wszystkiego od razu uzdrowić się
nie da.

KRYZYSOWE NIEPOKOJE

Już dzisiaj wiele naszych przed
siębiorstw wykorzystuje swoje mo
ce produkcyjne tylko w części. Bra
kuje surowców, brakuje energii. Te

niebezpieczne tendencje mogą się
jeszcze przez jakiś czas utrzymy
wać, a związane są nie tylko z trud
ną sytuacją płatniczą kraju, lecz
także z restrykcjami gospodarczymi,
zastosowanymi w stosunku do na
szego kraju przez niektóre państwa
zachodnie po wprowadzeniu u nas

stanu wojennego. Już dzisiaj mówi
się o... bezrobociu wśród pracują
cych.

Nadzieje związane z reformą go
spodarczą utrzymują, że konkuren
cyjne mechanizmy ekonomiczne
zmuszą producentów do rozsądnego
wykorzystywania pracowników, do
likwidacji zatrudnieniowych przero
stów. Może te konieczności zjawią

się w przyszłości — dzisiaj jeszcze
ich nie widać. Radosna twórczość w

ustalaniu tzw. wolnych cen rynko
wych na wiele artykułów wskazuje
jednoznacznie na fakt, iż niektórzy
producenci właśnie na barki kon
sumentów próbują przerzucić ciężar
rozdymanego funduszu płac, własną
nieudolność lub niegospodarność. Za
powiedzi ściślejszej kontroli polity
ki cenowej ze strony państwa rodzą
nadzieję, że te naganne ze społecz
nego punktu widzenia praktyki zo
staną nie tylko wykryte, ale także
i ukrócone.

Takich nadziei nie ma w przy
padku konieczności zamknięcia
szczególnie deficytowych przedsię
biorstw lub ograniczenia produkcji
w tych, dla których brakuje albo
surowców, albo energii. Ogranicze
nia te w prostej konsekwencji pro
wadzić muszą do przykrych, ale ko
niecznych zwolnień z pracy. Ostro
żne dane szacunkowe mówią, że w

najbliższym czasie około 100 tys.
osób znajdzie się bez prący. Liczba
ta w miarę rozwoju sytuacji może

się jeszcze zwiększyć. Z drugiej jed
nak strony nie można zapominać, że

redukcja ma dotyczyć konkretnych
ludzi, a zgodnie z zapewnieniami
władz partynych i rządowych bezro
bocie jako zjawisko masowe nie mo
że w naszym kraju wystąpić.

Obecnie próbuje się maksymalnie
ograniczyć negatywne skutki zwol
nień. Wprowadzono tzw. dezaktywi-
zację dużych grup pracowniczych
polegającą m. in. ną rozszerzeniu
płatnych urlopów wychowawczych,
wcześniejszego przechodzenia na e-

meryturę itp Głównym jednak czyn
nikiem tonizujących problemy zwią
zane ze zwolnieniami ma być Fun
dusz Aktywizacji Zawodowej.

Etyka w interesach, zwłaszcza w

działalności potężnych korporacji mię
dzynarodowych, ciągle traktowana jest
w sposób dwuznaczny. Są eksperci,
którzy uważają iż etyka nie ma żad
nego zastosowania w działalności kon
cernów gospodarczych, ponieważ te

kierują się swoiście rozumianym inte
resem. Są jednak inni, którzy twier
dzą, że agresywność i ekspansjonizm
koncernów międzynarodowych można

opanować przez zinstytucjonalizowanie
zasad etycznych w ich organach kie
rowniczych.

ETYKA
menedżera

Fot. Archiwum

NOWE ZADANIA FUNDUSZU

FAZ istniał od lat, jednak w prze
szłości tworzony był jedynie ze

środków budżetu państwa — teraz
na jego konto świadczyć będą także
przedsiębiorstwa. Inne mają być
także zadania Funduszu.

Chodzi przede wszystkim o za
pewnienie bezpieczeństwa socjalnego
tym wszystkim, którzy czasowo znaj
dą się bez pracy i zmuszeni będą do
zmiany swoich kwalifikacji. W cza
sie okresowego szkolenia „bezrobot
ni" otrzymywać mają 80 procent
średniego swojego ostatniego upo
sażenia wypłacanego właśnie z

FAZ-u. Stosowna uchwała Rady Mi
nistrów stanowi, że stypendyści Fun
duszu posiadać będą wszystkie pra
cownicze uprawnienia. A więc okres
szkolenia wliczany będzie do stażu

pracy, świadczenia służby zdrowia
— a także rekompensaty z tytułu
wzrostu kosztów utrzymania.

Na jakie szkolenia — a raczej na

jakie nowe zawody — liczyć mogą
potencjalni bezrobotni? Odpowiedź
jest jednoznaczna: chodzi o te działy
gospodarki narodowej, które odczu
wają największe problemy kadrowe.
Na wielu nowych pracowników ocze
kuje handel, służby PKP, rolnictwo
i szeroko rozumiane usługi. W tych
ostatnich brakuje już dzisiaj tak
wielu pracowników, że oczekiwanie
na wykonanie najmniejszego i pro
stego nawet zamówienia usługowego
wydłuża się niemiłosiernie w czasie.
Te właśnie dziedziny będą prefero
wane przy organizacji szkoleń finan
sowanych z Funduszu, któremu tak
że postawiono zadanie tworzenia no
wych miejsc pracy.

Czekające nas zatrudnieniowe
przeprofilowanie niesie ze sobą wie
le problemów i niebezpieczeństw.
Jak w każdej dużej operacji, obok
jej pozytywnych skutków pojawią
się również skutki negatywne. Rzecz
w tym, aby je do minimum ograni
czyć. Ograniczyć choćby dlatego, że

wychodzenie naszego kraju z ekono
micznego kryzysu uzależnione będzie
także i od ilości osób zatrudnionych
w naszej gospodarce — czyli świad
czących pracę. Pracę jednak praw
dziwą, wydajną, a nie na „pół obro
tu” czy wręcz pozorowaną. .

Janusz łiańd&r&k

Temat sam w sobie jest interesujący.
Odbija się w nim bowiem pewien zło
żony problem współczesności, aktualny

wszędzie na świecie: jak pogodzić dobro
człowieka i ogólnie rozumiane dobro spo
łeczne z interesem zorganizowanych grup
ekonomicznych, gospodarczych, politycz
nych, które często w swej działalności ła
mią zasady etyczne i moralne na drodze
do realizowanych przez siebie celów.
Przykładów życie współczesne dostarcza
niemal codziennie. Afery łapówkar-
skie, przekupywanie, wymusza
nie, fałszerstwa, pseudoeksper-
t y z y — które opracowywane są wyłącz
nie po to, aby uzasadnić wydumany cel
partykularny, przestępstwa celne, manipu
lowanie słabościami jednostek itp. Są lu
dzie, którzy zdają się jednak myśleć, że

gdzieś w tym gąszczu wynaturzeń znajdu
je się droga lub choćby ścieżka, która mo
że stać się fundamentem nowego- stylu
w interesach. Prof. Theodore V. Purcell,
badacz tych zagadnień z amerykańskiego
Ośrodka Badań Społecznych 0.0. Jezuitów
w Georgetown dostrzega tę ścieżkę właśnie
w umacnianiu zasad etycznych przez ich
instytucjonalizację w kierowniczych orga
nach korporacji międzynarodowych.

JAKA ETYKA?

Współcześni menedżerowie indagowani
w kwestiach etycznych jeżą się i pytają:
o jaką etykę, czyją etykę chodzi? I tu
tkwi pewien problem. Prof. Purcell uważa

jednak, że nie jest to właściwa postawa.
Chodzi bowiem o etykę rozumianą jako
dyscyplinę z zakresu nauk stosowanych,
a więc racjonalną, zajmującą się kwestią
dobra i zła, wynikającego z ludzkiej dzia
łalności. Innymi słowy chodzi o etykę
w rozumieniu arystotelesowskim, zakłada
jącą, iż wskazówką dla ludzkiego działa
nia powinna być idea złotego środka.

Prof. Purcell wskazuje, że menedżerowie
organizacji ekonomicznych sprzeciwiają się
instytucjonalizacji etyki w ciałach kierowni
czych. Twierdzą oni, że — po pierwsze, ety
ka jest zbyt indywidualistyczna, aby można

było stosować ją w kolegialnych decyzjach
i — po drugie, prywatne preferencje etyczne
nie mogą wpływać na decyzje w kwestiach
publicznych.

Prawda jest jednak bardziej złożona.
Etyka bowiem nie dotyczy wyłącznie
spraw prywatnych. Etycy zadają sobie
również pytania tego typu: czy działania
ludzkie są odpowiedzialne społecznie, czy
zyski są usprawiedliwione, czy płace są
sprawiedliwe w stosunku .do zysków, czy
Słuszne jest wynagrodzenie za ponoszone

: ryzyko wynikające z wykonywania okre-
1 ślonej pracy, czy transfer technologii od-

! bywa się na sprawiedliwych zasadach, czy
| przestrzega się praw człowieka itp.

Drugim argumentem menedżerów jest
twierdzenie, że etyka jest zbyt zróżnicowana
kulturowo i zbyt determinowana konkretny
mi sytuacjami, aby mogła wpłynąć na pro
cesy decyzyjne korporacji międzynarodowych
i innych tego rodzaju zorganizowanych grup
Argument ten nie jest pozbawiony uzasad
nienia. Oczywista, etyka jest warunkowana
kulturowo, podobnie jak czasem (epoką). Jest

jednak jedno „ale”. Z badań antropologicz
nych, prowadzonych w różnych kulturach
wynika, że wzory zachowań, uznawane war
tości, postawy etyczne, w swych podstawo
wych założeniach są wysoce zbieżne lub na
wet identyczne. Wskazuje to, że możliwa jest
uniwersalna etyka, właśnie etyka praktycz
na, której fundamentem jest idea złotego
środka. Pewnym konkretnym tego przykła
dem, jakkolwiek ciągle jeszcze teoretycznym
— co wynika z doświadczeń ostatnich ''O lat
— są artykuły Uniwersalnej Deklaracji Praw
Człowieka ONZ. Etyka nie jest więc czymś
subiektywnym, czymś takim jak np. gusto
wanie w papuzich krawatach. Jest to dyscy
plina nauk stosowanych.

CZY MENEDŻER MOŻE BYC

ETYCZNY?

Odpowiedź jest prosta. Tak, może być
etyczny. W jaki sposób? Przez uznawanie
ogólnych zasad etycznych, przez stosowa
nie etyki pośredniej (idei złotego środka),
przez dokładną i sprawiedliwą analizę
konkretnych sytuacji czy okoliczności
szczególnych.

Jakie są więc te zasady ogólne? Oto
dwie z nich, na których zbudowany jesl
cały gmach etyki: „Ludzie i instytucje po-,
winni czynić dobro, a nie czynić zła”;
„Życie ludzkie jest cenniejsze niż życie
zwierzęcia”. Oczywiście te dwie ogólne
zasady nie mają żadnego praktycznego
znaczenia dopóty, dopóki nie znajdą one

konkretnego potwierdzenia w zasadach
etyki pośredniej.

Zasady etyki pośredniej, tj. postępowanie
mieszczące się między ogoinymi wytycznymi,
a okolicznościami szczególnymi, to jest już
konkretnie stosowana etyka. 1 tak np. za
sady Uniwersalnej Deklaracji Praw Człowie
ka przyjętej przez ONZ są właśnie zasadami
etyki pośredniej. Innym przykładem etyki
pośredniej jest ta oto zasada: „Rządy prawa
są centralne, ale mogą istnieć niesprawiedli
we prawa i zdarza' się czasami, że wyższa
racja moralna może usprawiedliwić łamanie
prawa”.

Nawet jednak etyka pośrednia w życiu
praktycznym nie znajduje pełnego zastoso
wania, jeżeli nie stosuje się jej w odniesie
niu do konkretnych przypadków. W cyto
wanym wyżej przykładzie powstaje na
tychmiast pytanie: kiedy mianowicie jed
nostka łamiąca prawo ma do tego etyczne
uzasadnienie? I inne: kiedy koncern mię
dzynarodowy ma prawo (jeżeli ma je w o-

góle) łamać prawa innego kraju, aby za
pewnić sobie rynek zbytu, czy siłę robo
czą dla swoich zakładów produkcyjnych?
Wszystkie te przykłady wymagają dokład
nej i sprawiedliwej analizy.

INSTYTUCJONALIZACJA

ETYKI

Czy' istnieje możliwość wprowadzenia za
sad etycznych do działalności zorganizowa
nych grup gospodarczych działających na te
renie międzynarodowym? Prof Purcell wska
zuje trzy takie możliwości. Pierwsza z nich

CIĄG DALSZY NA STR. 8)

...Im prędzej znajdziemy sposób
na pogodzenie samorządności

ze stanem wojennym, tym lepiej.
(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

twa przejść do demokratyzacji, do reformy,
izanse takiej polityki są tym większe, iż więcej
est zadatków na tę politykę. Reforma jest je-
nym z takich zadatków, nie najważniejszym
la społeczeństwa, ale bardzo ważnym. A po-
ieważ już dawno weszliśmy w fazę zrozumie
ją, że czynniki psychospołeczne są swego ro-

zaju siłą produkcyjną, niezmiernie istotne jest
punktu widzenia może nie pierwszej połowy

5go roku, ale już drugiej, a zwłaszcza lat na-

tępnych. wytworzenie pewnych postaw. I w

ym przypadku każdy zadatek umacniania wia-
ygodności zamiarów reformatorskich to ozyn-
ik o olbrzymim znaczeniu dla postaw społecz-
ych. A w warunkach, .kiedy mamy tyle nie
wykorzystanego majątku produkcyjnego i pracy
ywej, kiedy mamy tyle bałaganu, niedbalstwa,
kiedy mamy tyle płytkich rezerw do wykor.zy-

tania — rośnie również waga młodego poko-
;nia w refleksjach na przyszłość.
Ja już mam same siwe włosy na głowie. Wca-

; więc nie z pobudek intelektualnych, a po prp-
tu z powodów czysto fizjologicznych — wiem,
e w swoim życiu już wiele nie osiągnę, za-

zynam liczyć na następców.
Otóż najtrudniejszy problem to kwestia mlo-

ego pokolśnia. Ono równocześnie zostało zdy-
amizowane, wydobyło z siebie skarby i śmie-
ie, i okazało się, jak jest zagubione. To jest me-

hanizm nie tylko polski, on w naszym kraju
;st tylko wyostrzony.
Należę do pokolenia, dla którego państwo by-

3 darem bożym. Może jako nad wiek rozwi-
ięty czternastolatek, u zarania niepodległości
liaiem poczucie nowacji. kiedy powstaje pań-
two, kiedy żyje się tylko jako naród, ale ma

ię tę strukturę państwową, ten dom. Dla na-

tępnego pokolenia była to już rzecz natural-

a, ale bardzo cenna.
Otóż nie ma rady. Dla młodego pokolenia —

to w skali światowej — państwo nie jest da-
em bożym, a jest wyczuwane jako ciężar. W
oczuciu większości ludzi od państwa „mi” się
lależy, a „ja” — to jest inna sprawa. Ostro
zvstąpiło to w krajach socjalistycznych, gdzieś
my mówili, że państwo „daje”. A przecież pan;
two tylko rozdziela. Trzeba przecież włożyć
irysilek, aby to rozdzielanie by’o możliwe.
Dla mnie rewelacją był zamieszczony przed

liętnastu laty w „Życiu Warszawy” list jakiejś
ani, która napisała: „Odnowiono elewację w

moim domu i ochlapano mi okno Od trzech
miesięcy go nie umyto. Jaka instytucja obowią-
,ana iest umyć moje okno?” To skażenie mo
lo więc sięgnąć nie tylko młodych, ale i star

szych. Ale młodzi nieraz widzą wyłącznie jedną
stronę państwa. Nie wiem jak to wygrać, aby
pokazać drugą optykę państwa.

Niektóre państwa batalię tę wygrały, więk
szość nie. W jakiś sposób wygrali Skandyna
wowie. Pomimo państwa dobrobytu, pomimo
tolerowania wielkiego rozwichrzenia młodości,
po kryzysie w jakiś sposób narosło poczucie po
trzeby struktur państwowych.

My to musimy także osiągnąć. I nie można

tego zrobić, werbalnie, tylko okrężnie, przez ja
kiś zespół projektów.

• Jakie są tu możliwości
— Nie rezygnuję nigdy z miłej mi tezy, że

zawsze możliwe są dwa warianty: obaw i na
dziei. W sprawie młodego pokolenia na pewno
mamy szansę; ale nie mamy pewności. Nic bym
nie wróżył, ani pesymistycznego, ani optymisty
cznego. Młodzi Polacy — jak już powiedziałem
— są bardzo dynamiczni, ale mają także prawo
przechorować najpierw gwałtowne wzruszenia,
które zapewne uczulą ich na późniejsze przeży
cia i działania. Moja postawa w tej kwestii jest
zgodna z filozofią życiową Wilhelma Orańskie-
go: żeby coś przedsięwziąć nie musi się być pe
wnym sukcesu, żeby coś kontynuować nie trze
ba także czekać na sukces. Stawka na nadzieję
jest niezbędna. Ale równie ważna, a może wa
żniejsza jest szansa stawiania na rozwiązania
optymalne pod warunkiem zamiaru działania na

ich rzecz.
• Kiedy Pan Profesor mówił o państwie, na

suwa się refleksja: czy w trakcie prac nad re
formą nie powstał mit samoregulacji, przywią
zywania większej wagi do decentralizacji niż
to wydaje się niezbędne, szczególnie przy tak
ostrych deficytach w gospodarce?

— Dawno już nie znoszę terminów centra
lizacja i decentralizacja. Bo to jest taka dy
chotomia. której wydźwięk emocjonalny jest
„za” lub „przeciw” jednemu lub drugiemu. Du
żo szczęśliwszy jest termin bardziej ogólniko
wy: podporządkowanie poszczególnym szcze
blom określonych uprawnień decyzyjnych.

• Szczeblom czy celom?
— Szczeblom. W opracowaniach reformy roz

różniono między uprawnieniami decyzyjnymi
szczebla centralnego i przedsiębiorstw, mimo
bardzo daleko idącej — aż do złudy — stawki
na przedsiębiorstwo. To miało może pewne do
datkowe uzasadnienie przez chęć wprowadze
nia elementu społecznego w postaci samorządu.

W warunkach stanu wojennego oczywiście
pełne działanie samorządu nie jest możliwe. Ale
optuję za tym, aby do idei samorządności po
wrócić, kiedy to tylko stanie się możliwe.

I znowu wrócę do przeszłości. Pamiętam, że

kiedy dopiero co rodiziły się samorządy w Ju
gosławii, starałem się dowiedzieć ile samorzą
dów pracuje skutecznie, a ile nie daje rady.
Różne otrzymywałem wyjaśnienia. Ale szczegól
nie utrwaliła mi się odpowiedź pewnego wysoko
postawionego urzędnika: „Nie wiem, natomiast
wiem, że procent coraz dojrzalszych samorzą
dów jest z każdym dniem większy”. I to jest
według mnie kanon reformy samorządowej,
większa dojrzałość ekonomiczna pracowników,
większa dojrzałość nie od razu do decyzji, ale
przynajmniej do kontroli.

Kiedy jeden z mych znajomych był w Skopje
w czasie gdy odbudowywano miasto po tragicz
nym trzęsieniu ziemi zauważył, że samorząd
zawsze głosuje za tym co proponuje dyrektor.
Ktoś by mógł wyciągnąć z tego wniosek, że
wobec tego samorząd jest nieskuteczny. Byłby
to jednak wniosek błędny. Po prostu fakt,
że dyrektor zobowiązany był do uzyskania pa
rafy samorządu zmuszał go z konieczności do
zaprezentowania precyzyjnie zbudowanego pro
gramu.

I jeszcze jedno wspomnienie. Pamiętam roz
mowę z Oskarem Lange, który w 1957 roku był
w Jugosławii. Z tej wymiany poglądów wynika
ło, że to co zrobili Jugosłowianie różniło się od
tego, oo proponowano wówczas na tle tez Rady
Ekonomicznej. Nasz system powiadał jednak:
ważny jest plan, a ty jesteś jego wykonawcą.
Jugosławianie natomiast mówili, że to ty jesteś
ważny, a plan tobą steruje. To na pewno jest
mit, ale służy on uruchamianiu postaw. ,

Jeśli się wierzy w twórczą rolę postaw, to tu

najlepsze dojście jest poprzez samorząd. Wobec
tego jakaś autonomia przedsiębiorstwa jest nie
zbędna, o ile widzi się w niej środek wychowa
nia samorządu.

• Często wysuwano argument, że tej autono
mii zagrażają pogramy operacyjne.

— Te argumenty ja już dawno przewidywa
łem. Boję się, że przedsiębiorstwami zarządzać
będą nie dyrektorzy, ale sprawni zaopatrzeniow
cy. Ta groźba staje się coraz bardziej realna.
Jeszcze w marcu myślałem, że rozdzielnictwo
będzie wąskim marginesem. Teraz równowaga
tak się odchyliła, że margines ten z koniecz
ności musi być bardzo szeroki. Cały ratunek
widzę w tym, aby programy operacyjne trakto
wać wąsko.

• A tymczasem ich zakres rozszerzył się, a

nie zwięził.
— Mnie nawet nie razi to, te z 9 programów

operacyjnych zrodziło się obecnie 14. Nie w tym
rzecz. Ja ukułem to pojęcie, które jednak nie
słusznie zidentyfikowano ze strefami chronio
nymi.

••

>iervW pierwszej fazie dyskusji mówiono o dyna-
mizacji eksportu, teraz zaś jest to już pro-gram
eksporti.. To istotna różnica, priorytety muszą
być wąskie, trzeba je szanować, a nie zmarno
wać prz ;z ich nadużywanie.

• Kiedy ma się cel przetrwać, to trzeba coś
oddać, i iby czegoś skutecznie bronić. Trzeba
więc na wybranych celach koncentrować środki.
Tak jak to było w bitwie powietrznej o Anglię.

— To twłaśnie są ograniczone programy ope
racyjne. ! Dla ratowania wielkiej aglomeracji
londyńskiej poświęcono nawet zabytkowe Co-
ventry.

Nie potrafię powiedzieć, jak dalece da się za
węzić każdy z programów operacyjnych. Ale
np. jeśli chodzi o komunikację miejską, to na

pewno potrzebne są akumulatory czy części za
mienne do autobusów. Zbędne natomiast jest już
uzupełnienie wnętrz tramwajów czy autobusów.

W praktyce więc musi być dochowana wier
ność koncepcji. Nadmiar priorytetów odbiera
im skuteazność.

• Więc jak to jest, Panie Profesorze, z tymi
trzema „S”?

— O jednym z nich, czyli samorządzie już
wspominałem. Podkreślę tylko jeszcze raz, że
i-m prędzej znajdziemy sposób na pogodzenie sa
morządności ze stanem wojennym, tym lepiej.

Samodzielność jest zakłócona przez reglamen
tację. Ale nawet tam, gdzie reglamentacja bę
dzie obowiązywała i tak będzie przewaga me
chanizmów nad nakazami.

Zasada samofinansowania, choć wydaje się
najprostszą w praktyce będzie kwestią najtrud
niejszą. Korzystny wynik można osiągnąć na

drodze zwiększenia skali produkcji, innowacji
lub modernizacji, czyli na drodze obniżki kosz
tów. Ale można też tę kabzę nabić przez podno
szenie cen. Na pewno z tych dwóch sposobów,
pokusa działania cenowego jest silniejsza. To ry
zyko trzeba podjąć.

Trzeba powiedzieć, że ustalenie narzędzi para
metrycznych w warunkach, w jakich przyszło
nam działać, to akrobatyka i to akrobatyka sza
lenie trudna. Musimy więc otwarcie powiedzieć,
że poniektóre z narzędzi będzie miało charakter
prowizoryczny i trzeba będzie je zmieniać.

Z tego punktu widzenia niezmiernie ważne

jest to, co się będzie działo w przedsiębiorstwie.
Dyscyplina, ład technologiczny — w warunkach
nierównowagi, która nie sprzyja motywacjom —

nabierają tym większego znaozenia.
• Czy stan wojenny nie uświadomił nam wy

raziściej wielu spraw w gospodarce, z którymi
1 tak mieliśmy do czynienia?

— Przede wszystkim prysło wiele mitów,
bardziej otwarcie mówi się o chorobach. Np.

dotyczy to groźnej sytuacji w bilansie płatni
czym. Ja też za słabo o tym zagrożeniu mówi
łem.

Niewątpliwie nastąpiło też przyspieszenie pro
cesu decyzyjnego. A to jest ważne, gdyż cały
zeszły rok przegrywaliśmy wyścig z czasem. To
przyspieszenie dotyczy np. wprowadzenia cen

wolnych na dobra przemysłowe. Można było
to zrobić wcześniej czy to w postaci podatku
stabilizacyjnego, jak sugerowaliśmy w doku
mencie Rady Głównej PTE, czy też w drodze
cen wolnych. Trudno, stało się.

Mówi się też otwarcie, że częściowo z winy
władzy częściowo z winy zagranicy, a częścio
wo z winy samego społeczeństwa nie uda się
uniknąć obniżenia stopy życiowej. Przez cały
ubiegły rok mówiliśmy, że będziemy się starali

ją chronić, że chodzi tylko o drenaż pieniądza
bez pokrycia. Teraz już twardo mówimy, że te
go spadku nie unikniemy.

Nie wiem, bo przecież moje kontakty są ogra
niczone, ile osób podpisze się pod stwierdzeniem,
że stan wojenny był najmniejszym idem. Ale
nawet ci, którzy się pod tą formułą nie podpiszą,
zdają sobie sprawę, że nie wisi nad nami nie
pewność, że nie oczekujemy cudu czy ogromnego
dramatu. Stało się. Stoimy wobec faktu nieod
wracalnego realizmu.

Mimo pewnego amoku, który nas ogarnął w

ubiegłym roku, nie traktuję naszego społeczeń
stwa jako zbiorowiska idiotów. To jest „społe
czeństwo. które ma różne inne wady: żadnej
tradycji kompromisu i małą tolerancyjność. To
lerancja skończyła się wraz z kontrrewolucją,
pojawiła się chwilę w okresie Konstytucji 3 Ma
ja, zaraz po 1918 roku czy w „Krzywym Kole”.
Ale to nie jest jeszcze tradycja. Jest to nato
miast społeczeństwo żywe intelektualnie, ale
pełne urazów i nieraz skłonne do utopii. Pod
powierzchnią tych utopii szedł jednak proces
dojrzewania.

Nie znam środowiska górników, połowę mego
życia spędziłem za granicą, moi rodzice urodzi
li się bliżej Moskwy niż Warszawy, Śląsk był
dla mnie ziemią nieznaną. Ale coś się z tym
środowiskiem dzieje. Najpierw dały rezultaty
pierwsze premie za wolne soboty, nie przyniosły
natomiast efektów wulgarne formy motywacji
w postaci kiełbasy. Potem był apel „Solidarnoś
ci”, który skończył się niewypałem. Następnie
była uchwała 199. ale i ona nie przyniosła po
czątkowo efektów. Ale tuż przed stanem wojen
nym. a na pewno już w jego trakcie wydobycie
osiąga przyzwoite rozmiary Uważam, że to jest »

podskórne działanie czasu. Trzeba było roku,
aby w społeczeństwie zaczęły dojrzewać posta
wy właściwe górnikom. Nie wiem, może teraz

ja jestem utopistą, ale sądzę, że stan wojenny
zagrał w tym środowisku jako apel. W górnic
twie bowiem naruszenie dyscypliny jest prze
cież zapowiedzią katastrofy

• Panie Profesorze — ostatnie pytanie: lak
nrzebiegaia prace w Sejmie nad rozwiązaniami
docelowymi?

— Mało na ten temat wiem. Uczestniczyłem
dotychczas tylko przy opracowywaniu ustawy o

planowaniu. Jestem bardzo zadowolony zarówno
z dyskusji, jak i z redakcji tego dokumentu. Na

tej wyłącznie podstawie mogę stwierdzić, że

Sejm okazuje się szczęśliwym miejscem dla
ostatecznego szlifu.

Notował:

Karol Szwarc
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Podczas Światowego Kon
gresu Architektów w War
szawie, studenci z Hong-

Kongu zaproponowali fanta
zyjny projekt rozparcelowa
nia Pałacu Kultury i zmonto
wania z jego części roman
tycznego miasteczka na tym
samym placu. Miasteczka z

kamieniczkami, placykami, wo
dą, mnóstwem drzew i zieleni.
W ogóle jednogłośnie wołano
o zmniejszenie skali nowoczes
nej architektury w tym szcze
gólnie mieszkaniowej. Dostało
się zarówno naszym wielko
płytowym „szafom do miesz
kania” jak i zachodnim wie
żowcom. choć oba typy bu
dowli z innych wynikają
przyczyn.

Gdy idzie o kameralizację
mówiono jednym głosem, bez
względu na przynależność 1
orientację, czy piastowanie u-

rzędów. Najmłodsza awangar
da była jednomyślna ze

starymi mistrzami, którzy al
bo wreszcie doczekali się tego
o co walczyli latami, albo zrę
cznie zmienili barwy z mo
dernistów na post-modernis-
tów, a z demiurgów stali się
rzecznikami dialogu z użyt
kownikiem.

Doniosłą rolę przyznano od
nowie tradycyjnych struktur
miejskich: plac-ułica-kamienl-
ca, co może ograniczyć po
wstawanie wielkich osiedli.

Deklaracja Warszawska
zwieńczająca nasz Kongres
nie jest specjalnie bojowa, za

to cechuje ją głęboka reflek
sja i bardziej chęć ulepszania
niż eksperymentowania. Jest

praktyczna i możliwa do rea
lizacji od razu. Wiele z jej
punktów idealnie przystaje do

naszego programu odnowy.
Kapitalna jest chyba sprawa
demokratyzacji procesu budo
wlanego, czynnego udziału
społeczeństwa w decydowaniu
o inwestycjach, ich lokalizacji,
wielkości, jakości. Na pewno
nie podważy to zawodu archi
tekta, wręcz przeciwnie, u-

stawi go to po jednej stronie
barykady ze społeczeństwem,

Dnia 19 lipca 1820 roku Senat Wolnego Mia
sta Krakowa przyjął uchwałę o wzniesieniu mo
giły Tadeuszowi Kościuszce. W połowie sierpnia
tegoż roku zatwierdzono specjalną odezwę, pod
pisaną przez Wodzickiego i Mieroszewskiego,
która wzywa do poparcia idei usypania mogiły
Naczelnikowi w sukmanie. 20 sierpnia 1820 r.

„Gazeta Krakowska” drukuje tekst tej odezwy.
Czytamy w niej m. in.: „Oto w bliskości tego
starożytnego grodu uderzają krajowca i prze
chodnia proste a okazałe Wandy i Krakusa mo
dły. Czterdzieści pokoleń pochłonęły grobowce,
^żkły obok nich z powierzchni ziemi wspaniałe
gmachy, zamki warowne, zatarły się- wznoszone

ręką nieudolnej sztuki tylu znakomitych mę
żów pomniki, a te starożytne mogiły usypane
rękami naddziadów naszych urągają się z zawi
ści czasów i długo jeszcze urągać się nie prze
staną. Niech więc Ten. który tak świetnie dzie
je dawnej Polski zakończył, używa równej czci
pierwszym założycielom naszej wielkości; niech
dzień Jego zgonu będzie dniem narodowej żało
by; niech Polska obok wsławionych imion Kra
kusa i Wandy imię nieśmiertelne cnotliwego
Kościuszki wspomina".

Ten cytat drukujemy za książką MICHAŁA
ROŻKA „Kopiec Kościuszki w Krakowie” (Wy
dawnictwo Literackie, Kraków, „Craooyiana”
Seria X — Zabytki, str. 204, cena 45 zł. 26 ilu
stracji).

Już w niedzielę, 15 października 1820 r. mie
szkańcy Krakowa, w szczególności zaś Zwierzyń
ca podziwiali wysoki maszt jodłowy o wysokości
30 metrów, ścięty w lasach śląskich i ofiarowa
ny przez Antoniego Kruczkowskiego. Towarzy
stwo Muzyczne tegoż niedzielnego dnia dało
koncert instrumentalno-wokalny, wieczorem
wystawiono „Władysława Łokietka czyli Wiśli-
czanki”, operę z muzyką Józefa Elsnera, według
libretta Ludwika Dmuszewskiego. 16 paździer
nika było pogodnie. Strzelały moździerze, o godz.
10 sprzed budynków senackich przy dawnym
kolegium jezuickim wyruszył pochód — kroczył
w nim Senat Wolnego Miasta Krakowa, po czę
ści Izba Reprezentantów, Senat Uniwersytetu,
kapituła Ku temu samemu miejscu, w tym sa
mym momencie wieziono na rydwanie zaprzę
żonym w cztery konie skrzynie z ziemią spod
Racławic. Napis głosił: „Ziemia racławska, pa
miętna zwycięstwem Kościuszki dnia 4 kwiet
nia 1794 r. z szczątkami rycerzy polskich poleg
łych pod Racławicami sprowadzonymi do Kra
kowa dnia 16 października 1820 roku".

Nowe osiedle w Landskronie, Szwecja. Fot. Autor

ludzkim obliczem
a nie, jak dotąd — po drugiej,
wraz z biurokratami...

Pociągnęłoby to za sobą —

zniesienie totalnej mono-spól-
dzielcżości na rzecz drobnych
oddolnie tworzonych koopera
tyw, zniesienie dyktanda wy
konawcy i powstanie drob
nych konkurujących przedsię
biorstw budowlanych. Tylko
w tak kameralnych struktu

rach narodzić się może uprag
niona architektura z ludzkim
obliczem.

Kongresowe prezentacje wy
kazały, że nasi architekci są
teoretycznie w pełni przygo
towani do jej tworzenia. Za
to... inni, za granicą taką rea
lizują w praktyce. Brak mo
żliwości realizowania swoich
zamierzeń przez naszych u-

Historia kopca Kościuszki w Krakowie spi
sana przez Michała Rożka poprzedzona została
dwoma rozdziałami. Pierwszy mówi o kulcie Ko
ściuszki w Krakowie, drugi poświęcony jest dy
skusji o sposobach uczczenia pamięci naczelni
ka w naszym mieście. Jest rzeczą zrozumiałą, że
akurat pod Wawelem wódz insurekcji, urodzony
w Mereczowszczyźnie, w powiecie Słonimskim —

zyskał sławę największą. Tu zostało w końcu
najwięcej dowodów materialnych zwycięstwa

| NOWE KSIĄŻKI

WZNIÓSŁ CI

TĘ MOGIŁĘ
KILAKÓW

i działania powstańczego w pierwszej faj:i< na
rodowego zrywu. Tu już przed sypaniem lor,ca
pochowano na Wawelu w roku 1818 zwłoki Ta
deusza Kościuszki. Tutaj odbyła się paraclla, kie
dy do Krakowa po zwycięstwie racławickim
wjechał Kościuszko (przez Kleparz koło kościoła
św. Floriana, przez Barbakan, Bramę Floriańską
na Rynek i Wawel) ubrany w sukmany kosy
nierów krakowskich. Wszystko to stworzyło od
powiednią aurę dla działań na trwałe upamięt
niających głównie powstańcze pobyty w (Krako
wie.

Zaczęły się, po usypaniu mogiły, jego dość
burzliwe dzieje związane z próbami założenia
osad żołnierzy kościuszkowskich wokół kopca,
z niełatwymi problemami konserwacji i repa
racji. Powstały przed laty Komitet Opieki nań
Kopcem, który jest częścią Towarzystwa Miło
śników Historii i Zabytków Kratowa do dziś

zdolnlonych architektów po
woduje ich ucieczkę w teorię.
Na Kongresie miało to jeden
dobry akutek — referaty Po
laków były wybitnie udane,
ale mała z tego pociecha, sko
ro liczy »ię to co zbudowano.

Zagranica pokazała mnóstwo
doskonałych realizacji. W su
mie układają się one w dość
spójny styl najnowszej archi
tektury, zwłaszcza mieszka
niowej, który jak sądzę stanie
się i naszym, po nieuchron
nym okresie „opóźnienia kul
turowego”. Jest to architek
tura demokratyczna, w której
każdy indywidualnie ma swo
je miejsce do bytowania i

identyfikowania się, kameral
na — eksponująca poszczegól
ne mieszkanie lub domek, na
wet gdy struktura zabudowy
jest zwarta. Jest wreszcie
piękna urodą wynikającą tyle
z tworzywa (cegła, dachówka,
drewno!) ile z poszukiwań
twórczych, często opartych na

spuściźnie tradycji narodo
wych i lokalnych. Ale archi
tektura ma również swoich
twardych zwolenników mono
kultury, arbitralności. Na
przewijające się w obradach i

deklaracji dictum o udziale u-

żytkowników w programie i
projekcie jeden z naszych ar-

ehitektów-„osiedlowników” od
parł: „Jakże mógłbym, dialo
gować z każdym, skoro będę
robił zespoły na 100 000 ludzi?"

Obawiam się, że jeszcze du
żo zatrutej wody w Wiśle u-

płynle, zanim nad jej brzega
mi ujrzymy odnowę również
w trudnej sztuce budowania.

Wojciech Kosiński

dnia kierowany sprężystą ręką prof. Karola
Estreichera rozwija swoje agendy. Warto przy
pomnieć, że ostatnie prace renowacyjne prze
prowadzili żołnierze Wojska Polskiego. Jest to

już tradycja piękna i wcale nie taka uboga.
Bezsporne wydaje się zatrzymanie resztek bu

dowli fortecznych, austriackich wokół kopca.
Tutaj mam jedną uwagę. Te umocnienia zosta
ły wzniesione przez okupantów austriackich
również jako symbol panowania cesarskiego

nad Krakowem i całą południową częścią Polski
zagrabioną przez rozbiory. Inicjatywa burzenia
tych umocnień w okresie powojennym wynikała
nie z jakichś tam byle jakich pobudek; nie
można ich jednoznacznie nazwać pomyłką.
W końcu Austriacy rzeczywiście okuli ceglany
mi, betonowymi i ziemnymi umocnieniami mo
giłę Naczelnika... Nie uznaję też żadną miarą
tego dziwacznego austriackiego fpctecznego ru
chu budowlanego jako coś, co ożywiło gospodar
czo Kraków. Więc jeśli zostają jakieś resztki
budowli wykorzystane na hotel i restaurację —

niech tak będzie. Ale kochać tych cegieł nie
muszę. Dlatego, że zasłoniły mi one wejście na

Kopiec, opasa'y wojskowym pierścieniem daw
ną stolicę Piastów i Jagiellonów.

Olgierd Jędrzcjczyk

Felieton plastyczny
Jerzego Madeyskiego
DZIŚ: O PRZYSŁOWIACH

„Dobra ryba idzie pod prąd", głosi jed
no z przysłów, będących ponoć mądrością
narodów. Nie wnikając głębiej w sens a

zwłaszcza słuszność drugiego porzekadła
(no bo jak tu wierzyć samochwalstwu, za
wartemu w sławieniu przysłowia przez
przysłowie na zasadzie „każda sroczka”
etc) można przyjąć pierwsze, czyli to o

rybie, choć z pewnymi zastrzeżeniami. A
mianowicie tym, że pod prąd idzie tylko
ryba młoda z gatunku stworów zębatych
i na wszystko gotowych, choćby z tej ra
cji, że prąd gdzieś ma swój początek, za

którym rozpościera się już tylko suchy i
najlepszym nawet rybom niegościnny ląd.
Starsza więc, lub też doświadczona ostry
mi kamieniami przyźródlanych płycizn
ryba spływa nieco niżej, by, odpocząwszy,
znów i znów rozpocząć swą mozolną wę
drówkę do wód bystrych i czystych. Co
raz mądrzejsza jednak nabytą wiedzą i
coraz swobodniej poruszająca się wśród
głazów i przynęt, kryjących pod różnora
kimi przykrywkami te same haczyki. Tak
właśnie przedstawiał się artystyczny ży
wot

CZESŁAWA
KIEŁBASIŃSKIEGO

którego wystawa czynna była do niedaw
na w Pałacu Sztuki. Ze jednak wszyscy
zapewne ją obejrzeli i skomentowali,
niechże i mnie będzie wolno wtrącić
swych parę groszy.

Dzieje Kiełbasińskiego wiążą się bezpo
średnio ze Stanisławem Szukalskim, a ra
czej jego równie sławnym jak osławionym
szczepem „Rogate Serce", założonym w

1929 roku przez grupę zbuntowanej młodzi
Akademii Sztuk Pięknych Czegóż to oni
nie wyczyniali w sennym podówczas Kra
kowie! Ku uciesze jednych, a oburzeniu in
nych atakoioali pod dewizą „Miłować i
walczyć" największe świętości z samym
Szyszko — Bohuszem na czele, mężem tak
wielkim i dostojnym, iż nazwisko jego
przerobiono na „Wszystko — Bohusz”, ja
ko że był w jednej osobie kierownikiem
odbudowy Wawelu, rektorem, prezesem i
czymś tam jeszcze na dodatek, urągając
mu od „rozbohuszowanych bawołów". Bili
też w akademickie rygory i czystą sztuKę,
przenosząc ponad nią malarstwo literac
kie, roili o „Duchtyniach”, kryjących
symbolicznego „Toporła"...

A pozatem pracowali. Z benedyktyńską
cierpliwością i wiarą w narzucone im
przez Szukalskiego cele. Na zakonną też
modłę przybrali niby prasłowiańskie imio
na jako znak zerwania z dawnym i roz
poczęcia nowego życia. Dość — trzeba
przyznać — dziwaczne i wymagające pew
nej odwagi to ich noszeniu. Któż bowiem

z Państwa zechciałby zwać się „Ołówko-
walem”, bądź, nie przymierzając, „Kurha-
ninem" choćby ze Słociny nawet? Kiełba
siński przyjął raczej spokojne miano
„Cieszka z Zamościa”, pod którym kilka-

Fot. W. KLAG

kroć wystawiał swe równie pracowite, jak
teatralne Kompozycje, nic cabiegujące

zresztą swym ekspresjonizmem od dzieł
innych Szczepowców i samego mistrza,
Stacha z Warty Szukalskiego.

Potem jednak coś zmienia się w jego
życiu i sztuce. Kończy Akademię Sztuk
Pięknych, godzi się ze Związkiem Plasty
ków i — przede wszystkim — rewiduje
poglądy artystyczne. Zaczyna widzieć bez
pośredni związek między treścią, czyli
właśnie wielbioną przez Szczepowców li
teraturą, a kształtem, czyli tępioną przez
nich formą malarską i rozumieć, że jedna
bez drugiego istnieć nie może, zaś odrzu
cenie któregoś ze składników prowadzi do
sztuki okaleczałej i przez to niepełnej. No
i że ugoda tego rodzaju nie jest hańbią
cym kompromisem, lecz wzbogaceniem
Bądź nawet inaczej: że jest jedynym ra
tunkiem, jednym możliwym wyjściem.

W tę właśnie stronę pchnęło go doś
wiadczenie i malarski instynkt. Cofnął się
zatem i — nabrawszy sił — ruszył już, spo
kojnie, pod prąd. A tworzył go wówczas
postimpresjonizm i postkubizm, płynące
rwącą falą przez naszą sztukę.

Kiełbasiński nie przyjął żadnej z dok
tryn, choć wyciągnął z nich, jak również z

uprzednich doświadczeń szluui światowej,
stosowne dla siebie wskazówki, ściślej —

mocną konstrukcję płaszczyzny oraz grę
dużych obszarów barw ciepłych i zimnych
przy gorącej temperaturze całego obrazu.
Nie odrzucił natomiast tak przez oba prądy
tępionej literatury nawet w jej sarkastycz
nym, czy wręcz humorystycznym wyda
niu, udowadniając, że dla wspólnego celu,
jakim jest (w tym wypadku) dobro sztu
ki, można łączyć ze sobą nawet przeci
wieństwa na nieantagonistycznej zasadzie

dhwaląc więc Kiełbasińskiego, proponu
ję obejrzenie w tymże Pałacu Sztuki no
wo otwartej ekspozycji

STANISŁAWA FRENKLA
z Londynu (poniżej reprodukcja jego
obrazów), o której, podobnie jak o in
nych przejawach odżywającego pomału
sezonu wystawienniczego w najbliższym
odcinku, gdzie może nawet i na facecję
jakąś miejsce się znajdzie, bo śmiech ...

Zresztą sami Państwo wiecie najlepiej.
Zatem nie odkładajmy go ad calenda*
Graecas. Otóż, jak powiadają, Napoleon
wezwał kiedyś Fouchego i spytał, co mó
wią w Paryżu. Psioczą, odparł minister.
Po miesiącu Cesarz Francuzów ponowił
pytanie. Fouchć odpowiedział — strasznie
psioczą, Sire! To dobrze, rzekł Bonapar
te. I znów minął czas jakiś ciężkich dni
wojującej Francji. Co mówią spytał swym
zwyczajem Napoleon. Nic nie mówią, od
parł Fouche. Śmieją się tylko. Oj nie
dobrze. zmartwi! się władca, trzeba 'in;
jakoś ulżyć! Skąd wniosek, że mimo sto
sunków towarzyskich z niejaka Marie rlc
Walewską nie znał naszego przysłów!'
..śryźech, to zdrowie”, którego Państwu i'
sobie najgoręcej życzę.

Wydawnictwa
kalendarzowe w Polsce mają

wyjątkowo długą i zgoła ciekawą historię.
Także ich znaczenie i zakres społecznego

oddziaływania na przestrzeni stuleci były u nas

niezwykłe.

„...Żaden dom, którego mieszkańcy czytać umieją, nie obej
dzie się bez kalendarza. Znajdziesz go w pałacu możnych i
w skromnym domku wsi mieszkańców ... słowem kalendarz
wszyscy znają, bo go wszyscy do ręki brać muszą i biorą...”
— stwierdził z przekonaniem J. Wildt, wydawca krakow
skiego „KALENDARZA POWSZECHNEGO” na rok 1856.

Jednak pierwszy zwrócił na to uwagę S. J. Bandtkie, wy
bitny krakowski bibliograf i językoznawca, w pochodzącej
z 1815 roku „HISTORII DRUKARŃ KRAKOWSKICH”, ą
później J. Lelewel w swoich „KSIĘGACH BIBLIOGRA
FICZNYCH”. Niemniej stare kalendarze wciąż jeszcze przed
stawiają wdzięczne dla badaczy źródło poszukiwań, jako iż
większość z nich nie zaliczała kalendarzy do godziwych u-

wagi płodów naszego piśmiennictwa. A należy przecież pa
miętać o tym, że już pod koniec wieków średnich kalendarze
izwłaszcza ścienne) spełniały rolę przewodników życiowych
naszych wielmożów, szlachty i duchowieństwa, a do niedaw
nych jeszcze lat stanowiły najważniejszą, o ile nie jedyną
„księgę mądrości” dla „prostego” — jak się wtedy mówiło
— ludu.

Dlatego sądzę, że nie będzie od rzeczy przypomnieć czy
telnikom niektóre szczegóły z bogatej historii kalendarzy
krakowskich, które — jako układane przez profesorów Aka
demii Jagiellońskiej — cieszyły się w kaju i za granicą wiel
ką sławą i uznaniem.

Pamiętać przy tym należy, że początki tej historii sięgają
bardzo odległych czasów zaprowadzenia chrześcijaństwa,
kiedy to napływający powoli z Zachodu do Polski uczeni w

ąiśmie duchowni (przeważnie zakonnicy) zaczęli w celach
iżytkowych układać wyrachowane na wiele lat naprzód
cykle wielkanocne, dołączając je do sporządzonych odręcz
nie mszałów, brewiarzy i modlitewników. Cykle te stanowiły
swego rodzaju namiastkę kalendarza, gdyż służyły do ozna
czania, kiedy w danym roku przypada Wielkanoc (cel litur-

iczny). Z czasem jednak Kościół a wraz z nim dwór panu
jący i światlejsza część szlachty przyjęła w Rzeczypospolitej

ystem kalendarza rzymskiego, tj. obowiązujący na Zacho-
Izie kalendarz juliański (zreformowany przez Juliusza Ce

zara).
Po odnowieniu za Władysława Jagiełły Akademii Kra

kowskiej wydawanie kalendarzy stało się zasadniczym obo
wiązkiem jej profesorów piastujących katedry astronomii i
strologii (która wtedy była nauką...). Na podstawie obser-

.vacji nieba i ruchu planet zaczęli oni ogłaszać systema
tycznie słynne „iudicia”, czyli prognostyki, traktujące o uro
dzajach, pokoju i wojnie, pomyślnych względnie niefortun
nych losach państw, narodów, miast, stanów, a nawet płci
Iudicia te, czyli „praktyki astronomiczne z położenia planet
niebieskich wywiedzione”, dołączano do przygotowanych
wcześniej kalendarzy almanachów, które wraz . z upływem
lat cieszyły się coraz to większą sławą w kraju i za granicą

JAGIEŁŁO BYŁ PRZESĄDNY
Zyskały one wyraźnie na znaczeniu od roku 1424, tj. od

czasu, kiedy na katedrze astronomii Uniwersytetu Krakow

skiego zasiadł Henryk Czech (Bcihemus), sławriy astronom i
wróżbita przesądnego króla Władysława Jagiełły. Zapocząt
kował on był długą dynastię słynnych astronomów (i astro
logów) krakowskich, która jjuż niedługo miała zabłysnąć w

ówczesnym święcie takimi nizwi skami, jak Jan z Głogowa,
nauczyciel Kopernika — Wkjcietch z Brudzewa, Marcin z

Olkusza, Jan Lotos czy Michał z Wrocławia. Sława uczo
nych astronomów i doskonałych kalendarzy krakowskich
dotarła-wtedy nawet do Rzymu,’ o czym świadczy fakt, że

papież Sykstus IV bullą z rpku 1478 nakazał Marcinowi z

Oluksza uczyć w Krakowie astrologii! Pod zawołaniem
„Practica Cracovienses” wychodziły w XV stuleciu kalenda
rze w Wiedniu i Heidelbergu, a niejaki Władysław z Krako
wa wydawał je w latach 14914 — 1498 w dalekim Rzymie.
Podobne „przedsiębiorstwo” prowadził przez jakiś czas w

Lipsku Jan z Krakowa.

W roku 1515 za papieża Lenina X, sobór laterański zapo

Histerie prawdziwe
krGilewskich kalendarzy

czątkowując reformę kalendarza juliańskiego, wezwał do
współpracy m. in. Akademię Krakowską, a konkretnie jej
profesora, astronoma i teologa, Marcina z Olkusza, który
za wykonane prace otrzymał pisemne podziękowanie od
papieża. Jak wiadomo, zapoczątkowana na soborze laterań
skim reforma kalendarza juliańskiego doszła do skutku do
piero w roku 1582 za papieża Grzegorza XIII (kalendarz
gregoriański).

KALENDARZ, KTÓREGO NIE
POWSTYDZIŁBY SIĘ ŻADEN ÓWCZESNY

NARÓD
Po wynalezieniu druku wydawanie kalendarzy stało się

poniekąd przemysłem, ich znaczenie niebywale wzrosło, a

koło ich odbiorców wyraźnie się poszerzyło. Pierwsze „lu-
dicium krakowskie” układu Michała z Wrocławia ogłoszono
drukiem w r. 1494 pod tytułem: IUDICIUM CRACOVIEN-
SE MAGISTRI MICHAELIS DE VRATISLAVIE CONGF
STUM IN PRECLARO STUDIO CRACOVIENSI AD AN-
NUM 1494 CUM TRIUM ECLIPSIUM PRONOSTICO”. Za
wierało ono nie tylko opis biegu planet, znaków Zodiaku i
przepowiednie pogody, lecz także wróżby o mających jakob-
nastąpić zdarzeniach politycznych, epidemiach, kataklir
mach i innych nadzwyczajnych przypadkach...

W roku 1525 wyszedł w Krakowie z drukarni Hieronim
Vietora osobliwy, wspaniale ilustrowany kalendarz ścier.:
pt. NAZNAMIONOWANIE DZIENNE MIESIĄCOW NO
WYCH A PRZY TYM CZASÓW DOBRYCH KU KRWI’
WYPUSZCZANIU, BANIEK STAWIANIU, LEKARSTW
ZAŻYWANIU, SZCZEPIENIA I SIANIA ETC. MISTRZA
MIKOŁAJA SZADKA druk, „którego — jak twierdzi prof.

Krzyżanowski — nie powstydziłby się żaden ówczesny naród,
świadczący o wysokim zaawansowaniu sztuki drukarskiej
w stołecznym Krakowie...” Najdawnieszy urywek z kalen
darza drukowanego w języku polskim pochodzi jednak z

1516 r. a wytłoczył go znany typograf krakowski, Jan Haller.
Obok przepowiedni pogody i zmian powietrza znalazły się
w nim pierwsze porady gospodarskie. W tej samej oficynie
w połowie XVI stulecia wychodziły poszukiwane iudicia
Mikołaja z Toliskowa, nauk wyzwolonych i medycyny magi
stra.

Wydawanie kalendarzy musiało być w tym czasie przed- .

sięwzięciem nader zyskownym, skoro słynni księgarze kra
kowscy (Haller, Vietor, Ungler i inni) ubiegali się o mono
pol wydawniczy na nie i przed sąd królewski wytaczali
swoje pretensje z tego tytułu. M. in. król Zygmunt Stary,
wkraczając w spór Vietora z Szarffenbergiem i orzekając,
że nikt w Rzeczypospolitej nie ma monopolu wydawnicze-

go na kalendarze, w dużym stopniu przyczynił się do upo
wszechnienia tego rodzaju wydawnictw.

NIE WIERZYLI W TO, CO DRUGIM
DO WIERZENIA PODAWALI

Po reformie gregoriańskiej sława kalendarzy krakowskich
utrzymuje się nadal, a ich treść wzbogaca z roku na rek.
Tak na przykład jeden z kalendarzy krakowskich na rok
1589 zajmuje się dosłownie wszystkim. Przepisuje rady i
ogłasza wróżby (na prognozowaniu opierał się jeszcze w

swoich kalendarzach z XVIII w. wybitny skądinąd matema
tyk, Jan Śniadecki (na wszelkie okoliczności życia oraz zda
rzenia dotyczące poszczególnych miast i stanów. Oto pro
gnostyk dla stołecznego Krakowa i... Wielkopolski:

„...Kraków, matka dobrych nauk a stolica królewska, mie
siąca listopada niechaj się bardzo przestrzega, począwszy od
Inia św. Katarzyny aż do św. Łucyjej. W Wielkopolscy
małżonki a także i dziatki ich wiosnę niefortunną mieć be
lą, bo mrzeć niespodziewanie się znaczy. A wszakoż inszi
ego roku życzliwsze uczują i handlów swoich za płot nic

wyrzucą, bo na nich wskórają znaczno..."

Nawiasem wspomnijmy, że z zachowanego dziennika Mi
- .ołaja Zórawskiego, astronoma królów Władysława IV i Jr-
i Kazimierza, wynika, iż niektórzy z ówczesnych redakto
ów kalendarzy już wtedy nie wierzyli w to, co drugim

■odawali do wierzenia...,
W roku 1665 ukazał się w Krakowie kalendarz lekarski,

zawierający ciekawe wskazówki w przedmiocie higieny i
dietetyki. Od tego czasu dział lekarski stanowił najatrakcyj

niejszą część każdego kalendarza, chociaż niekiedy z praw
dziwą medycyną miał on niewiele wspólnego. Oto np. lek
kalendarzowy na febrę:

„Weź dwa raki żywe, włóż do garnka i nalej wina. Te
raki winny zostawać w winie przez całą noc. Nazajutrz
przed paroksyzmem trzeba wyjąć raki a wino dać wypić
choremu...”

UCZENI ŻYLI ... Z WYDAWANIA

KALENDARZY

Powiedzieliśmy już wyżej, że układanie kalendarzy nale
żało do etatowych obowiązków profesorów i magistrów
Krakowskiej Akademii. Doszło do tego, że kiedy w wieku
XVIII fundusze uczelni, uwikłanej w walkę ideologiczną z

jezuitami, znacznie się uszczupliły, wydawanie kalendarzy
stało się głównym źródłem utrzymania nauczycieli astrono
mii i matematyki uniwersystetu. Bywało, że czasem aż sie
dem wydań jednego kalendarza opuszczało drukarnię. W

jednym z nich znajdziemy taki oto apel do czytelników:

„Trudno, jak widzę, gdy są skąpe czasy,
Mieć za swą pracę datne mecenasy,
Lecz jeszcze może taki się znajdować,
Co ten kalendarz zechce kontentować...”

Niestety, w okresie Oświecenia sława kalendarzy krakow
skich zaczęła blednąć. Ich miejsce na krajowym rynku wy
dawniczym z powodzeniem wypełniały kalendarze warszaw
skie, które również w okresie zaborów utrzymały swoją
przodującą pozycję. Wtedy też, konkretnie po uwłaszczeniu
chłopów, również wieś polska otrzymuje swój własny kalen
darz różnej proweniencji i wartości, jako iż każde bez ma
ła miasteczko powiatowe, np. Bochnia czy Wadowice w Ma-
łopolsoe, dysponowało własnym, „dla prostego ludu” przez
jego dobrych i złych opiekunów redagowanym kalendarzem.
W jednym z nich znalazłem taki oto, budzący jakże dzisiaj
złudne miraże przepis:

„A na świętych męczenników, hej, gosposiu do kurników!
Posadź gęsi i kokosze, bo z tej sadżby będą grosze.
A zaglądaj do karmnika niech się tuczą wieprze, świnki.
Każdy w święta łaknie szynki a grosz płynie do grosika...”

W świetle powyższych informacji kalendarz ukazuje się.
jako podstawowy w pewnym okresie poradnik prak
tyczny i prawdziwy przyjaciel większości chyba mieszkań
ców miast i wsi. A oto co na temat jego znaczenia dla fol
klorystyki pisze wspomniany wyżej prof. — Krzyżanowski
w „SŁOWNIKU FOLKLORU POLSKIEGO”:

„Obok części informacyjnej, kalendarza świętych, danych
geograficznych, statystycznych i historycznych oraz wiado
mości praktycznych, dotyczących gospodarstwa domowego,
lawny kalendarz przynosił sporo materiałów literackich róż-
iego pochodzenia i charakteru, przede wszystkim zaś fol-
dorystycznych: pieśni, bajek, podań, przysłów i zagadek..."

Jak wynika z relacji Z. Glogera (v. „ENCYKLOPEDIA
STAROPOLSKA” tego autora) w starym kalendarzu zdarzy
się niekiedy znaleźć prawdzią perłę jak na przykład w ka-
endarzu na rok 1683 przedruk zapisywanych ręką kóla Jana
!II szczegółów o tak cennyfch dla niego- zdrowiu i humorze
Marysieńki oraz o przygotowaniach do wyprawy wiedeń
skiej..-

'Władysław Błachut

MAGAZYN NIEDZIELA BaSSiMŚ STRONA 8



• KORESPONDENCJE Z ZAGRANICY . KORESPONDENCJE Z ZAGRANICY . KORESPONDENCJE Z ZAGRANICY .

„Wioski zespolone z naturą.
Każda z nich żyje własnym życiem.
Ludzie w długich białych szatach,
gest prosty i pełen precyzji, który
odcina się od zawsze błękitnego
nieba. Na skrajach dróg figowce,
drzewa oliwne i świętojańskie, ju-
juby. Spotykani na drogach ludzie

prowadzę osiołki objuczone oliw
kami... Pomiędzy człowiekiem,
drzewem, gestem, wzgórzem, rodzaj
zgody patetycznej i zarazem weso
łej".

Algierii i jego mieszkańcach mógł
tak pisać tylko Albert Camus, lau
reat literackiej Nagrody Nobla,

Francuz, który urodził się w 1913 r. na

algierskiej ziemi.
Niektórzy uważają, że miejscem jego u-

rodzenia jest Oran. Może to być sugero
wanie się jego wybitną książką „Dżuma”,
której akcja toczy się w tym mieście. Ca
mus urodził. się w arabskim miasteczku
Mondvi (obecnie Drean), 25 km na po
łudnie od portowego miasta Annaba. Do

babka z linii matecznej, z których ani
jedna, ani druga nie umiała pisać”.

Jego niedokończona powieść „Pierwszy
człowiek”, którą nazwał powieścią swojej
dojrzałości, miała właśnie w całości do
tyczyć jego rodziny i pierwszych pokoleń
francuskich Algierczyków, a więc i jego
samego.

Przygotowując materiały do „Pierwsze
go człowieka”, Albert Camus udał się z

Fracji do Oueld Fayet, aby odnaleźć śla
dy swoich przodków. Wieś ta jest dziś
satelitą aglomeracji Algieru, pokaźnym
miasteczkiem, otoczonym winnicami, ga
jami, być może jak dawniej, ale także
wysokimi stalowymi słupami przekaźni
kowymi, które znamionują nową algierską
epokę przemian. Meczet, łaźnia, niska,
stara zabudowa i czteropiętrowe białe blo
ki mieszkalne.

Zostawił swój ślad
Na placyku, w cieniu cedrów leżą męż

czyźni. Na straganach krytych łodygami
trzciny sterty bakłażanów, papryki, cuki-
ni. Arabskie dzieci gonią między samo
chodami i objuczonymi osiołkami. W Oueld
Fayet można zawsze kupić w sklepiku
mąkę, nawet wtedy kiedy brak jej w Al
gierskich sklepach spożywczych.

— Camus, rodzina Camusów — urzęd
nik magistratu spojrzał na mnie nieco

Na pałacowym dziedzińcu ge
nerał Baian wita swego powraca
jącego z wyprawy władcę. Zgod
nie z ceremoniałem, pada przed
nim na ziemię. Kroczący na czele
barwnego orszaku mongolskich
wojowników, majestatyczny chan
Kubilaj stawia leżącemu stopę na

karku. Generał podnosi się i skła
da meldunek...

Scenę powtarza się kilka razy,
aż wreszcie reżyser jest zadowo
lony i zarządza przerwę. Kubilaj
wyciąga spod monarszej szaty
paczkę papierosów i zapala jedne
go. Mongolski woj zdejmuje z

głowy kołpak i zakłada płócien
ną czapkę żołnierską z czerwona

gwiazdą.
Na terenie dawnego pałacu ce

sarskiego w Pekinie nakręcono
kolejną scenę do telewizyjnego 8-
-godzinnego serialu o przygodach
Marco Polo, słynnego weneckiego
podróżnika, który w XIII wieku
dotarł do Chin i dał światu zna
komity opis „Państwa Środka”.

nająć od... przepustek, wystawianych
przez władze bezpieczeństwa, poprzez
zapewnienie ekipie hoteli i wyży
wienia aż do „wynajęcia” dwóch
pułków kawalerii, statystujących ja
ko wojownicy Kubilaj Chana.

Pytam, czy były problemy. La-
bella mówi o tym w sposób dyplo
matyczny. Nie chce narazić się
swym partnerom. Powiada, że trze
ba było wprowadzić w scenariuszu
zmiany, idące w dwóch kierunkach.
Po pierwsze, zrezygnowano ze scen

erotycznych, które mogłyby urazić
pruderię władz chińskich. Została
tylko jedna, raczej liryczna scena

łosko-ckiński serial

roducent i autor scenariusza, Vin-
cenzo Labella mówi mi, że pomysł
nakręcenia filmu o Marco Polo w ko
produkcji ze stroną chińską, po
chodzi od byłego ambasadora włos
kiego w Pekinie, który przeprowa
dził na ten temat pierwsze rozmowy.
Labella, który jest z wykształcenia
historykiem i — jak twierdzi -

zdradził ten zawód dla filmu, chęt
nie podjął się tego zadania. Ma już
doświadczenie w koprodukcji -seria
li telewizyjnych, m. in. wyproduko
wał dla koncernów telewizyjnych w

USA wieloodcinkowe filmy o tema

tyce biblijnej.
Powiedział mi także, iż planuje

serial o Szopenie i w czasie niedaw
nego pobytu w Polsce nawiązał jui
współpracę z Wajdą i Zanussim.

„CHIŃSKIE PROBLEMY

WŁOCHÓW”
Rozmowy ze stroną chińską roz

począł Labela w 1978 roku. Przed
stawił swym rozmówcom pierwszy
szkic scenariusza, a gdy po wprowa
dzeniu pewnych zmian został on za
akceptowany, sprawa ruszyła t

miejsca.
Chińczycy powołali specjalną fir

mę do celów koprodukcji filmowej,
która organizuje wszystko, poczy-

mu o Sacco i Vanzettim. Wskazuje
na fakt, że Chińczycy, z którymi
współpracuje, mają zupełnie odmien
ne do Włochów poczucie wartości
czasu. Podczas gdy dla ekipy włos
kiej każda stracona minuta oznacza

tysiące dolarów, statyści chińscy u-

ważali początkowo, że w południe,
gdy są najlepsze warunki do kręce
nia, winni korzystać z tradycyjnej
dwugodzinnej sjesty, czyli tzw. „siu-
si”. Co gorsza „mongolscy wojowni
cy”, gdy tylko ogłaszano krótką
przerwę na posiłek, zrzucali z siebie
historyczne kostiumy i nawet zry
wali przyprawione brody, doprowa-

za 23 min dolarów

między bohaterem a napotkaną w

Chinach rodaczką. A więc, broń
Boże, nie z Chinką! Po drugie, mu

siano dokonać korektur natury poli
tycznej. Pierwotny scenariusz trak
tował Mongołów jako najeźdźców,
ale strona chińska zażądała, by pod
kreślić, że w istocie byli oni tylko
jedną z narodowości chińskich. (Cho
dzi oczywiście o to, żeby nie umac
niać poczucia odrębności narodowej
u tych potomków Kubilaj Chana,
którzy dziś zamieszkują w Mongo
lii Wewnętrznej, wchodzącej w

skład ChRL jako jeden z regionów
autonomicznych).

W końcu — Kubilaj był założy
cielem chińskiej dynastii — powia
da Labella. Przyznaje on, że „na
chińską sugestię” położono w sce

nariuszu nacisk na fakt, że „histo
rycznie biorąc, Kubilaj zdecydował
się zapomnieć, że był Mongołem...”

O innego rodzaju problemach mó
wi reżyser serialu, Giuliano Montal-
do, twórca m. in. znakomitego fil-

Labelli, za samą zgodę na koprodu
kcję oraz za związane z tym usługi,
Chińczycy uzyskają około 3,5 milio
na dolarów. Ponadto strona chińska
zapewniła sobie w kontrakcie pra
wo do bezpłatnego wyświetlania se
rialu oraz do 10 proc, z zysków,
uzyskanych przez producentów.

Wybitny aktor Ing Zuo-Czeng z

pekińskiego teatru stołecznego (na
wiasem mówiąc tłumacz Szekspira
na chiński) otrzymuje za rolę Ku
bilaj 40 tysięcy dolarów, które w

całości zabiera państwo.
Raz tylko doszło do sporu na te

maty finansowe. Ekipa miała krę
cić szereg scen przy słynnym Wiel
kim Murze i zażądała by usunąć
sprzed muru wielbłąda, służącego
fotografowi za tło do zdjęć, robio
nych turystom. Kiedy miejscowa ko
muna ludowa, do której należy wiel
błąd uznała, że za każdy dzień stra
ty, spowodowanej nieobecnością te
go zwierzęcia, należy się jej odszko
dowanie w wysokości... 5000 dola
rów, Włosi oświadczyli, że będą zmu
szeni zrezygnować ze zdjęć w tym
rejonie. W końcu dobito targu. Za
płacono za zabranie wielbłąda 250
dolarów.

dzając do rozpaczy charakteryzato-
rów, którzy musieli niemal od po
czątku powtarzać swą pracę. Ale
stopniowo wszystko się dociera... —

powiadają z nutą rezygnacji Włosi.

CHIŃCZYCY LICZĄ JAK...
SZKOCI!

Pytam o stronę finansową tej im
prezy. Labella mówi, że budżet se
rialu wynosi ponad 23 miliony do
larów i prawdopodobnie twórcom
uda się utrzymać w tych ramach.
Zapewnia, że nie jest to w końcu
tak wiele na tego rodzaju produkcję.
Zresztą nie zachodzi o-bawa strat.

Kapitału dostarczyły firmy pry
watne, w rodzaju giganta mydlar
skiego „Proctor and Gamble”, któ
ry prezentować będzie ten film na

terenie USA oraz liczne rozgłośnie
telewizyjne z kilkunastu krajów, na

czele oczywiście z włoską RAI.
Strona chińska każę sobie za

wszystko słono płacić. Według oceny

„MUROWANY BIZNES”...

Jak każda tego rodzaju koprodu
kcja, serial o przygodach Marco Po
lo ma międzynarodową obsadę. Rolę
tytułową gra młody Amerykanin
Ken Marshall, jego matkę odtwarza
słynna Ann Bancroft, papieżem jest
Burt Lacaster, dożą weneckim sir
John Giełgud. Kluczowe role roz
dzielono między Amerykanów, An
glików, Włochów, Japończyków i
Chińczyków. Praca z tą ekipą przy
pomina nieco sceny z wieży Babel...

Serial ma wejść na ekrany w USA
już w maju 1982. Twórcy przekona
ni są, że będzie miał powodzenie
do czego przyczyni się egzotyczna
uroda chińskich plenerów i wspa
niałe tło historycznych zabytków.
Co prawda z historyczną wiernością
szczegółów nie zawsze jest najle
piej: ostatecznie Pałac Zimowy w

Pekinie, na którego tle nakręca się
wiele scen, zbudowany został w kil
ka wieków po śmierci Kubilaja.

Ale nie należy przecież czepiać się
drobnostek, gdy w grę wchodzą mi
liony widzów... i dolarów!

Ludwik Mysak

HISTORIE NIESAMOWITE

my tylko jedno życie?

dziś stoi na placyku z kilkoma wysokimi
palmami,. .między merostwem i sądem
piętrowa kamieniczka, w stylu bardzo

francuska. Tu przyszedł na świat wielki
pisarz. Kamieniczka jest teraz w remon
cie. Tablica pamiątkowa odświeżona. W
pobliskim kościele, zamienionym na me
czet, miała być wmurowana tablica po je
go tragicznej śmierci w wypadku samo
chodowym pod Paryżem, 4 stycznia 1960 r.

Młodzieńcze lata spędził w Algierii, przez
pewien czas był profesorem liceum w Sidi
Bel — Abbes. Od drugiej wojny świa
towej stale przebywał we Francji. W 1957
r. kiedy został laureatem Nobla, postawio
no na jego cześć obelisk w Tipazie (70
km na zachód od Algieru), tuż przy od
kopywanym rzymskim nekropolu. Tipaza
od drugiego wieku naszej ery przez długi
czas była rzymskim grodem i właśnie tam

rozgrywają się. wspaniałe sceny powieści
Camuca „Noces”, napisanej w 1938 r., któ
ra nie została udostępniona polskim czy
telnikom.

Pierwszy Camus z XIX wieku...
Z rodziny Camusów pierwszym w kolo

nizowanej Algierii był pradziad pisarza,
Claudel Camus. Osiadł tuż po zajęciu pół
nocnej Algierii przez Francuzów, w la
tach trzydziestych XIX wieku w wiosce
Oueld Fayet (po arabsku „z rodziny ple
mienia Fayet) nie opodal Algieru. Dziad
Alberta Camusa, Baptiste też mieszkał w

Oueld Fayet i nawet poślubił dziewczynę
z tej wioski, córkę osadnika. Baptiste, tak
samo jcik Claudel, zajmował się gspoda-
rzeniem na roli i tak samo jak on był
analfabetą.

O ojcu Alberta Camusa, Lucjanie Au
guście wiadomo, że pracował jako termi
nator w przedsiębiorstwie winiarskim w

Szeradze, nie opodal Oueld Fayet. Poległ
w czasie pierwszej wojny światowej za
nim Albert skończył rok życia. Ojciec
istniał tylko w wyobraźni późniejszego pi
sarza. „Prawie wszystko czego się dowie
dział o ojcu i jego rodzicach — pisze w

monografii o Albercie Camusie Herbert R.
Lottman — opowiedziały mu matka lub

zdziwiony. — Nie słyszałem. Ja tu zresztą
mieszkam zaledwie dwadzieścia lat. Ale
nasz naczelnik poczty wszystko wie. Na
czelnik poczty wkładał fez, zamykał już
pocztę, bo zbliżało się południe, pora o-

biadu.
— Camus, francuski pisarz. Jego przod

kowie tu mieszkali — mówisz. Jak na
zwisko? powtórz...

Na kamiennym ogrodzeniu siedzą sta
rzy Algierczycy. Mają na sobie gandury
— długie płaszcze z bawełny, przypomi
nające koszule. Na głowach szesze — tur
bany zawinięte z cienkiej tkaniny. Roz
prawiają o czymś z ożywieniem.

— My tu żyjemy już długo i rodzice na
si stąd, a nawet pradziadowie — odzywa
się jeden z nich kiedy zapytałem o Ca
musów. Było tu wiele rodzin francuskich,
mieli piękne majątki. Ibragim, może ty coś
wiesz, tyś najstarszy z nas. Ibragim wzru
szył tylko ramionami.

W podobny sposób mógł też Albert Ca
mus tak chodzić, wypytywać w urzędzie i
wśród ludzi, on który usiłował odszukać
rodzinne relikty.

Z samochodu przy meczecie wysiadło
dwóch młodych Algierczyków. Jednego z

nich zagadnąłem. Camus? Oczywiście zna

twórczość Alberta Camusa, wymienia na
wet kilka tytułów książek, ale o rodzinie
Camusów i peregrynacjach tutaj Alberta
Camusa nic nie wie.

— Na skraju Oueld Fayet jest stary
cmentarz katolicki zaraz obok muzułmań
skiego — powiedział. — Może tam... pana
zaprowadzę.

Cyprysy, tutaj. Kilka alejek, zarośnię
tych zielskiem.. Rozbite pomniki. Zanied
bane grobowce rodzinne — Masów, Pon-
sów, Santacreu... Ani śladu po rodzinie
Camusów. Pisarz w swoich notatkach nie

wspomniał czy zajrzał do tego zakątka.
Nie wspomina też o tym jego biograf.
Tylko on, Albert Camus zostawił swój
ślad. Nieprzemijający.

Bronisław Troński

Nie wierzę w żaden z wypadków, o

których zamierzam tu pisać. Nie wie
rzę w astrologię i chiromantów, w

przepowiednie i reinkarnację. Sądzę
jednak, że lektura tego tekstu może

być dla niektórych tym, czym opowie
ści o smoku z Loch Ness bądź wypra
wy w poszukiwaniu cywilizacji poza
ziemskich.

Siedzieliśmy z przyjacielem przy kawie, ba
wiąc się znakomicie jego opowiadaniami a-

merykańskimi. — A teraz opowiem ci coś, co

wydarzyło mi się po raz pierwszy w życiu —

rzekł w pewnej chwili. — Nie sądź, że fanta
zjuję. Była przy tym Krystyna. Jeśli coś prze
kręcę, popraw — zwrócił się do siedzącej obok
małżonki.

Byliśmy wtedy w Bostonie i ciotka powiedzia
ła, że musi nas przedstawić swemu bratu w

Milwaukee. Nazajutrz, a była to sobota, wsie
dliśmy w wóz i w drogę.

Jechaliśmy, już chyba pół dnia, było samo po
łudnie. Droga wznosiła się w górę po sam ho
ryzont, zasłaniając to, co miało być za owym
wzniesieniem. Wtedy właśnie poczułem, że

dzieje się ze mną coś niedobrego.
— Tam — powiedziałem — za tym wzgórzem

będzie czerwony kościół, przed nim mały rynek
a po prawej stronie biały barak, w którym mie
ści się bank.

Wszyscy patrzyli na mnie ze zdumieniem.
Chciałem jak najprędzej ruszyć, aby sprawdzić,
czy to, co widziałem niemal jak na dłoni, jest
prawdą.

Wyobraź sobie, że kiedy wjechaliśmy na tę
górę i autostrada zaczęła opadać ku jakiemuś
miasteczku, zobaczyliśmy czerwony kościół,
przed nim mały rynek i biały barak, w którym
co prawda nie było banku lecz salon gier licz
bowych.

Ciotka wysiadła z wozu i spytała właściciela
owego salonu, co tu było przedtem... Powiedział,
że kiedyś jeszcze przed pierwszą wojną świato
wą miał tu być podobno bank...

mu prsed jakim stanął były dziennikarz w roz
głośni radiowej Sarry, obecny rzecznik prasowy
premiera związkowego RFN tego kraju — Char-
ly Baum.

Bauni przygotowywał w lutym 1975 r. pro
gram, poświęcony różnego rodzaju tajemniczym
zjawiskom przyrody. W czasie audycji, emito
wanej „na żywo”, zgodził się na uśpienie go
przez występującego w programie hipnotyzera
Detlefsena z Monachium.

W oiwym śnie hipnotycznym młody dzienni
karz oświadczył, że żył już przed... 200 laty, że
urodzi!! się 14 sierpnia 1732 roku, że pracował w

jakimś sklepie, specjalizującym się w handlu
suknem, oraz stwierdził, że umarł 23 września
1786 roku punktualnie o godz. 11.00. „Miałem
wówczas 37 lat — mówił Baum — widziałem
siebie leżącego na łóżku, dom, kobiety w czer
ni. Umarłem wtedy, kiedy było wielkie gradobi
cie i piomór świń...”.

Potem sprawdzono, iż w latach, które wymie
nił, kroniki znajdujące się w archiwum Hohen
zollernów w Sigmaringen, mówią o ciężkich
stratach, spowodowanych w rejonie Ravensbur-
gu gradobiciem i zarazą bydła...

Baum, który chodził w Hamburgu do szko
ły, nigdy wcześniej nie był w Ravensburgu.
„Skąćl mogłem o tym wszystkim wiedzieć? Być
może rzeczywiście żyłem już kiedyś w prze
szłości?” powiedział rzecznik prasowy premie
ra Siary.

Czy żyłem już kiedyś?

Historia, jaka wydarzyła się mojemu przyja
cielowi Arturowi P., który przedtem nie był ni
gdy w USA, jest niczym jednak wobec proble

Wnuk — własnym dziadkiem?

Ku rt Waldow pracownik przedsiębiorstwa spe
dycyjnego w Monachium, nie wygląda na czło
wieka, który jest fantastą. Dokładny, zrównowa
żony, pedantyczny. Takim też był jego dziadek,
który jako żołnierz zginął w czasie drugiej woj
ny światowej. Waldow, urodzony w pięć lat po
śmierci dziadka i liczący dziś 30 lat, jest nie
tylko jego wierną kopią. Do dziś żyje wspom
nieniami, które mogły być jedynie wspomnie
niami dziadka: wojną, nalotami amerykańskiego
lotnictwa, strachem przed wojskiem. Dwa czy
trzy razy dezerterował z Bundeswehry i zawsze

wracał do swojej babki Czynił to mimo are
sztów, kar więzienia z zawieszeniem za dezer
cję. „Nie wiem, dlaczego to robiłem. Pewnej
chwili czułem jakiś przymus, jakiś głos, który
mówił „musisz uciekać, inaczej zginiesz”

Jego babka, która mieszka w Krefeld, mówi:
„Mój rnąż przed śmiercią powiedział, że jeśliby
jeszcze kiedyś musiał być ponownie żołnierzem,
natychmiast zdezerteruje. Opowiadał też, iż nie
mógł spać, stale obawiając się tego, co odbiera

sen memu wnukowi: nocnych nalotów. Wnuk
mówi czystym berlińskim dialektem, chociaż
nikt poza dziadkiem, którego nie znał, nie zna

tego dialektu.
Kiedy miał 9 lat i kiedy rozpaczaliśmy wszy

scy po śmierci naszej prababci, nagle powie
dział: Dlaczego jesteście wszyscy tak smutni?
Babcia nie odeszła. Ja też kiedyś byłem już za
bity 1 jestem znów mały...

„Wiedziałam, że umieram..."

„Pedes... detergeat... undas lintea... cave”. Ten

okrzyk wydała pewna starsza dama na wieść, iż
samolot, którym leci, przelatuje właśnie nad
Neapolem.

Stewardesy i pasażerowie byli zdumieni. „Co
powiedziała ta dama?” zapytała stewardesa sie
dzącego koło niej starszego pana. Zagadnięty
pokiwał głową. „Nie jestem pewien. To było po
łacinie i oznaczało mniej więcej, iż ktoś musi
umyć nogi i zwrócić uwagę na lniany ręcznik”.
Ale to przecież jest bez sensu!

Ową damą okazała się była aktorka Vera
M’Pesse. Gdy przyszła do siebie, oświadczyła, iż
nie pamięta nic o zdarzeniu i w ogóle nie zna

łaciny...
W rok później pani Pesse wraz z mężem od

wiedziła Pompeję. Jej mąż był wstrząśnięty.
„Kiedy wkroczyliśmy w ruiny tego miasta —

opowiedział później — moja żona poruszała się
i czuła się jak u siebie w domu. Pokazała mi
pewną ruinę, oświadczając, że w tym domu mie
szkała. „A tu mieszkał Epidius Immeneus” —

powiedziała drżąc cała i podprowadziła mnie
pod bramę, na której widniał napis”: „Abulat
undos pedes detergeat”. Były to słowa, które
nieświadomie zawsze powtarzała!

To właśnie wtedy po raz pierwszy powiedziała
mi, że widzi swoje poprzednie- życie niczym
film. Pamięta również moment wybuchu wul
kanu. Była wtedy dzieckiem. Dym i popiół —

mówi — trujące powietrze ścisnęły mi gardło.
Wiedziałam, że umieram”...

☆
Abyście jednak, Czytelnicy, spali spokojnie,

wyjaśniam: trzy ostatnie historyjki wydruko
wało pismo, nie gardzące żadną sensacją, ani
też nie robiące sobie nadmiernych skrupułów
jeśli chodzi o prawdę — zachodnioniemiecka
„Bild-Zeitung”, skąd ów dreszczowiec zaczer
pnął:

Juliusz Solecki

To był czwarty dzień narciarskich mistrzostw świata
1978 roku. Mroźna, słoneczna pogoda, na pięknym sta
dionie w Lahti zasiadło 20 może 30 tys. widzów, kil
kadziesiąt tysięcy dalszych obstawiło trasę piętnastki
Mieliśmy już za sobą bieg na 30 km, w którym szla
gierem było III miejsce naszego Józefa Łuszczka (do
srebra zabrakło mu tylko 4 sekund!). Co przyniesie
narciarski sprint?

Już po pierwszych meldunkach widać, że w walce o

medale liczyć będzie się trójka: — bożyszcze Finów —

Mięto, biegacz radziecki — Bielajew i Łuszczek. Naj
wcześniej na trasę wystartował Bielajew, on też jest
Dierwszy na mecie. Mięto, który prowadził bieg do J’
km nieco słabnie na istatnich kilometrach i prżegrywa
do zawodnika ZSRR o niespełna 2 sekundy. Ale na

trasie jest jeszcze,Łuszczek. Wpada na stadion , fini
szuje, fantastycznie .mocne, dynamiczne odepchnięcia,
długi krok. Ostatnie 100 metrów. Patrzymy na świe
tlną tablicę, migają cyferki. Jest met. Czas lepszy od

Bielajewa dokładnie o 2,25 sekundy! Łuszczek trium
falnie unosi ręce do góry. Z trenerem Edwardem Bu
dnym wykonujemy jakiś przedziwny taniec radości
MAMY MISTRZA ŚWIATA!

W ostatnim dniu mistrzostw w maratonie przeziębio
ny Łuszczek zajął 7 lokatę. Ale i tak został uznany naj
lepszym biegaczem mistrzostw, otrzymał z rąk prezy
denta Kekkonena wspaniały puchar. Dzięki medalom
Łuszczka w klasyfikacji generalnej mistrzostw wy
przedziliśmy taką potęgę narciarską jak Norwegia!

Przypominam te radosne dla nas fakty, bo już za

kilka dni, dokładnie 18 lutego rozpoczynają się w Hol-
menkollen kolejne 33 narciarskie mistrzostwa świata w

konkarc-cy-ch klasycznych. Na jakie wieści mogą o-

czekiwrć nasi kibice narciarscy z Norwegii?

Medal dla
W sporcie stawianie prognoz, jest niezwykle ryzyko

wne, niemniej są pewne fakty, z którymi należy się
liczyć Te fakty to zaledwie 9 medali naszych narcia-

rzy-klasyków na 34 olimpiadach i mistrzostwach świa
ta. Powiedzmy sobie szozerze - nigdy nie byliśmy po
tęgą narciarską, ot zaliczamy się co najwyżej do śred-
niaków. Choć z drugiej strony faktem jest, że z osta
tnich trzech MS zawsze wracaliśmy z jakimś medalem
(1970 r „brąz” w skoka-h St. Gąsienicy Daniela w 1974
roku też brązowe medale J. Staszela i S. Hułi, no i

przed 4 laty „złoto” i „brąz” Łuszozka).
W tym roku wysyłamy do Holmenkollen skromną

5-osobową ekipę, której asem atutowym pozostaje na
dal Józef Łuszczek. I jeśli możemy liczyć na jakieś
dobre, wysokie miejsce to tylko naszego biegacza,

„Stać mnie jeszcze na szybsze bieganie — powie
dział mi J. Łuszczek — czuję, że mam jeszcze pewne
rezerwy. Trudno mi określić w jakiej jestem formie,
gdyż miałem w tym sezonie bardzo mało startów za
granicznych z czołówką światową. W kraju wygry
wałem łatwo, ale też moi koledzy nie zmuszali mnie do
maksymalnego biegania. Stąd moja forma jest do pe
wnego stopnia niewiadomą. Ale czuję, że mogę po
walczyć z najlepszymi.

— Kilice oczekują, że mistrz świata przywiezie z

Norwegii jakiś medal?
— Bardzo chciałbym zdobyć medal, choćby brązowy.

Ale trudno powiedzieć jak ułoży się sytuacja na tra
sie. W Lahti w biegu na 15 km pierwsza trójka zmie

ściła się w 5 sekundach! Podobnie może być teraz,
o wszystkim mogą decydować sekundy, ułamki se
kund. Równie dobrze można być w strefie medalowej
jak na 8—10 miejscu. Trasy w Holmenkollen są bardzo
trudne, dużo podbiegów, zjazdów. Ale jeśli jestem
w formie to lubię takie trasy.

— Który dystans odpowiada Panu najbardziej?
— Lubię biegi na 15 i 20 km, trochę boję się mara

tonu, przed paroma laty w Lahti tak osłabłem z gło
du na trasie, że ledwo dobiegłem do mety. Odtąd
mam uraz do tego dystansu. 1 biegam go raczej rzadko.

Trener EDWARD BUDNY twierdzi, że satysfakcjo
nować go będą miejsca Łuszczka w pierwszej szóstce.
„Byłoby to potwierdzeniem, że nadal należy do czo
łówki światowej. Plan przygotowań do MS został
w zasadzie zrealizowany. Wydaje mi się, że dochodzi
do wysokiej formy, ma dużą wytrzymałość, biega
swobodnie, na luzie. Józek lubi śnieg twardy, szybki
a takie warunki powinny być właśnie w Holmenkol
len. Moje największe zmartwienie to... narty! W tej
chwili Józek ma dosłownie jedną parę nart do bie
gania. Kneissl — bo na tych deskach Łuszczek bie
ga — obiecuje, że przed MS dostarczy kilka nowych

— Pana faworyci w biegach męskich?
— W czołówce światowej zaszły tylko minimalne

zmiany. Na pewno liczyć się będą biegacze ZSRR, choć
w ich ekipie nastąpiła pewna zmiana warty, prze
stali biegać Sawieljew, Bażukow, chorował Bielajew,
najmocniejszy moim zdaniem to ubiegłoroczny trium

fator PS — Zawiałow i 3-krotny mistrz olimpijski Zi-

mjatow. Groźni będą u siebie Norwegowie (Braa, Aun-
li, Holte, Ltndual, młody Mikkelsplass), Szwedzi (Was-
sberg, mistrz świata juniorów — Swan), nieco słabsi
wydają się być Finowie (najlepszy to chyba Kirve-

sniemi), liczyć się będą biegacze z USA (Koch), Fran
cji (Pierrat), Bułgarii (Lebanow).

Mistrzostwa w Holmenkollen zapowiadają się wspa
niale. Norwegia to przecież kolebka narciarstwa kla
sycznego, przed 3 laty obchodzono w tym.kraju 100-le-
cie konkursu skoków w Holmenkollen. Patronat nad
imprezą objął król — Olaf V, a na czele Komitetu
Organizacyjnego stoi jego syn, książę Harald. 21 lute
go obchodzić będzie 45 rocznicę urodzin. Skoczkowie

norwescy zapowiadają, że postarają się z tej okazji
o medalowy upominek...

I jeszcze jedno, mistrzostwa te będą pod paroma
względami historyczne. Po raz pierwszy w historii nar
ciarstwa w skokach zastosowany zostanie elektroniczny
pomiar długości. Każdy skoczek będzie miał umoco
wany na dziobie nart mały czujnik, który umożliwi

dokładny pomiar skoku Także po raz pierwszy wpro
wadzono drużynowy konkurs skoków (startują 4-oso-
bowe zespoły) jak również zespołową kombinację nor
weską. Ta ostatnia konkurencja będzie szalenie atra
kcyjna. Po skokach różnica punktów przeliczona bę
dzie na sekundy, w takiej kolejności wystartują za
wodnicy do biegu sztafetowego 3X10 km. Zawodnik,
który na ostatniej zmianie pierwszy przybędzie do me
ty — zapewni swojej drużynie złoty medal. Szkoda,
że na starcie zabraknie naszej sztafety, polscy dwubo-
iści mają przecież piękne tradycje...

Andrzej Stcmowski
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teatry
PIĄTEK

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
K. Wojtyła „Brat naszego Boga”
— 18.30, STARY (Jagiellońska li):
S. Wyspiański „Powrót Odysa” —

16.30, KAMERALNY (Boh. Sta
lingradu 21): S. Beckett „Koń
cówka” — 10.30, LUDOWY (os.
Teatralne 34): C. Goldoni „Awan
tura w Chioggi” — 18, MUZYCZ
NY (Lubię7 48): E. Kalma-n
„Księżniczka czardasza” — 18.15,
GROTESKA (Skarbowa 2): J. Od
rowąż „O ślicznych kwiatkach i

strasznym potworze” — 10, sob.
— 1*0, niedz. — 11, H. C. Ander
son „Królowa Śniegu” — 17 (pre
miera prasowa), sob. — 12i16,
niedz. — 16, TEATR „STU” (al.
Krasińskiego 16): „Grand Ho
tel” — 19.15, SCENA „FORMAT”
(Mikołajska 2): J. Iwaszkiewicz
„Serenite” — 17, sob., niedz. —

niecz.
Pozostałe teatry nieczynne

SOBOTA
MINIATURA (pl. Ducha 2): L.

Bell-on „Czwartkowe damy” —

16.30 (przedstaw, dla dorosłych),
STARY: W. Szekspir „Hamlet” —

18, KAMERALNY: C. Goldoni

„Łgarz” — (sob., niedz.) — 18.30,
BAGATELA: W. Szekspir ..Bu
rza” — 19.16 (premiera), LUDO
WY: L. Rydel „Betlejem polskie”
— 16, niedz. — 11, KOLEJARZA

(Bocheńska 5): L. Rydel „Jaseka”
— 19, niedz. — 12, 15, 1®. SCENA
SZKOLNA PWST (Warszawska
5): „Próbując Wesele” — 16.

Pozostałe teatry jak w piątek

NIEDZIELA
STARY: Z. Herbert „Powrót

pana Cogite” — 16, „Hamlet” —

18, BAGATELA: M. Bułha
kow „Piłat — piąty procura-
tor Judei” — 16. „Burza” —

19.15, MUZYCZNY (Lubicz 46):
E. Szwarc „Czerwony Kapturek”
— 11.30, SCENA OPEROWA w

Teatrze im. J. Słowackiego (pl.
Ducha 1'): G. Puccini „Cygane
ria” — 12.

Pozostałe teatry jak w piątek
1 sobotę

PIĄTEK
UCIECHA (Boh. Stalingradu

16): Hallo Szpicbródka (poi. 15

lat) - 15.30. Szczęki II (USA 15

lat) — 17.15. 19.15, WARSZAWA

(Str a-d om 15): Co mi zrobisz jak
mnie złapiesz (poi. 15 lat) —

15.30. Diabli mnie biorą (fr. 15
lat) - 17.30, 19.15, WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Bez miłości (poi. 18

lat) - 15.30, 17.30, 19.30, WANDA

(Waryńskiego 5): Trędowata (poi.
12 lat) — 15.16, Bobby Deerfield

(USA 15 lat) — 17 . Utracona cześć

Katarzyny Blum (RFN 15 lat) —

19.15. ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 34): Orkiestra Klubu

Samotnych Serc sierżanta Pep-
pera (USA 12 lat) — 15.30, Nie
zaznasz spokoju (ipol. 18 lat) —

17.30. 19.30, ŚWIT MAŁA SALA;
Sceny z życia małżeńskiego
(szwedz. 18 lat) — 16, 19, sob. —

jak w piąt.. niedz. — niecz.,
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os.
Na Skarpie 7): Joseph Andrews

(ang. 15 la.t) — 15.45. Wielka ma
jówka (poi. 15 lat) — 17.30. 19.15,
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Po
wrót Mechagodzilli (jap. 12 lat) —

15, 16.30, Trąd (nol. 18 lat) — 18,
MŁODA GWARDIA (Lubicz 6):
Nieme kino (‘USA 15 lat) — 15.30.
17.30. Ale kino (USA 15 lat) —

19.15. WRZOS (Zamojskiego 50):
Potop, cz. II (poi. b.o.) — 16, Mi
łość w deszczu (fr. 15 lat) —

18.45. PASAŻ BIELAKA: Przy
gódv Rolka i I,olka — i®. 1'1, 12.
Aria dla atlety (polski. 18 lat)

— 13, 16, 17, 19, UGOREK (,os. Ugo-
rek): Cudowny kwiat (radź, b.o.)
— 15, Piraci XX wieku (radź. 12

lat) — 17, Doktor Poenaru. (irum.
15 lat) — 19, WISŁA (Gazowa 16):
Superpotwór (jap. b .o .) — 15.30,
17.30, sob. — 14, 15.30, 17.15,
SFINKS (Majakowskiego 2): Jen
ny i Toby wśród dzikich zwierząt
(USA b.o.) — 16, 18, MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): We władzy
ojca (iwł. 18 lat) — 17, 19, ROTUN
DA (Oleandry 1): Mazepa (poi. 15

lat) — 17, Rebus (ipol. 18 lat) —

19, KULTURA (Rynek Gł. 27): A-

licja ucieka po raz- ostatni (f,r. 15

lat) — 8, 10, Gehenna (poi. 12 lat)
— 14, Klincz (poi. 15 lat) —12, 18,
Dziewczęta z Nowolipek (pol< 12

lat) — 16, Dom pod czerwoną la
tarnią (węg. 18 lat) — 19.45.
WIEDZA (Rynek Gł. 27): Anatol
szuka miliona (poi. b.o.) — 8.30 .

Próba ognia i wody (poi. 15 lat)
— 12.15, Zerwane cumy (poi. 15

lat) — id.15. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71); Wesele (poi.
15 lat) — 15.45, 17.45, 19.45.

DOBCZYCE — Raba: Hop i jest
małpolud (CSRS 12 lat), Alicja
ucieka po raz ostatni (fr. 15 lat),
sob. — niecz., niedz. — jak w

piąt., Gdów — Promyk; Zabaw
ka (fr. 12 lat), sob. — niecz.,
niedz. — jak w piąt., KRZESZO
WICE — Nowości: O jeden most

za daleko (a-ng. 15 lat), MYŚLE
NICE — Wisła: Powrót Mecha
godzilli (jap. 12 lat), NIEPOŁO
MICE — Bajka; Skradziona ko
lekcja Cpol. 12 lat). SKAWINA —

Piast: KoronczaTka (szwajc. 15

lat), SŁOMNIKI — Czar: Okupa
cja w 26 obrazach (jug. 18 lat),
WIELICZKA — Górnik: Nosfera-

tu-wampir (RFN 18 lat).
Pozostałe kina nieczynne

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34): Przy

gody Calinecaki (jap. b.o.) —

12.45, Historia żółtej ciżemki (poi.
b.o .) — 14, UCIECHA: Charlie
Brown i jego kompania (USA
b.o .) — 13, pozost. jak w piąt.,
WARSZAWA: Gwiezdne wojny
(USA 12 lat) — 10, 12.15, poz-cst.
jak w piat., niedz. — jak w sob.,
WOLNOSC; Przygod a arabska

(ang. b .o .) — 11, 13, pozost. jak w

piąt., niedz. — jak w sob., WAN
DA: Dzieci wśród piratów (jap.
b.o .) — 13.30, pozost. jak w piąt.,
niedz. — jak w sob., MŁODA
GWARDIA: Ale kino — 16, pozo
stałe jak w piąt., WRZOS; Co
largol na Dzikim Zachodzie (poi.
b.o .) — 14.45, pozost. jak w piąt.,
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Wielka podróż BoŁk^i i Lolka
— 15. Rycerz (poi. 15 lat) — 17,
TĘCZA (Praska 52): Krzyżacy
(poi. b .o .) — 17, ROTUNDA: Ka
rino (poi. b .o .) — 11. Mazepa —

15. Rebus — 17, Mairysia i Napo
leon (poi. 15 lat) — 18.30, ZWIĄZ
KOWIEC: Pierścień księżnej An
ny (poi. b.o.) — 15.30. Brzezina

(poi. 15 lat) — 17.30, 19.15, KUL
TURA: Dziewczęta z Nowolipek
— 8, 16; Klincz — 10, 18, Gehenna
— 12, Dom pod czerwoną latarnią
— 14. 1'9.45. WIEDZA: Anatol szu
ka miliona — 8.30, 14.15, Zerwane

cumy — 19.15, Próba ognia i wo
dy — 12.15, 16.15, 18.

Pozostałe kina jak w piątek

NIEDZIELA
KIJÓW: Czas Apokalipsy (USA

16 lat) — 16, 18.45, pozost. jak w

piąt., ŚWIT DUŻA SALA: Jenny
i Toby wśród dzikich zwierząt
(USA b.o .) — 13, pozost. jak w

piąt., ŚWIATOWID DUŻA SALA:
W pustyni i w puszczy (poi. b .o.)
—

, 12.30, pozost. jak w., piąt.,.
Światowid mała sala: Po
wrót Mechagodzilli — 16, Mło
da GWARDIA: Ale kino —

10.30, 12.15, pozost. jak w piąt.,
WRZOS: Colargol na Dzikim Za
chodzie — 12, Książe i żebrak

(panam. 12 lat) — 13.15, pozost.
jak w piąt.. PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka — 10, 11,

12, 13, 14, Kochaj albo rzuć —

15, 17, 19, PODWAWELSKIE: Baj
ki — lii, 12, Wielka podróż Bel
ka i Lolka — 13, 15, Rycerz —17,
UGOREK; Cudowny kwiat —

11.45, 13, Piraci XX wieku — 15,
17, Doktor Poenaru — 19, WIS
ŁA: Bajki — 11, Superpotwór —

12, 14, 15.30, 17.15, SFINKS; Bajki
— 11, 12, 13, Jenny i Toby wśród
dzikich zwierząt — 15, 17, RO
TUNDA: Karino — 15, Marysia i

Napoleon — 13, ZWIĄZKOWIEC:
Pierścień księżnej Anny — 12.15.
ORP „Orzeł” (poi. b.o.) — 15.30,
Brzezina — 17.30, 19.15, KULTU
RA; Dziewczęta z Nowolipek —

10, Gehenna — 12, 16, Klincz —

14. 18. Dom pod czerwoną latar
nią — 19.45, WIEDZA: Próba

ognia i wody — 12.15, 16.16, Ana
tol szuka miliona — 14.15, Przy
goda z piosenką (poi. b .o .) — 18.

wystawy
PIĄTEK

SOBOTA — NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:

KOMNATY: (12—17), sob., niedz.

(PO—15), SKARBIEC: (10—15.15),
sob., niedz. (niecz.), MUZEUM
KATEDRALNE: (10—16.30), Wy
stawa „Wawel zaginiony” (10—
15.30), GROBY KRÓLEWSKIE I

DZWON ZYGMUNTA (9—15),
niedz. (12—15), MUZ. LENINA (To
polowa 5): Wystawy „Lenin w

Polsce”, „RWPG — praktyka in-

ternacjonalistycznej współpracy”,
„PPR — plakat i dokument” (9—18,
wst. wol.), sob. (10—19, wst. wol.),
niedz. (10—15, wst. wolny), DOM
LENINA (Królowej Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina” i

„Rewolucyjna działalność Lenina
na Ziemi Krakowskiej” (9—15,
wst. wol.), niedz. (10—15, wst. wol.),
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnie a 1): Wystawy: „Polska kul
tura ludowa”, „Diabły w polskiej
kulturze ludowej”; Wystawa po
konkursowa szopek krakowskich

(10—15), GALERIA RTF (Bohate
rów Stalingradu 13): Wystawa „Ve-
nus-81” cz. II „Akt i portret” (9—
21), KRZYSZTOFORY (Rynek Gł.

35): Wystawa „Z dziejów i kultu
ry Krakowa” (9—15), sob., niedz.

(niecz.), HISTORYCZNE (Jana
12): Wy&tawa „MilHairia i zega
ry” (9—i®), Franciszkańska 4:

(9—16), STARA SYNAGOGA (Sze
roka 34): Wystawa ,.Z dziejów
kultury Żydów” (9--15), MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
(10—14), sob. (niecz.), niedz. f-l .li—

14), MUZEUM NARODOWE (Su
kiennice): Galeria polskiej sztuki
XIX w. (10—16), MUZEUM MŁO
DEJ POLSKI „RYDLÓWKA*
(Tetmajera 28): Folklor wsi pod
krakowskiej (IK—15), sob., niedz.

(niecz.), PAŁAC SZTUKI (ipl.
Szczepański 4): Wystawa ma
larstwa Józefa Frenkla z Londy
nu (10—17), SALON WYSTAWO
WY (Nowa Huta, al. Róż 3): Wys
tawa rysunków i pasteli Lidii
Wilk (11—17), KLUB „FORUM”
(Mikołajska 2): Wystawa rysun
ków Marka Grechuty (11—18),
niedz. (niecz.) .

MYŚLENICE — Muzeum Regio
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
fotografii dokum. — hist. „Gene
rał Sikorski i jego żołnierze” (10
—15), sob., niedz. (.10-4(3), MDK

(Swierczewskiego 14): Wystawa
fotogramów „Karnawał po staro-

polsku 1S80—81” (8—19).
Pozostałe wystawy nieczynne.

szpitaleDYŻUBNE</

41-17 -60 i 44-16-32 (7—2-2), sob.,
niedz. (10—18); (ul. Kawiory 3) —

tel. 37-48-92 i 37-55 -75 (7—22), sob.,
niedz. (i 6—18).

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel. 22-05-11 (czynny całą
dobę).

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11, sob. — Prądnicka 35, niedz. —

Kopernika 21, CHIRURGII DZIE
CIĘCEJ: piąt., niedz. — Proko-
cim, sob. — Na Skarpie 65, LA
RYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a, sob., niedz. — Prądnicka 35,
UROLOGICZNY: Prądnicka 37.

sob., niedz. — Grzegórzecka 18,
OKULISTYCZNY: piąt., niedz. —

Wilkowice, sob. — Kopernika 38.

pogotowie ł
PIĄTEK

SOBOTA — NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratun

kowe, Łazarza 14, tel. 999, Za
chorowania i przewozy — tel.
22-33 -33, Podstacje KPR: Rynek
Podgórski 2 tel. 66-29-80, Proko-
cim (ul. Teligi 6), tel. 55-51-90,
Lotnisko (Balice). tel. 11-90-2®,
Nowa Huta, tel. 44-22-22 i
44-17 -70, Krowodrza 37-36-37,
37-38-29, Krzeszowice — tel. 99 i
2-2-06-20. Jerzmanowice — tel. 48,
999, Skawina — tel. 9, Wieliczka
— tel. 9 i 22-33-54, Niepołomice
— tel. 198, Sieciechowice — tel.

(Iwanowice 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali.

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Główny 42 (tlen), Nowa

Huta Centrum A, bl. 3 (tlen),
Pstrowskiego 94 (tlen), Dzier
żyńskiego 36B, Kozłówek (Pawi
lon).

PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Boh. Warszawy

12)
MYŚLENICE (Rynek 19)
SKAWINA (Ogrody 101)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska
le, Alwerni, Dobczycach, Gdowie
i Niepołomicach.

:, , /K'' •&.

inne..
PIĄTEK

SOBOTA —■NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY I KARDIOLO-
i

•

PIĄTEK
PROGRAM I

na fali 1322 m (0.00—24.00)
i na falach UKF

(6.00—6.40, 7.00—17.15, 18—
18.30. 19.00—24.00);

w godż. 6.40—7.00, 17.15—18.00,
18.30—19.00

rezgł. region, nadają progr.
lokalne na falach UKF

l'S.30 Pies, kempozyt. polsk.:
R. Poznakowski, 13.55 Studio Re
laks, 14.95 Dzień w Polsce — co

pisze prasa teren., 14.25 Przeboje,
przeboje, przeboje, 15.00 Rybacka
progn. pog„ 15.W Popoł. Studia

Młodych. 16.05 Muz. i aktuatn.,
16.40 Polskie pieśni i mel.: L.

Różycki, 17.00 Dziennik i komu
nikaty, 17.16 Koncert dnia — z ra
diowych studiów, 18.05 Czas re
fleksji, 18.30 Inspiracje lud. w

mu.z„ 19.00 Dziennik, 19.30 Festi
wal muz. K. Szymanowskiego w

Katowicach, 20.15 Komunik, ener
getyczny, gazown., rybacka prog
noza pog. oraz wiad. sport., 20.35
D.c. konc. z Katowic, 21.30 Konc.

życzeń, 21.58 Komunik. Tot.

Sport.. 22 .10 Wodewile krakows
kie, 22.50 Gwiazda tyg.: Z. Wo
decki, 23.00 Dziennik reporterów i
wiad. sport., 23.40 Jazz na do
branoc.

Program nocny (0.00—4.00) a w

nim: muz. nocą; Wiad. o godz.
0.01, 1.00, 2.00, 3.00; Wczoraj w

Polsce o godz. 0.06—1 .00; Rybacka
progn. pog. o godz. 1.00; Żoł
nierski kwadrans o godz. 3.05

PR na falach krótkich o godz.
1.00 . 2.00 . 5 .00 . 6.00 . 14.00. 23.00 na-

daje progr. „Dla tych co na mo
rzu”.

PROGRAM II

na fali 366,3 m (5.27—24.00)
i na fali 1500 m (9.00—16.00);

UKF 71,45 MHz, 68,03 MHz
i 70,97 MHz (5.27—24.00)

13.25 Inf. o progr., 13.35 Ze wsi i
o wsi, 13.50 Muz. wycin., 14.00
Odtwórz. II cz. konc. „Artyści w

darze powodzianom”, 15.10 „Pa
łac” — pow. W. Myśliwskiego,
15.40 Ludzie i ich pasje, 16.00
Suita taneczna, 16.20 Fantazja,
nauka, praktyka: „Prąd z pusz
ki”, „Rozmowy o filozofii — tro
pami pewhych maksym”, 17.30

Informacja dla kierowców, 18.00
Inf. sport., 18.35 Komentarz za
graniczny, 18.40 Ludzie i poglądy,
19.00 Kompozytor tyg.: J. Haydn,
19.35 Progr. dla dzieci: „Bramin
Kulukata” — słuch *>nAn ” '

6.40—7.00, 17.15—18.00, 18.30—
19.00 rozgł. region. nadają
progr. lok. na falach UKF

18.30 Pios. kompozyt, polsk.: J.

Ptaszyn Wróblewski, 13.55 Stu
dio Relaks, 14.05 Dzień w Polsce
— co pisze prasa teren., 14.25

Przeboje, przeboje, przeboje, 15.00

Rybacka progn. pog., 15.10 Radio
wy teatr dla mlodz,; „Świat za
giniony”, 16.05 Muz. i aktualnoś
ci, 16.40 Polskie pieśni i mel.: E.
Pankiewicz, 17.00 Dziennik i ko
munikaty, 17.15 Konc. dnia —

zaproszenie do tańca, 18.05 Czas

refleksji, 18.30 Instrum. z lamusa:

koto, 19.00 Dziennik. 19.30 Mel. ze

ścieżki dźwięk, 20.06 Publicyst.
międzynar., 20.30 Przy muz. o

sporcie, 20.58 Komunik.. Tot.

Sport., 21.00 Komunik. energet.,
gazown. oraz rybacka progn.
pog., 21.05 F. Mendelssohn —

Bartholdy: konc. skrzypc. E-moll,
22.10 Mag. publicyst. międzynar.,
22.40 Mini at. muz., 22.50 Gwiazda

tyg.: Z. Wodecki. 23.00 Dziennik

reporterów i wiad. sport., 23.40
Jazz na dobranoc.

Program nocny (0.00—4.00) a w

nim: muz nocą. wiad. o godz.
0.01. 1 .00 . 2.00 3.00: Wczoraj w

Polsce o godz. 0.06—1.00; Rybac
ka progn. pog. o godz. 1.00; Żoł
nierski kwadrans o godz. 3.05

PR na falach krótkich o eodz.:

1.00, 2.00. 5.00, 6.00. 14.00. 23.00 na-

daje progr. „Dla tych co na mo
rzu”.

PROGRAM II
na fali 366,3 m (5.27—24.00)
i na fali 1500 m (9.00—16 00);

UKF 71,45 MHz. 68,03 MHz
i 70,97 MHz (5.27—24.00)

12.3d) W trosce o słowo i
treść (dialekt kult, a gwa>ry lud.),
12.55 „Rzecz Czarnoleska” (J. Ko
chanowski), 13.20 Rozważania

stylist., 13.35 Ze wsi i o wsi, 13.50
Muz. wycin., 14.00 Album opero
wy: Vicenzo Bellini, 14.30 . . Pałac”
— pow. W. Myśliwskiego. 14.50

Kącik starej płyty, 15.35 Muz.

różnych narodów, 15.50 Sport
moim hobby. 16.00 Suita tanecz
na, 1*6.20 Fantazja, nauka, prak
tyka: „Badania medyczne pod
patronatem pań”. „Świat dźwię
ków”, 17.00—18.30 Radiokurier.
17.30 Inf. dla kierowców. 18.00
Inf. sport.. 18.35 Minął tydzień,
18.46 Kwadrans muz., 19.00 Poeta
i jego świat: J. Sztaudynger. 19.35

„Supełek” — mag. dla młodz.,
20.00 Kompozytor tyg.: J. Haydn,
20.30 Przeboje z singli. 20.45 Nau
ka jęz. franc., 21.00 „Święta mi
łości kochanej Ojczyzny” — rep..
„Mój dziwny pogrzeb” — rep..
21.30 Echa dnia. 21.40 W klimacie

ballady, 22.35 Mińiat. gitar.. 22 .50

Gwia-zdy estrady: J. Nowak.

NIEDZIELA
PROGRAM I

na fali 1322 m

(0.00—24.00) i na falach UKF
(6.00—6.40, 7.00—17.15, 18.00—
18.30, 19.00—24.00). w godz.:
6.40—7.00. 17 15—18.00, 18.30—
19.00 rózgi, region nadają

progr. na falach UKF.

13.45 Kwadrans jazz., 14.05 Kalej-
doskoD Mauki — „supełki, cyfry

PROGRAM II

na fali 366.3 m (6.27—24.00)
i na fali 1500 m (8.59—16.00);
UKF 71,45 MHz, 68,03 MHz,

70.97 MHz (6.27—24.00)
8.30 Fel., 8.40 Recital organ., 9.00

Transmisja mszy rzymsko-kato
lickiej z Kościoła św. Krzyża w

Warszawie, 16.00 Barokowe mu
zykowanie: J. P. Rameau, 10.35—
11.57 Niedz. spotk. — progr. liter.-

muz., 12.05 Poranek symf. (transm.
z Filharmonii Narodowej) —

Wyk. Ork. PRiTV w Warszawie,
13.00 Teatr PR: „Ojciec”, 14.35

Po Wrześniu...
(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

Tylko trzy małe republiki bałtyckie, Estonia, Łotwa i łat
wa, jak już była o tym mowa, nawet bez nacisku niemieckie
go posunęły się do takiego kroku, ale to już ze specjalnych
przyczyn. Litwa w związku ze sprawą wileńską. Jak także
wspomniano, istniały ze strony łotewskiej i litewskiej po
ważne wahania i nawet próby znalezienia jakiegoś kompro
misu.

Dyplomacja hitlerowska szkodziła działalności istniejących
w państwach nautralnych polskich przedstawicielstw dyplo
matycznych i donosiła o nich szczegółowo do Berlina, usiłu
jąc czasem podejmować jakieś kroki perswazyjne u odnoś
nych rządów przeciw istnieniu placówek polskich w ogóle.
Nader długo nie miały te zabiegi żadnego w ogóle efektu.
Dopiero fakt zajęcia jakiegoś kraju przez Niemców, jak w

wypadku Danii, lub podporządkowania się tego czy innego
rządu systemowi międzynarodowemu tworzonemu przez
Berlin (tzw. Pakt Trzech Mocarstw) powodował kolejne
dalsze likwidacje przedstawicielstw polskich. Powtórzyć
można jednakże: nie było w żadnym wypadku oświadczeń,
że dany rząd odtąd nie uznaje istnienia państwowości pol
skiej.

Komunikat
Wydziału Zdrowia i Opieki

Społecznej Urzędu miasta Kra
kowa w sprawie pracy jednos
tek służby zdrowia na lerenie

województwa miejskiego kra
kowskiego.

Z dniem 13 lutego 1982 r.

wprowadza się następujące Za
sady funkcjonowania jednostek
służby zdrowia we wszystkie so
boty w 1982 r.

Zabezpieczenie opieki medycz
nej wykonują:

I. SZPITALE: według do
tychczasowych zasad, zgodnie z

obowiązującą rejonizacją iub w

ramach pełnionych ostrych dy
żurów: chirurgia, chirurgia dzie
cięca, urologia, laryngologia i

okulistyka.
II DYŻURNE PRZYCHODNIE

I OŚRODKI ZDROWIA: czynne
od godziny 8.00 do 14.00. Wizyty
domowe należy zgłaszać od go
dziny 8.00 do 12 00.

Słynne glosy:, Placido Domingo,
15.00 Teatr klasyki dla młodz.!

„Zycie duże 1 małe”, wg. pow.
W. Macha, 16.00 Konc. chopinows
ki, 16.35 Rozmaił. rozr., 17.50
Miniat. muz., 18.00 Teatr zwier
ciadłem epoki: „Wielcy reforma
torzy — Konstanty Stanisławski”,
18.30 Miniat. instrum., 18.45 Wojs
ko, strategia, obronność, 19.00 Ra-
diólatarnia, 19.35 Świat baśni:

„Drzewo szczęścia” — słuch.j
20.00 Kompozytor tyg.: J. Haydn,
20.35 Komentarz zagrań., 20.40
Ork. Jamesa Lasta, 21.05 Ballady
prozą pisane, 22.00 110 minut z

jazzem i pios.

Przychodnia czynna od 3.00 do
19.00. Gabinet stomatologiczny
czynny od 8.00 do 14.00.

• Przychodnia Rejonowa nr 10
— uł. Teligi 8, tel. 55 -51-90.

• Przychodnia Rejonowa nr 1
— ul. Szwedzka 27, tel. 66-38-72.
Gabinet zabiegowy tel. 66 -85-22.

@ Przychodnia Rejonowa nr 3
— ul. Niemcewicza 7, tel. 66-12-08.

Informuje się, że w ramach
działalności przychodni dyżur
nych czynne są następujące ga
binety: internistyczny, pediatry
czny, stomatologiczny (1 w wy
znaczonej przychodni) i gabinet
zabiegowy Działalność gabine
tów zabiegowych w przychod
niach rejonowych w soboty, nie
dziele i święta odbywa się na

dotychczasowych zasadach.
Ponadto na terenie wojewódz

twa miejskiego krakowskiego
czynne są w godzinach' od 8.00
do 14.00 następujące ośrodki

ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO
W KRAKOWIE, UL. DIETLA 38

ZATRUDNI

głównego księgowego
w Warsztacie Szkoleniowym Wielobranżowym
w Czarnym Dunajcu k. Nowego Targu

WYMAGANIA;
▲ nie przekroczony 50 rok życia
▲ wykształcenie wyższe ekonomiczne i 8 lat

pracy, w tym 4 lata na stanowisku gł. księ
gowego lub średnie ekonomiczne i 10 lat

pracy, w tym 6 lat na stanowisku gl. księ
gowego

▲ znajomość branż: mechanicznej, tkackiej
elektromechanicznej, budowlanej

Istnieje możliwość otrzymania mieszkania

itużbowego.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Za

kładzie Doskonalenia Zawodowego — Kraków,
ul. Dietla 38, w godz. 7—15.

GtDWNEGfl i
ZATRUDNI

Zakład Konstrukcji i Bu

Tytoniowego przy I

Tytoniowego w Krakowie

Warunki pracy i |
w Dyrekcji Zakładu, ti

257, 183

Okręgowe Przedsiębior
Filmów m

Wymagania: wykształ
nei6latpracywza
średnie i 8 lat pracy zc

Warunki pracy i płac;
w Dziale ds. Pracownicz

siębiorstwa Rozpowszecl
kowie, ul. Smoleńsk 2, tt

DO P.T. ODBIORCÓW GAZU

SEKTORA USPOŁECZNIONEGO I NIEUSPOŁECZNIONEGO
Informujemy uprzejmie PT Odbiorców gazu że od dnia 1 stycznia 1982 roku obowiązuje

nowa taryfa za gaz nr 6-Z/82 „Paliwa gazowe do dystrybucji SWWO 222’“ dla odbiorców

gazu sektora uspołecznionego i nieuspołecznionego, rozliczanych wg niżej podanych działów:

Określenie opłaty

Gaz ziemny
wysokometanowy

Gaz koksowniczy

Symbol działu Symbol działu

Zl Z2 Z4 KI K2 K4

Roczna opłata za lm’/h

umownego poboru w. zł 12.900, — 12.500, — X 6.500, — 6.250, — X

Opłata za ilość pobranego
gazuwzłza1mł 3,35 3,35 7,00 1,70 1,70 3,45

Miesięczna opłata
manipulacyjna w zł za

1 miesiąc X X 38, — X X 38,

Do cen zawartych w Działach Zl, Z2, KI, K2 obowiązują dodatkowe opłaty sezonowe w wy
sokości 50%, w miesiącach XII, I, II oraz 30% w miesiącach X, XI, III.

Górnośląskie Zakłady Gazownictwa
Zakład Gazowniczy Kraków

31-060 Kraków, ul. Gazowa 16

PP „DESA” w Krakowie

Zgłoszenia przyjmuje
Sekcja Techniczna —

ul. FLORIAŃSKA 15,
I piętro, telefon 22-93 -82

PRACA

SAMODZIELNEGO stolarza meb
lowego zatrudni pracownia — Jó
zef Wojtczak, Kraków, Mostowa 4

g-95802

PRACOWNIKÓW fizycznych -

mężczyzn — z praktyką w prze
twórstwie z tworzyw sztucznych
zatrudni zaraz przy produkcji
wykładzin podłogowych zakład
wytwórczy — J. Tchorzewski,
Kraków, telefon 33-44-84, godz.
17—1® g-95720

PRACOWNIKA zatrudnię w o-

grodnictwie. Józef Lech, Bosutów
1, k. Batowic, 32-087 Zielonki

RÓŻNE

UKŁADANIE mozaiki, cyklino-
wanie, lakierowanie parkietów —

Gumiński, telefon 33-91-49

g-95757

PRODUCENTÓW stołów, law,
krzeseł, taborecików. innych me
bli kuchennych. pokojowych,
przedpokojowych oraz stolarki —

poszukuje sklep — Łodziński,
Kraków. Pstrowskiego 36. tele
fon 66-10-71 g-92093

SILNIK Star 200, może wymagać
remontu oraz tylny most —

kupię. Oferty 95846 Prasa” Kra
ków, Wiślna 2.

SPRZEDAŻ

SADZONKI pomidorów szklar
niowych — sprzedam. Józef Lach,
Bosutów 1. 32-087 Zielonki

g-95700

FORTEPIAN wiedeński — sprze
dam. Kraków, Krowoderska 77/9,
godz. 19—21 . g-95771

KOŃ ogier z licencją — do sprze
dania. Stanisław Leszczyński,
Więcławice Dworskie 21, gmina
Michałowice. g-95825

z materiałów powierzonych
SPÓŁDZIELNIA PRACY MECHANIKA —

Kraków, ul. Łazarza 13, tel. 11-45-41, 11-78-43,
11-06-19

ŁADĘ 1500, rocznik 1977. stan
bardzo dobry - sprzedam. Tele
fon 22-24-04, po 17-tej.

KOŻUCH damski 3/4 — sprze
dam. Kraków, tel. 66-43-20

PILNIE sprzedam samochód
skrzyniowy Mercedes 813, ładow
ność 4,5 tony. 6-cylindrowy. 130
KM, bezpośredni wtrysk. Mie
chów, tel. 306-54 lub 316-47

g-95743

LOKALE

DWA pokoje, kuchnia, komforto
we. stare budownictwo, 65 m2 —

zamienię na duży pokój z kuch
nią. Oferty 95766 .Prasa” Kra
ków Wiślna 2

2Gcg“
ZAGUBIONY pies „Cezar” do
odebrania. Tel. 22-69-30 g-956ól

„GAZETA KRAKOWSKA” - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO
BOTNICZEJ. Redaguje zespół. Adres redakcji 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków 1. skrytka pocztowa 556. TELEFON REDAKCJI: cen
trala czynna od godz. 6—3, nr tel. 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami. ODDZIAŁY
REDAKCJI: 33-300 NOWY SĄCZ, ul. Narutowicza 5, II p„ tel. 203-34, 33-100, TARNÓW,
ul. Krakowska 12, tel. 56-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW

„Prasa-Książka-Ruch” w Krakowie, ul. Wiślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al. Pokoju. Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul. Wiślna 2,
31-007 Kraków, tel. 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa Książka Ruch” na

terenie całego kraju. Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń re
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych
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Kolebka nieustraszonych wi
kingów — Norwegia kojarzy
mi się zwykle z grzybami w

śmietanie, chociaż powinna raczej
kojarzyć się z łowcami wielorybów,
tranem i rybami, z których robi się
tutaj przeróżne potrawy nie wyłą
czając puddimgu z sokiem owoco
wym i tranem.

Wracając jednak do grzybów —

mój znajomy, z którym pracowa
łem kiedyś w branży piwnej, a ści
ślej wykonywałem metalowe szyldy
reklamujące lecznicze własności te
go napoju, zaprosił mnie kiedyś do
siebie na grzybobranie. Mieszkał w

małym domku nad samym fiordem
w lesiie.

— To jest właśnie ten Polak —

przedstawił mnie Olav swojej żonie.
— God dag — powiedziałem.
— God dag, yelkomen til oss, sa

hyggeling dse Dem.
— Co ona mówi? — spytałem Ola-

va.
— 2e jej miło.
— Powiedz jej, że mi też miło. —

Wprawdzie rozumiałem trochę po
norwesku, ale na wszelki wypadek
nie próbowałem porozumiewać się
w tym języku.

— Co on mówi? — spytała Wen-
cke.

— Że mu też miło.
— Ładnie tu mieszkacie — ode

zwałem się patrząc w okno. — Nad
samą wodą, skały, las.

— Czy on na pewno zna się na

grzybach? — Wencke zdenerwowa
na skubała fartuszek.

— Na pewno. Oni w Polsce jedzą
grzyby codziennie Narodowa potra
wa czy coś takiego. Zresztą impor
tujemy od nich — wyjaśnił Olav.

— Idziemy? — zwróciłem się do
gospodarzy obawiając się, że Olav
pod wpływem żony rozmyśli się i

zrezygnuje z wyprawy.
— Idziemy — przytaknął Olav. —

Wencke, weź jakiś koszyk na te

grzyby.
— Zabierzemy małego?
— Naturalnie. Roy, chodź tutaj,

idziemy na grzyby.
— Po co na grzyby? — usłyszałem

głos zza ściany, a po chwili do po
koju wpadł dziesięcioletni może

chłopak.
— Przywitaj się. Ten pan jest z

Polski i zna się na grzybach — po
wiedział Olav.

— God dag. Nasza pani powie
działa w szkole, że grzybów się nie
zbiera, bo je można zjeść' i umrzeć.
Czy on będzie jadł te grzyby? —

Mały był zafascynowany i przyglą
dał mi się z zachwytem.

— Wszyscy będziemy jeść. Ón nam

powie, jak się je gotuje — usłysza
łem Wencke z drugiego pokoju. .

— Fajnie. • Jeszcze nigdy nie by
łem otruty.

— Olav, jesteś pewny, że to u

nich narodowa potrawa? — zanie
pokoiła się znowu Wencke wcho
dząc.

Była ubrana w spodnie i wyso
kie rybackie kalosze.

— Naturalni* — uspokajał ją
Olav. — Wrzucają je do kapusty,
pakują w ocet, suszą, gotują, sma
żą, duszą...

Ruszyliśmy na wyprawę. Olav
wziął ze sobą koszyk, ja wziąłem
nóż, a Wencke otworzyła nam drzwi
do kuchni. Znaleźliśmy się w lesie.
Między drzewami prześwitywało
niebo w miejscu, gdzie las się koń
czył i stromy brzeg spadał do fior
du. Nie zdążyłem zrobić dziesięciu
kroków, kiedy usłyszałem głos Roya:

— Proszę pana. Mam grzyba.
— Co on mówi? — spytałem Ola-

va.
— Pyta, czy to dobry grzyb.
— Nie, niedobry. Jak ma pod

spodem takie długie blaszki, jest
czerwony i w białe kropki, to zna
czy, że niedobry. U nas w Polsce
dawno temu truli tym muchy.

— To muchy to jedzą? — zdziwił
się Olav.

— On się pyta, czy jesz ślimaki.
— Nigdy nie próbowałem — od

parłem.
— Nie? A żaby? — dopytywał się

Roy.
Ale Olav już nic nie przetłuma

czył, za to spojrzał groźnie na syna
i kazał mu być cicho.

— Całe grzybobranie nie trwało
nawet pół godziny. Wracaliśmy już
do domu, kiedy Roy zasypał rodzi
ców nowymi pytaniami.

— Jak on tu z Polski przyleciał?
— Przypłynął — sprostował Olav.
— Jak on umie pływać, to niech

skoczy stąd do wody.
Tu za wysoko.

— No to co, że wysoko. Jakby u-

miał lepiej pływać, toby skoczył.
— Nie nudź, Roy — przerwała mu

Wencke otwierając drzwi. — Proszą,
niech pan wejdzie.

— Tu mamy garnki — Olav za-

krzątnął się’ w kuchni. — Czego je

HUMORESKA!■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

ROBAKI albo GRZYBOBRANIE
W KRAINIE WIKINGÓW

— Jak się posypie cukrem, to je
dzą. I zdychają.

— Słyszysz, Wencke? Tym się tru-

je muchy — tłumaczył Olav idącej
za nami żonie.

— Ja chciałbym otruć Ingrid —

usłyszałem Roya, który znowu znik
nął mi z oczu. — Ona jest ruda i
też ma kropki, tylko czerwone.

— Roy. Ona jest tylko piegowa
ta — odezwała się Wencke.

— Pewnie też jest trująca. Tylko
nie wiem, czy ma blaszki pod spo
dem — rozmyślał Roy.

— Wy tego nigdy nie zbieracie?
— zdziwiony zapytałem O:ava
wskazując dorodne kapelusze wy
stające z trawy.

— Nigdy. Nikt tego nie zbiera.
— O, ten na przykład. Dobry

grzyb — schyliłem się. — U nas

nazywa się kozak.
— Kozaczok, raz dwa, tri — Roy

popisywał się znajomością tańca i
języków obcych.

— Ma pod spodem taką siateczkę
— pokazywałem kozaka Royowi.

— Mamo, on coś tu pokazuję. Mó
wi, że to się je. Zjadłabyś to?

— Jak się ugotuje... — W głosie
Wencke wyraźnie brakowało prze
konania.

— Razem z tym ślimakiem?
— Nie, ślimaków się nie je.
— A nasza pani w szkole mówi

ła, że jest taki kraj, gdzie się je. W
Polsce się je ślimaki, prawda, tata?

szcze potrzeba? Tłuszcz, sól, cebula,
śmietana, wszystko przygotowałem,
jak mówiłeś. Gotujemy?

— Najpierw trzeba je obrać —

powiedziałem i zabrałem się do
czyszczenia grzybów. Po chwili ca
ły stół zawalony był grzybami.

— Chodź, Roy, pomożesz obierać
— zawołał małego Olav.

— Ze ślimaków?
— Tak, i ze skóry.
— A mama nie będzie obierać?
— Mama się brzydzi ślimaków.
— Tu są robaki — zauważył Roy.
— To wyrzuć — Olav był trochę

zdenerwowany.
— Gdzie mam wyrzucić, one sobie

łażą. Czy w Polsce jedzą robaki?
—: Nie wiem, daj mi spokój.
— To się go spytaj, jak nie wiesz.
— Nie będę pytał, daj mi spokój

z tymi pytaniami — zdenerwował
się na dobre Olfty.

Po kilku minutach grzyby były
obrane i oczyszczone. Pokroiłem je
na kawałki, wrzuciłem do garnka i
zapaliłem gaz. Tłuszcz zaczął skwier
czeć i smakowity zapach rozszedł się
po mieszkaniu.

— Czy to tak musi śmierdzieć? —

zawołała Wencke z pokoju.
— Widocznie musi — uspokajał ją

Olav.
— A długo tak musi śmierdzieć?
— Nie wiem. Pierwszy raz widzę,

jak to się robi.
— Trzeba dodać śmietany —

oznajmiłem — bo zaczyna się przy
palać.

— Wencke, gdzie jest śmietana?
— W lodówce, tylko ostrożnie... —

nie zdążyła dokończyć Wencke, kie
dy rozległ się trzask.

— Fy faen! Chyba coś zbiłem —

oznajmił Olav.
— Coś ty narobił! — Wencke

przybiegła z pokoju i wściekle spoj
rzała na męża. — Przecież mówi
łam, ostrożnie. Dwanaście jajek
stłuc. Całą paczkę.

Zanim Olav zdążył posprzątać,
grzyby już były gotowe. Wencke
nałożyła sobie porcję wielkości ły
żeczki do herbaty.

— Jak się człowiek otruje, to co

potem robi? — zainteresował się
Roy nakładając sobie pełen talerz.

— Nie jedz tyle, Roy, to ci może
.zaszkodzić — powiedział Olav.

— Ja się chcę otruć — usłyszałem
Roya, zanim Wencke zaczęła krzy
czeć.

— Och! Ojej! Tu jest robak! Ja
nie mogę, weźoie to ode mnie!

— Gdzie robak? — Roy był naj
bardziej opanowany z całej rodziny.
— Pokaż, mamo. E tam, taki robak.
Ja już takich pięć zjadłem.

— Dosyć. Nie jedz tego więcej,
synku — zdecydowała Wencke e-

nergicznie.
— To bardzo dobre, te grzyby —

zwrócił się do mnie Olav, z trudem
przełykając trzecią łyżkę. — Ale ja
też już dziękuję — dodał nieśmiało,
odstawiając talerzyk.

— Nie smakuje wam? — zapyta
łem zdziwiony, ale nikt mi nie od
powiedział.

Wszyscy, nie wyłączając Roya,
mieli bardzo niepewne miny.

— Chyba zrobię coś do jedzenia —

zdecydowała po chwili Wencke już
spokojniejsza i otworzyła lodówkę.

Zacząłem pośpiesznie się żegnać.
Przypomniałem sobie o ważnym
spotkaniu w mieście i mimo lekkie
go oporu gospodarzy zwróciłem się
w kierunku drzwi.

— Olav! — usłyszałem jeszcze
wołanie Wencke, zanim nacisnąłem
klamkę. — Wiesz co. Olav? Dajmy
mu te grzyby. On to przecież lubi.
Narodowa potrawa. Razem z garn
kiem.

— Mange takk — dziękowałem
po chwili z garnkiem w ręku. —

Wy nie będziecie już jedli-?
— Nie, nie, dziękujemy — zapew

nił mnie Olav. — Ty to bardzo lu
bisz. A garnek zwrócisz przy okazji.

— Tata. Zostaw parę robaków,
chcę zanieść do szkoły. Chłopaki nie
uwierzą, jak im powiem, że jadłem
robaki — usłyszałem jeszcze Roya,
zanim zamknąłem za sobą drzwi.

Jacek M. Hohensee

Z tomiku „Opowieści globtrotera”,
„Iskry” 1975.

„Krakowska" dla Opery

Pakiet spraw do załatwienia

przy
Przed kilkoma miesiącami

podjęliśmy akcję wspierają
cą działalność krakowskiej
Opery. Kontynuujemy ją da
lej. Naszym celem jest przy
wrócenie operze należnego
jej miejsca na mapie kra
kowskiej kultury. Kolejne
premiery swoim poziomem
artystycznym dowodzą, że in
westowanie w tę formę mu
zyczną nie jest inwestowa
niem na kredyt. Działając w

anormalnych warunkach, kra
kowska opera w ostatnim
czasie przygotowała spekta
kle, godne miasta, w którym
się znajduje. Na scenę opero
wą wchodzą utalentowani
absolwenci krakowskiej A-
kademii Muzycznej i tych
zdolnych, młodych ludzi na
leży dla Krakowa zachować,
a może się to stać tylko w

zapewnieniu warunków, któ
re umożliwią im artystycz
ny rozwój. To jest — oprócz
poprawy sytuacji lokalowej
teatru — niezbędny warunek
realistycznego myślenia o

przyszłości sztuki operowej
w Krakowie.

Rok bieżący jest jubileu
szowym, Upływa 200 lat od
pierwszych spektakli opero
wych w Krakowie, który jed
nak mimo upływu lat nie był
w stanie wystawić ODerze go
dziwego budynku. Złą trady
cję trzeba przerwać i choć ra
dykalna poprawa warunków,
związana z budową teatru,
wciąż, jest przyszłością, to

jednak przy zgodnej i dobrej
woli całego środowiska kul
turalnego Krakowa i przy po
parciu władz zapewnienie sta
bilizacji dla Ooery nie jest
niemożliwe. Takie zadanie
potraktujmy więc jako głów
ne, w roku jubileuszowym.

okazji 200-
który bardziej będzie rokiem
ratowania niż fetowania.

Przypominamy:
• Jasnego sprecyzowania

wymaga status sceny opero
wej w budynku Teatru im.
Słowackiego, który wzniesio
no jako teatr miejski opery i
dramatu, tymczasem później
sze lata uczyniły operę trud
nym do zniesienia sublokato
rem.

• Warunki pracy zespołu
baletowego miały być rady
kalnie poprawione po odda
niu dla jego potrzeb budyn
ku przy ul. Solskiego 37, któ
ry zresztą przekazano Kra
kowskiemu Teatrowi Muzycz
nemu przed trzema laty.
Częsta zmiana ekip remonto
wych i utrudnienia adminis
tracyjne, których można by
uniknąć sprawiły, że prace
remontowe posuwają się w

tempie oddalającym oddanie
obiektu do użytku.

• Działalność Opery w

specyficznych warunkach
krakowskich związana jest z

realizacją małych form ka
meralnych (duża scena jest
do dyspozycji tylko dwa ra
zy w tygodniu). Kiedy dyrek
cja KTM występowała z tą
ciekawą inicjatywą, mówiło
się, że w ten sposób będzie
można ożywić zabytkowe
krakowskie wnętrza. Prak
tyka jednak wykazała, że z

wnętrz tych nie można ko
rzystać. Skutkiem tego, reali
zacja przygotowanej na 200-
lecie opery Scarlattiego „Te-
tyda na Skyros” ulega opóź
nieniu, gdyż wciąż nie zr,?ne
jest miejsce, gdzie by. moż_
ha wystawiać nie tylko oka.

zjonalnie.

a

• KTM czynił starania •

uzyskanie dla potrzeb karne*
ralnych spektakli sali w re
montowanym obecnie tzw.

„Hotelu Saskim” przy ul. św.
Jana. Remont się przedłuża,
decyzje zmierzają do rozwią
zań kompromisowych („kra
kowskim targiem”), które za
pewne nie zadowolą przysz
łych użytkowników sali.

• Kiedy rozpoczął się re
mont budynku w Rynku Gł.
25, gdzie ma powstać Młodzie
żowe Centrum Kultury, eks
mitowano z tamtejszej sali
prób orkiestrę KTM nie da
jąc wszelako nic w zamian.
Gościny udziela PWST, udo
stępniając salę przy ul. Stra
szewskiego, ale teraz wcześ
niejsze ustalenia uległy zmia
nie i praktycznie niebawem
orkiestra nie będzie miała
gdzie przygotowywać reper
tuaru.

O Wciąż nie rozwiązana
sprawa mieszkań rotacyjnych
dla artystów KTM (problem
nie istniejący w innych mias
tach). Czy zatem nie warto
oddać teatrowi, jakiegoś o-

puszczonego przez instytucję
lokalu w centrum miasta aby
po adaptacji mógł służyć ar
tystom oczekującym na miesz
kanie oraz występującym
gościnnie. (Aktualne horren
dalne ceny w hotelach nie są
do wytrzymania przez budżet
teatru).

Sygnalizujemy to wszystko,
nie dlatego aby odkrywać
rzeczy nieznane, ale dla przy
pomnienia, ż? fcćż rozwiąza
nia ''Spraw podstawowych bę
dziemy nad losem Opery
krakowskiej i całego Teatru
Muzycznego biadać kolejne
kilkadziesiąt lat. (jo)

Jalr/iużna czy pomoc

społeczna?

I

JUTRO PREMIERA!

„BURZA"
na scenie

„Burza” ostatnia sztuka Szekspira (nie
licząc kroniki historycznej „Król Henryk
VIII”) bardzo rzadko gości na scenach

teatralnych. 20 marca 1958 r. odbyła się
premiera „Burzy” w teatrze Skuszaniri
czyli Ludowym. Reżyserowała Krystyna
Skuszanka, scenografią opatrzył Józet

Szajna.
Obecnie „Burzę” wziął na swój war

sztat Włodzimierz Nurkowski — młody re
żyser — absolwent PWST w Krakowie
gdzie też ukończył wydział reżyserii. De
biutowa’ w Teatrze Ludowym „Bolesła
wem Śmiałym” i „Skałką” Stanisława W y-
spiańskiego. V7 1979 reżyserował _w Tea
trze im. Słowackiego ..Opowieści Lasku
Wiedeńskiego” (w maju 81 przygotował tę
sztukę dla teatru w Jeleniei Górze, gdzie
została bardzo pochlebnie przyjęta).

„Burza” traktowana
_ jest przez szekspi-

rologów jako pożegnanie wielkiego drama
turga z, teatrem, opowiada o ludzkich na
miętnościach. Ni to komedia ni romans

przedziwna baśń, pełna niezwykłości, bar
dzo widowiskowa.

Szekspira
„Bagateli"

„Wybrałem „Burzą” — bo jest to kuszą
ce spróbować sil w czymś co nie jest „o-
grane” — powiedział W. Nurkowski. Od
czytują „Burzą” jako metafizyczną baśfi.
Akcją umieściłem w.., czyśćcu, oszcządnie
szafują tymi wszystkimi czarami, duszka
mi, którymi zaludniona jest sztuka Szek
spira”.

Reżyser skorzystał z przekładu pióra
Macieja Słomczyńskiego. Autorem sceno
grafii jest Kazimierz Wiśniak, choreogra-
ficzme przygotował spektakl Tomasz Go
łębiowski, a muzykę skomponował Andrzej
Zarycki.

W roli A.lonsa wystąpi Bogdan Kiziukie-

.yiez, Ferdynanda — Kajetan. Wolniewicz,
Kałibana gra Piotr Różański, Ariela

Bogdan Grzybowicz.
Gościnnie wystąpią — aktorka Teatru

Powszechnego w Warszawie Bożena Adam-
kówna (w roli Mirandy) i Aleksander
Bednar- z Teatru Ludowego (w roli Pro
spera).

Fot. Zbigniew Łagodzki

Dokończenie ze str. d

ordynacji w tym zakresie pro
wadzi do tego, że jedni otrzy
mują wiele a inni nic. Niektó
re organizacje posiadają wy
kazy osób, którym należy się
pomoc, lecz z reguły nie kon
sultują one tego z innymi or
ganizacjami, stąd niektórzy, ci
właśnie najbardziej zapobie
gliwi znajdują się. na kilku li
stach. Wiele spośród instytu
cji charytatywnych rozdaje
paczki po prostu tym, którzy
się po nie zgłaszają.

Dużą partię paczek z dara
mi na wniosek opieki społecz
nej (!) przekazano do zakła
dów pracy, by po prostu pro
blem mieć z głowy, a zakłady
rozdawały dla kogo starczyło,
w tym również nie najbardziej
potrzebującym.

Równocześnie od samorządu
mieszkańców napływają często
alarmujące informacje o lu
dziach naprawdę biednych, po
trzebujących . pomocy,, którzy
nie otrzymali nic.

Część otrzymanych darów
z krajów socjalistycznych,
jakie napływają. pod

adresem władz miasta i Kra
kowskiego Komitetu FJN prze
znaczono na poprawę zaopa
trzenia załóg zakładów pracy.
Sprzedawane one były w kil
kudziesięciu kioskach zakłado
wych. Dochód z tej sprzedaży
przeznaczony jest na Fundusz
Pomocy Rodzinie. Poważną
ilość darów i to z różnych
źródeł otrzymują , także pla
cówki opieki społecznej, domy
dziecka, żłobki, szpitale i in
ne placówki, służby zdrowia.
Część darów otrzymanych z

Bratysławy przeznaczono na

pomoc dla powodzian.
Możliwości otrzymania da

rów z zagranicy jest duża
i potwierdza tylko opinię, że
coś nie tak z tym podziałem.
Ale właśnie co tu jest nie tak?
Wbrew pozorom sprawa ma

nieco szerszy wymiar i jest
tylko pewnym acz bardzo cha
rakterystycznym elementem

całego systemu pomocy spo
łecznej.

System opieki społecznej o-

piera się w naszym kraju
na systemie państwowym

— wspomaganym przez orga
nizacje charytatywne, społecz
ne, kościelne itp. Funkcjonuje
on w dwojaki sposób — po
przez zamknięte placówki o-

pieki społecznej i indywidual
ną opiekę środowiskową. I je
żeli, placówki opieki społecz
nej w naszym województwie
działają sprawnie, w systemie
opieki indywidualnej istnieją
duże luki. W ośrodkach opie
kunów społecznych zarejestro
wanych jest około 8 tys. osób,
które powinny być objęte o-

pieką. Szacuje się, że co naj
mniej kolejnych 8 tys. już po
winno znaleźć się w tych reje
strach. Nie przesądza to jed
nak o liczbie osób, którym po
trzebna może być w każdej
chwili pomoc, choćby z tego
powodu, że za wyniesienie tony
węgla wg cennika zapłacić
trzeba teraz 2 tys. złotych a

inwalidę czy rencistę po prostu
na to nie będzie stać.

Na zarejestrowaną liczbę 8
tys. potrzebujących pomocy
działa aktywnie w naszym wo
jewództwie około 300 opieku
nów społecznych. Do pełnego
zaspokojenia potrzeb brakuje
drugie tyle. Opieką społeczną
zajmuje się również PKPS,
PCK, TPD, duszpasterstwo
charytatywne Kościoła. To
wszystko nie wystarcza. Nie
stety nie może doczekać się
realizacji wniosek by w ośrod
kach opiekuna społecznego za
trudniać zawodowe opiekunki
pracujące na dwie zmiany,
które udzielałyby pomocy po
trzebującym, samotnym, cho
rym i niepełnosprawnym w

domu, a na miejsca w domach
nnieki społecznej czeka w ko
lejce przeciętnie w wojewódz
twie 400 osób przewlekle cho-

ych.
Godna uwagi może być za

tem propozycja rozszerzenia
systemu pomocy społecznej w

miejscu zamieszkania opraco
wywana w Krakowskim Ko
mitecie FJN. Nikt lepiej nie
jest zorientowany o.warunkach
życia współmieszkańców jak
sami mieszkańcy danego te
renu. Oni to poprzez samorząd
mieszkańców winni wskazy
wać i szukać osób, którym naj
bardziej potrzebna jest pomoc.
Informacje te wsparte danymi
z innych organizacji powinny
być zbierane w ośrodku opie
kuna społecznego i u pracow
ników socjalnych w gminnych
ośrodkach zdrowia. Dla unik
nięcia wielotorowości działań
i czerpania pomocy z óżnych
źródeł proponuje się, by każ
dy, kto będzie miał prawo do
korzystania z pomocy społecz

nej otrzymał imienną kartę,
na której odnotowana zostanie
uuzieiona mu pomoc nieza
leżnie z jakiego źródła będzie
ona pochodzić.

Oczywiście pomoc — o

czym się zapomina —

nie kończy się na pa
czce. Często potrzebne są dla
osób niepełnosprawnych róż
nego rodzaju usługi jak sprzą
tanie, przygotowanie posiłków,
opieka sanitarna, pomoc w za
łatwianiu spraw w urzędach,
potrzebna jest także często
pomoc finansowa czy po pro
stu nawet zwykłe ludzkie za
interesowanie 1 obecność ko
goś życzliwego Organizacją i

koordynacją tej pomocy w

miejscu zamieszkania zajmo"
walyby się komitety samo
rządu mieszkańców we współ
działaniu z terenowymi opie"
kunami społecznymi, kolami
PKPS, PCK, TPD, także przy
współudziale młodzieży szkol
nej ZHP, ZSMP, ZMW i wszy
stkich ludzi dobrej woli. Kra
kowski Komitet FJN propo
nuje też by z terenowymi
ogniwami samorządu miesz
kańców ścisłą współpracę w

pomocy dla rencistów i eme"
rytów podjęły komisje socjal
ne działające w zakładach
pracy. O korzyści tego współ
działania nie trzeba chyba
przekonywać. Propozycję tę
poparły: wojewódzka instan
cja partyjna i władze miasta.

Dotychczasowe doświadcze
nia organizacji opieki społe
cznej w oparciu o samorząd
mieszkańców świadczą o tym,
że taka działalność jest moż
liwa i konieczna, i co nie
mniej ważne, bardziej skute
czna.

Skończyłoby się być może
wreszcie żebranie i upomina
nie o jałmużnę pseudo-ubo-
gich a zacząłby funkcjonować
system autentycznej pomocy
społecznej.

Warte zastanowienia jest
tylko to, że przy ogromnych
nakładach państwa na pomoc
społeczną, bo naprawdę pań
stwo na to nie skąpi, fundusze
potrzebne na rozszerecnie tej
działalności w kwocie kilku
milionów złotych przekazane
zostały do zespołów opieki
zdrowotnej dopiero w poło
wie grudnia ub. roku. Trudno
się więc dziwić, że nie do
tarły do potrzebujących.

WOJCIECH TADUS

ETYKA MENEDŻERA
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)

to tworzenie w ramach zarządów decyzyj
nych komitetów etycznych, które rozpatrują
analizowane decyzje z punktu widzenia ich

konsekwencji etycznych. Druga — to stoso
wanie w praktyce organizacji gospodarczych
i koncernów kodeksów etycznych, obowiązu
jących wszystkich pracowników. Kodeksy
takie muszą regulować wiele dziedzin dzia
łalności koncernów i organizacji gospodar
czych, w tym takie aspekty jak działalność

płatnicza, polityczna, w zakresie praw czło
wieka, praw pracowniczych i praw konsu
menta, ochrony środowiska, stosowanych me
tod rynkowych itp.

Trzecia wreszcie możliwość to systema
tyczne wprowadzanie w programy rozwo
ju kadr zarządzających elementów bezpo
średnio związanych z zasadami etycznymi.
Wszystko to razem jest instytucjonaliza
cją etyki wewnątrz koncernu i przedsię
biorstwa, a realizowane z konsekwencją

może podnieść świadomość etyczną zarów
no kadr kierowniczych, jak pracowniczych.

Wbrew pozorom problemy etyki nie są za
strzeżone dla teorii. We współczesnym świę
cie — przypomina nam o tym niemal co
dziennie praktyka życia międzynarodowego
— potrzeba myślenia etycznego jest coraz

wyraźniejsza. Upowszechnia się również prze
konanie, i to nie tylko w koncernach mię
dzynarodowych, ale również w związkach
zawodowych, w rozwiniętych i rozwijających
się krajach, o potrzebie integracji problema
tyki zawartej w narodowych prawodaw-
stwach, traktatach i kodeksach międzynaro
dowych, zinstytucjonalizowanej na zasadach

dobrowolnych — etyka. Prawda o naszym
świecie jest bowiem jedna i wyraża się
w tym najprościej: „Żyjemy na jednej pla
necie i żaden naród, żadna rasa, ani żadna
kultura nie jest w stanie uciec przed praw
dziwie wspólnym przeznaczeniem”;

'Witold Gawron


